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C eny o g ło s z e n ­
i a  : wiersz m.limeti. (6'/i cm 
szer.) w  zwykłych ogłoszeniach  
gr. 3u , V  irade6fanesi i w  nekt. 
ijr. 5 0 , w  kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, patiu w tek­
ście qr. 7 0 , pod nagłówkiem  
na pierwszej stronie zł. i*—. 
Zs Jedno słowo w drobnych ogło­
szeniach gr. 10, kupno i sprze­
daż słowo gr. 12, matrymonial­
ne. korespondencie prywatne za 
słowo gr. 20, dla poszukują­
cych Macy i?r. s .  2 ostrze­
żeniem miejsc 2 5  p ic  Zagrani­

czne o 5 0  orce. dróżek

U s u w a n i e  p r z e s s E l s ® « i y »
Polska cała znajduje się w  ogniu 

walk: o swój b y t gospodarczy. P o ło ­
żenie na ty ra  froncie naszego życia 
iest tak  krytyczne, że w ym aga — nie 
inaczej niż w  czasie w ojny, w  czasie 
najazdu zew nętrznego w roga, — za ­
wieszenia w szelkich w ew nętrznych 
w alk politycznych, koncentracji w ła ­
dzy i koncentracji w szystk ich  sił spo­
łecznych. W ym aga przedew szystkiem  
silnego rządu i bezw zględnego popar­
cia tego rządu przez cale społeczeń­
stw o w  w alce ciężkiej, jaką rząd ten 
o by t gospodarczy całego narodu p ro ­
w adzić jest zm uszony.

W  tych  w arunkach — nie inaczej 
niż w  czasie w ojny — każda akcja 
party jn ie polityczna, uderzająca w 
rząd i organizująca w  społeczeństw ie 
polityczną w ew nętrzną w alkę, uderza 
w zdolność zw ycięstw a i organizuje 
kieskę już nie rządu ale całego narodu 
; państw a.

N iestety, p raw dy  tej — tak  oczy­
w istej — nasza opozyc’a sejm owa nie 
chce i nie umie zrozumieć. R zeczą dla 
nie! najw ażniejszą jest „obalenie p o  
m ajowego system u rządzenia11. Obale­
nie istniejącego rządu, p rzyw rócenie 
rządów  parlam entarnych, jest dla niej 
rzeczą ważniejszą, niż by t gospodar­
czy narodu

W  trudnościach gospodarczych spo­
łeczeństw a widzi jedynie pożądanego, 
naturalnego so us-znika w w alec z rzą­
dem i nienaw istnym  jej system em  po­
litycznym-

Dla obalenia rządu gotow a jest zni­
szczyć by t gospodarczy narodu i do­
prow adzić państw o do ruiny. Je st to 
ta  sam a psychoza, k tóra na schyłku 
dm Rzeczypospolitej pozw alała ów cze­
snemu obozowi republikańskiem u dla 
detronizacji znienaw idzonego Stanisła­
w a A ugustą p racow ać na rzecz króla 
pruskiego i p rzygotow yw ać przez u- 
bezw ładnienie państw a p ierw szy  roz­
biór, a następnie dla obalenia konsty­
tucji Trzeciego Maia w iązać się p rze­
ciw  rządow i w  konfederację targo- 
w icką i p rzyw oływ ać naw et w ręcz 
zbrojną obcą pomoc.

Niewielka zresztą  nadzieja, że nasz 
obóz sejm okratyczny w  ostatniej je­
szcze chwili opam ięta się i dając po­
słuch w ezw aniu p. Thugutta, w y rzek ­
nie sie w obec sytuacji gospodarczej 
w alki politycznej z rządem ; niewielka 
ta  nadzieja — zaw iodła w piątek rano 
całkow icie. N atychm iast bowiem po 
zebraniu się klubów party jnych, na 
godzinę przed w yznaczonem  o tw ar­
ciem sesji, klub „naroduw y“ . już mial 
zebraną potrzebną ilość podpisów  dla 
zgłoszenia natychm iastow ego wniosku 
o w yrażenie rządów i votum  nieufno­
ści i w yw ołanie z m iejsca przesilenia 
rządow ego, centrolew  zaś deklarację 
opozycyjną, k tórą  chciał złożyć przed 
porządkiem  dziennym, unicestw iając 
w zarodka w szelką możliwość pozy­
tyw nej p racy  sejmu.

D ekret p. P rezyden ta  Rzpltei, od ra­
czający sesię, uniemożliwił p. p. po­
słom w ykonanie przygotow anej do 
odegrania farsy  i usunął p iętrzącą się 
•mzeszkodę. iaka w  p racy  naństw ow et 
miał sie znowu stać sejm, tw orząc

w  w alce o opanow anie k ryzysu  go­
spodarczego now e polityczne trudno­
ści, w zniecając i organizując z trybuny  
seimowej w  spułeczeństw ie nowe p ar­
tyjne, polityczne namiętności, i to dziś, 
gdy sytuacja gospodarcza w ym aga 
przedew szystk iem  politycznego spo­
koju i konsolidacji na gruncie poparcia 
przez całe społeczeństw o p racy  rządu 
nad opanowaniem  k ryzysu  gospodar­
czego. nad przezw yciężeniem  niebez­
pieczeństw', godzących już w  sam by t 
gospodarczy całego narodu.

Rozumieją doskonale tę  kuiiieczność 
sfery gospodarcze, k tóre  przez usta 
sw ego przedstaw iciela p Andrzeja 
W ierzbickiego stw ierdziły  \y piątek 
w ieczorem , już po usunięciu seimowej 
przeszkód}', że czują sic w obowiązku 
udzielić rządow i pełnej pom ocy w  je­
go pracy.

Ta enuncjacja centralnej reprezen­
tacji naszego przem ysłu, górnictw a, 
handlu i finansów, enuncjacja, w y ra­

ki"

żaiaca rządow i pełne uznanie i za­
pew niająca mu pełne poparcie, odbie­
ra  part} jnictw u sejmowemu poważmy 
ty tu ł do przem aw iania imieniem kół i 
potrzeb gospodarczych kraju," obdziera 
bezlitośnie sejm z togi, w której satno- 
zw ańezo stale paradow ał, togi obroń­
cy i przedstaw iciela sfer gospodar­
czych i gospodarczych in teresów  spo­
łeczeństw a.

Rzad, — jak w iadom o, — dążąc do 
politycznej pacyfikacji kraju, * koncen­
trow ał wfszj stkie sw e w ysiłki na o d ­
cinku gospodarczym  i nie podejmował 
żadnej akcji politycznej. N aw et' w  spra 
wic zm iany ustroju — tak  naglące] — 
nie w ystąpi! z konkretna inicjatywą, 
ale pozostaw iał rzecz tę sejmowi., 
w skaz irąe  jedynie na konieczność z a - . 
łatwuenia jej \ f  kierunku wzmocnienia 
w ładzy  w ykonaw czej. • >

O statnie dośw iadczenie z seimfeJra 
jest nowem w skazaniem , że mimo i

w szystko  zm iany ustroju sejm nigdy 
nie przeprow adzi.

P. W ierzbicki imieniem sfer gospo­
darczych i produkcji stw ierdził nato­

m iast — (podobnie jak niedawmo przed 
stawiciel sfer lotniczych p. Stecki), — 
że zagadnienie uzdrow ienia naszego 
życia gospodarczego jest zw iązane naj 
ściśle; ze zmianą ustroju.

Należy się v ięc hczyć z konieczno­
ścią przeprow adzenia zm ian y ' astrom  
bez sejmu w' obronie naszego bytu go- 

• spodarczego
Sejm jest tylko przeszkodą. nie ty l­

ko w' pracy nad napraw ą ustroju, ate 
i w' ciężkiej walce o przezw yciężenie 
gospodarczego przesilenia. P rzeszkoda 
ta musi być usunięta o ile możności 
>ez silniejszych w strząsów’. Nie można 

leń1 ze wzglcctu t:a w arunki gosDodar- 
czego życia, usunąć radykalnie i g w ał­
townie, nalcżydją usuw ać, w ykrusza­
jąc stopniowo.

1 to sic robi.

Poarom połskkh instyturyj w  Kownie.
Z bandą awanturników współdziałała litewska p îcja.

W arszawa, 24 maja. (G.) Z R ygi do­
noszą: O szczercza nota kow ieńskiego 
m inistra sp raw  zagranicznych Zatmiu- 
sa, w  spraw ie zajść w D ym itrów ce (o 
zajściach tych podaliśm y w czoraj ko­
m unikat na podstaw ie auten.tycznvch 
inform acyj z D tw a K. O. P .), nie dała 
długo czekać na swre skutki.

W czoraj w ieczorem  tłum złoiżony 
przew ażnie z m łodzieży wrśród której 
przew ażali studenci zebrał się w  ilości

(Telefonem od naszego korespondenta).

około półtora tysiąca osób na placu 
pnzed katedrą  w  Kownie. gdzie w yg ło ­
szono szereg  przem ów ień antypol­
skich. |  ’

P o  zakończeniu wiecu dem onstranci 
podzielili się na grupy  i ruszyli ulicami 
m iasta.

Jeden z pochodów udał się  qo nowo 
w ybudow anego gmachu polskiego gim­
nazjum, w  którym  mieści się  rów nież 
zasłużone polskie tow arzystw o  „Po-

Leżąc na ulicy odnieśli zwycięstwo
demonstracja 500.000 Hindusów w Bombaju.

(Telefonem od nasrego koresDondenra.)

W arszaw a. 24 maja. (G). Z Bombaju 
donoszą: W czoraj w ieczorem  50 w iel­
kich hinduskich organizacyj zwotafo 
olbrzym i wiec, w którym  w zięto udział 
około poi miijoua Hindusów’. P o  zakoń­
czeniu w iecu licami m iasta ruszy ł ol­
brzym i pochód, k tó ry  u wyjścia do 
dzieiłnicy europejskiej w strzym any  zo­
stał przez silny kordon policji.

D em onstranci zastosow ali w ów czas 
b irrny  opór i pokładli się na ulicy, To 
samo uczynili również i policjanci, cze­
kając aż się dem onstranci rozejdą.

Hmdusi \vykazuh jednak w iększą 
cierpliwość, to taż po 7-miu godzinach 
leżenia naprzeciw  siebie policja ustąpi­
ła i zezw cliła na dalszy pochód.

NASTĘPCZYNI GANDHIEGO SKAZA
NA NA 9 MIESIĘCY WIEZIENIA.
Londyn. 24 m aja (ATE.) P o e tk a  Nai- 

du zosta ła  dziś skazana na 9 m iesię­
cy zw} kiego w ięzienia bez rooót

J przym usow ych, za udział w  napadzie 
na m agazyny soli w D harasana.

250 aresztow anych  ochotników , któ­
rzy  znajdują się obecnie w obozie w 
W orli kolo Bombaju, rozpoczęła strajk  
g łodow y.

W  W adala pow tórzy ły  się napady 
na składy soli. A resztow ano 47 ochot­
ników'.

GANDHI NIE WIE, ŻE MA WRO­
GÓW... W SZEGEDYNIE.

W iedeń. 25 m aja (ATE.) W edług do­
niesień z B udapesztu w ciągu osta t­
nich dni w' Szegedynie kilku m łodych 
ludzi rozpoczęło oż} wiórki działalność 
w erbunkow ą ochotników do wzięcia 
udziału w  w alce przeciw ko Gaiidfoi- 
emu i ruchom nacjonalistycznym  w  
Indiach. 30 m łodych ludzi zaw arło  
kon trak ty  zaciężne z agentam i. Poli­
cja aresztow m ia rzekonycl? agentów  i 
jest zajęta badaniem  tej afery.

chodnia" Poniew aż drzwi by ły  zam ­
knięte, aw anturn icy  luew scy oorzucili 
gmach kamieniami, w ybijając w szy st­
kie szyby, do w nętrza jednak nie dosia- 
li się.

.D ruga grupa udała się do niedawno 
otw artej polskiej księgarni „Stella1-.
I Iurn rzucił sie na w ystaw ione w w i­
trynie kshążki polskie, poczem w ybiw ­
szy szyby, przez okna i drzwu w dart 
się do w nętrza  księgarni. Urządzenie 
zostało upelnie zdem olowane, książki 
podarte i częściowo w yrzucone na uli­
cę ;

Inna w reszcie grupa Dodążyfa w kie­
runku położonej w  centrum  m iasta ka­
w iarni polskiej Pcrkow skiego. Tu de­
m onstranci w y b ili’^ z y b y , poczem co­
fnęli się. '

Jeden z oddziałów szauhsów' w ta r ­
gnął do gmachu. w którym  - się mieść 
„Dzień Kowieński" i zdem olował cale 
urządzenie redakcji i administracji. — 
W szystkie okna zostały zdruzgotane.

Należy podkreślić, że pogrom pol­
skich insty tueyj był z góry  uplanow'any 
i to w  porozumieniu z policią, k tóra  
zupełnie łatw o mogła zapobiec zaj­
ściom, mimo to jednak nie w y sia ła  prze 
eiw7 dem onstrującym  żadnego oddziału, 
a pojedynczy posterunkow i schodzu 
im z drogi.

p r e c y  z y  | ą y  z e g a r e  k
9 św iatow ej m arki
nabycia  w  p ierw szorzędnych m agazy -  
:h zegarm istrzow skich  i jub ilerskich .

09 
do  
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D i m  p .  f l .  W i e r z b i c k i e g o .
Na w 'czcrajszem  zebraniu ogólnem 

Z. P . P . Q. łl. i F. (L ew iatana) w y g ło ­
sił prezes Związku p. A. W ierzbicki, 
jak  o tein w czoraj donosiliśm y dłuż­
sze przem ów ienie. Podajem y je po­
niżej w  streszczeniu  PA T-a.

P . W ierzbicki stw ierdza , że z p rze­
m ów ienia w ygłoszone ostatnio przez 
m inistra przem . i handlu K w iatkow ­
skiego w y p ły w a :

1) że absolutna wolą rządu jest u- 
trzym anie pokoju,

2) że polityka gospodarcza rządu 
będzie polityką kapitalistycznego roz­
woju produkcji,

3) że rząd  dąży do rozw iązania  za ­
gadnienia ustrojow o - politycznego. 
Na tle tego ośw iadczenia ujęty zosta ł 
program  gospodarczy  rządu dcraźny 
i d ługoterm inow y.

W . zakończeń u sw ego p rzem ów ie­
nia dyr. W ierzbicki w ezw ał w  imie­
niu centralnego Związku, w szystk ie  
organizacje członkow skie, aby w obec 
ogłoszonego przez rząd  program u go­
spodarczego, wobec proklam ow anego 
przez niego dopom ożem a życiu go­
spodarczem u, w obec -wezwania do 
p rzedstaw ienia  mu potrzeb  życia go­
spodarczego, skupiły sw oje w ysiłk i i 
w  sposób przem yślany  odpow iedzia­
ły  na j°go w ezw anie, pom nąc, że ko­
nieczną przesłanką skuteczności na 
dłuższą metę w szelkich posunięć go­
spodarczych  jest rozw iązanie zag ad ­
nienia ustro jow ego i że obowiązkiem  
sfer gospodarczych jest organizow anie 
się dla przezw yciężenia  przesilenia.

BANK POLSKI POWIĘKSZY! ZAPAS 
ZŁ OT A-

W arszaw a. 24 maja. (zo) Bilans B an­
ku Polskiego za drugą dekadę m aja w y  
kaznje zapas złota 702,290.000 zł. t. j. o 
56.000 zł. w ięcej, niż w  poprzedniej de­
kadzie.

PODZIĘKOWANIF.
Składam  serdeczne koleżeńskie po­

dziękow anie p. docentow i dr. A. Gru­
cy (Rutowcskiego 10) za dokładne roz­
poznanie i bardzo zręczne o p era ty w ­
ne w 1 leczenie mego staw u  kolanow e­
go (złam anie lakotki), k tó rym  to za­
biegiem przyw rócił mi zupełnie tak  
bardzo dotychczas upośledzoną czyn­
ność staw u. 3436

Dr. Zoija Parianow icz.

1 5
kosztuje jedno zdjęcie fotograficzne 

Apar?tem ZEISSA 3455

BotSsugo i  3x4 cm.
Aparat kupić może K a ż ć Z y ,  gdyż

zaledw ie 36 złotych.
„ ! U N O F O T “
Lw ó w , pl. Marjackl 6/7, tel. 34- 26.

SCDo P. T. Z w o le n n ik ó w  
ś w ie że g o  p o w ie trz a , m iłtg o  lo ka lu  i dob re j restau racji

To co w  kotach towarzyskich opowiadają o urządzeniu przezemnie na Targach 
Wschodnich restauracp z kabaretem i dancingiem w  pięknym lokalu „Alhambrv“, Jes* 
istotn ie prrwd<}. T ak  sa m o  praw dą  jest, i a  sa la  „A lh a m b e y ’* jert praw dzrw em  
cackiem , że zapi edukow ane zostaną tylko pierw szoizędne programy, że  kuchnia „Alham- 
bry“ będzie w zorowo prowau-oną, na co największy poloże nacisk. Ceny utrzymuje, się 
w granicach przystępnych Orkiestra jazzbandow? popisze się ititom enalną sprawnością, 
parkiet zaś urządzony został dla par tańczących jak najstaranniej

U roczyste otwarcie „Alhambry“ nastąpi dnia 27 bm. w e wtorek
Z wyrazami poważania Franciszek M oszkow icz.

POGODA W  NIEDZIELĘ.
W arszaw a. 24 maju. (Tel. w t.) Komu 

nikat P . I. M. P rzypuszczalny  przebieg 
pogody w  clniu 25 b. m.: N aprzód za­
chm urzenie um iarkow ane lub niewiel­
kie, potem  w zrost zachim it zenia ze 
skłonnością do burz, zw łaszcza na za­
chodzie i w środku Polski. Ciepło. S ła­
be w ia try  w schodnie i południow o- 
w schodnie.

Dlaczego usłał dopływ kapitałów do Pcłskś!
Odpowiedź min. Matuszewskiego m  enuncjacje p. Czechow cza.

W arszawa, 24 m aja. (PAT) P rzed ­
staw iciel PA T-icznej został dziś p rzy ­
jęty  przez k ierow nika M inisterstw a 
Skarbu min. M atuszewskiego.

Na pytanie naszego spraw ozdaw cy, 
ezv  ocena sytuacji finansowej Polski 
przez b. m inistra Skarbu Czechowicza 
— (podanym  przez nas w czoraj w  stre  
szczem u) — odpow iada poglądam  mi­
n istra  Skarbu, rnin. M atuszew ski od­
pow iedział :

W  Ayywiadzie swoim  p. Czecho­
w icz poruszył szereg  zagadnień poli­
tycznych  i osobistych, co do k tórych 
nie mam  pow odu w ypow iadać się, 
zw łaszcza że m iarodajne oświetlenie 
sytuacji politycznej dał P rem ier w 
swoiem  ośw iadczeniu z dnia 23 b. ni.

Oceniając w ysoko p race p. Czecho­
w icza nad osiągnięciem  rów now agi bu 
dżetow ej i stabilizacje w alu ty , czuje 
na sobie obow iązek tern w yraźniej 
p rzeciw staw ić się jego poglądom  na 
spraw ę k redy tów  zagranicznych Pol­
ski, gdyż ocena tej spraw y, dana w  
ostatnim  w yw iadzie przez min. Cze­
chowicza, iest jednostronna i zbyt 
sub;ektyw na.

Sadzę, że niesłuszne są następujące 
tv ierazenia o. Czechowicza:

1) że kapitał zagraniczny unika 
Polski,

?.) że p rzerw a w  długoterm inow ych 
pożyczkach ; zagranicznych nastaniła  
z początkiem  roku 1929 z powodów 
n au try  w ew nętrznei.

13331

Nie iest słuszne twierdzenie, że do­
pływ  kapitału z obligacyj długotermi­
nowych ustał w początkach 1929 roku. 
Zjawisko to nastąpiło w  połowie 1928 
roku, a ostatn ia w iększa pożyczka za ­
graniczna śląska m iała miejsce w  lipcu 
1928 roku i od tej pory  do w iększych 
em isyj zagranicznych nie doszło.

Co było p rzyczyną tego iak tu ?
P atrząc  jak najbardziej obiektyw nie/ 

stw ierdzam , że istotną przyczyną usta 
nia dopływu kredytów długotermino­
w ych do Polski była sytuacja na ryn­
ku amerykańskim. N ależy zdać sobie 
spraw ę, że pożyczka stabilizacyjna, 
ulokow ana w  znacznej części w  S ta ­
nach Zjednoczonych, m iała charak ter 
kluczow y tylko na tam tejszym  rynku, 
o ile bow iem  chodzi o rynki francuski, 
angielski, holenderski i inne, to poży­
czka stabilizacyjna rynkom  tym  bez­
pośrednio nie o tw iera ła  w iększej oka­
zji z p rzyczyn  najbardziej rozm aitych.

We Francji należy to przypisać ogól 
nej polityce rządu francuskiego i ban­
ków, które nie faw oryzow ały  emisyj 
zagranicznych, o ile emisje takie m iały 
charak ter ogóino-finansowy, analogi­
czny z polską pożyczką stabilizacyjna. 
Analogiczne inne próby pożyczek za­
granicznych na tym  rynku dały  w y ­
niki negatyw ne.

, P ożyczka zagraniczna stabilizacyjna 
ni? miała charak teru  pożyczki kluczo­
wej'. * ponieważ’ także czynniki angiel­
skie nie odegrały przy tej pożyczce

C H O R Z Y Żądajcie we w s z y s t k i c h  aptekacn 
Itar fi składach aptecznych

W a r s z a w a , — H o r te n s ja  3 , m . 4*
przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego (zn. sł. .Irotan")

wynrotom atonji kiszek (zn. sl. „ G a ra 1')
choroooin płuc i błędnicy (zn. sł. „ E lm iza n " ;

" reumatyzmowi, artretyzmowi, podagrze, ischiasowi (zn. sł. ,,/IrtrcHn“ j
n chorobom nerek i pęcherza (zn. Sł. „ U ro ta n " ;
„ niedomaganiom skrofulicznym (zn. sł. „ T lz a n " )
„ chorobom nerwowym i epilepsji (zn sł „ E p lło tlin " )

kąpiele siantowo-roślinne (zn. sł. „SuffO bai")
S K k ad  g ł ó  w n y  w e  L w o w i e  >

flpieka pod Archaniołem Rafaelem Ifó-ra W. ETTlilGERP
w e  L w o w ie , p la c  G o łu c h o w s K ic h  N r . 14*

§  Bezpłatną broszurę o ziołolecznictw ie wysyła: O sK ar W o jn o w s lli , W a r -
izaw a»P rftga , O lsz o w a  3217a

Stalin usmiesza opozycję 
wobec zóMącegG się kongresu.
Ryga. 24 m aja (ATE.) T arc ia  w e ­

w nętrzne w  partii kom unistycznej na 
tle zbliżającego 16 kongresu  kom uni­
stycznego p rzyb iera ją  coraz ostrzejsze 
formy. R ządzącą gruoa Stalina w ce­
lu zapew nienia sobie w iększości, roz­
poczęła nagonkę przeciw ko podejrza­
nym  o nastroje opozycyjne członkom  
partii.

W edług obliczeń „P raw d y "  z mo­
skiew skiej organizacji party jnej w y ­
dalono 13.959 członków , oskarżonych  
o upraw ianie opozycji. Po poskrom ie­
niu opozycji w  organizacji m oskiew ­
skiej przystąp iono  do usunięcia żyw io­
łów  opozycyjnych  sow ieckich zw iąz­
ków  zawmdowych. „T ass" ogłasza ko 
m unikat o zwolnieniu w szystk ich  
członków  prezydium  w szeclizw iązko- 
w,ej iady  zw iązków  zaw odow ych. W

ten sposób oddaw na istniejący kon­
flikt pom iędzy zw iązkam i zaw odow y­
mi i Stalinem  zakończył sie faktycz- 
nem  rozw iązanetn  prezydium  zw iąz­
ków.

KOMUNY ROLNE F ROSZĄ o  ORDER 
DLA STALINA.

Ryga. 24 m aja (ATE.) Do p rezy ­
dium ClK‘a ZSSR. wtpłynął w niosek 
od całego szeregu kom un rolnych o na 
danie Stalinow i utw orzonego ostatnio 
or deru Lenina.

P a m ię ta j ,  z e  ty lk o  w ó w c za s  bę- 
d zfe  dobvze w  P o lsc e ,  g d y  s ię  
w y z b ę d z ie s z  n a ło g u  k u p o ic a n ia  
z a g r a n i c z n y c h  t o v> a  r  ó w.

roli decydującej, a jedynie w spółdzia­
ła ły  przy  tej operacji. Nie należy za ­
pominać, że w śród uczestników  an ­
gielskich pożyczki p rzew ażała  oninja, 
że stabilizacja finansow a PolsKi może 
się dokonać tylko pod egidą Ligi N a­
rodów  i trzeb a  było  d!ug,ego czasu, 
aby pod tym  w zględem  nastąpiła  zmia 
na poglądu.

N ieuregulow anie spraww przedw o­
jennych długów  rosyjskich było  nastę­
pnie zasadniczą przeszkoda dokonyw a 
ma przez nas operacyj k redytow ych 
na rynku holenderskim.

Szwajcaria oraz inne rynki europej­
skie nie maią warunków rynków' sa­
modzielnych i partycynu ia  jedynie w  
operacjach, dokonywmnycli na innych 
rynkach

W  momencie zaciagania pożyczki 
stabilizacyjnej, rynek  am erykański 
m iał w ięc w ielką p rzew age nad w sz y ­
stkimi innymi, tak  że o tw arcie  innych 
rynków  nie miało w ów czas znaczenia 
decydującego Przejecie w ięc przez ry 
nek amerykański polskiej pożyczki 
stabilizacyjnej spowodowało zamknię­
cie sie lego rynku na pewien czas dla 
Polski.

Rokowania o kredyty rolnicze, o któ
rych w spom ina p. Czechowicz, p row a­
dzone głównie z bankam i angielskimi 
l francuskim i, m iaiy w łaśnie stw orzyć 
zapoczątkow anie polskim, em isyj na 
rynkach europejskich i stanow ić dla 
nich niejako klucz operach, tem bar- 
dziei, że b y ły  nadzieje na zmianę fran 
enskiet1'polityki wrobec em isy zag ra­
nicznych. Niebywałe podrożenie pie­
niądza na rynku amerykańskim ooczę 
ło odciągać europejskie kapitały , do 
luki atw /n ych  akcyj amerykańskich, 
w  następstw ie czego pogorszy ły  się 
w arunki kredytów ' długoterm inow ych 
enropeiskich. Realizacja emisji C entra’ 
nego Banku Ziemskiego m usiałaby by 
Ta nastąnić w' w arunkach zbyt nieko­
rzystnych.

Nie należy zapominać, że kurs po­
życzki stabilizacyjnej, k tó ry  dziś do­
chodzi do 85, w ów czas w ynosił 72 za 
100. Tylko to by ło  powodem  odrocze­
nia rokow'ań ze strony  Polski, nie zaś 

—  jak tw ierdzi p. Czechow icz — przez 
w ycofanie się kapitałów  zagran icz­
nych.

Od listopada 1929 r. po krachu a m e ­
rykańskim  nastn.Dilo powolne odnreże- 
nie na rynku amerykańskim, jedno­
cześnie zaś banki em isyjne najw ięk­
szych krajów  p rzygo tow yw ały  emisję 
skomercionalizowmnego długu memiec 
kiego, w  k tórego upłynnieniu są same 
finansowo zainteresow ane.

W tych w arnikach nie można mó­
wić jeszcze o zaistnieniu normalnych 
warunków dla emisji pożyczki polskici 
na rynkach zagranicznych, ani w iązać 
zbyt subiektyw nie zakresu w szystkich 
dziedzin obligacyj.

Stwierdzam, że propozycyj pożycz­
kowych w  ciągu łat 1929/30 w  Minl- 
stertsw ie Skarbu nie brakło. T ran sak ­
cja kredytowa, nie emisyjna, iecłt go­
tówkowa, w  w ysokości 20 miijonów 
dolarow. na sfinansowanie dostawy  
w agonów  dla koie.i, przez przemysł 
krajowy, doszła do skutku. Jeśli cho­
dzi o dojąływ kapitałów, jest to po po­
życzce stabilizacyjnej, największa 
transakcja gotówkowa. Zawarcie iei 
rastapiło 5 grudnia 1929.

Sa jeszcze inne propozycje, które 
będą rozpatrzone pod kątem ich celo­
w ości i interesu Państwa.



„SŁO W O  POLSKIE iyv JM  z dnia 26 maja 1930. 3

Z, DNIA.
NARADY PREMJERA SŁAWKA Z P. 
PREZYDENTEM 1 MARSZALKIEM 

PIŁSUDSKIM.
W arszaw a. 24 maja. (PAT) Dziś w  

godzinach rannych p P rezyden t Rze­
czypospolitej przyjął p rem jera S ław ­
ka i odbył z nim konferencję.

Po popołudniu prem ier S ław ek udał 
się do Belwederu. Konferencia m ar­
szałka Piłsudskiego z p. Prem ierem  
trw a ła  półtorej goaziny.

CENTROLEW PADZI NAD DALSZA 
SWĄ TAKTYKA-

(Tefefonem od naszego korerpcndenta).
W arszaw a. 24 maja. (zo). P o  w czoraj 

szym  ożyw ionym  dniu panow ała w  so­
botę w  sejmie zupełna cisza. Posłow ie 
rozjechali się. pozostali na placu jedynie 
jak zw ykle posłow ie i p rzyw ódcy cen­
trolewu. l

Rano obradow ał centralny kom itet 
w ykonaw czy PPS ., następnie zaś cen­
trolew , k tó ry  zastanaw iał się nad sw ą 
dalszą tak ty k ą  polityczną.

Niebawem ma być wniesione pismo 
senatorów' do p. P rezyden ta  RzpUei, 
zbierane są już podpisy, jednakow oż 
senatorów  jest niewielu, a zjada się za- 
pew ne dopiero koło pierw szego.

Senatorow ie opozycyjni nie zdecydo­
wali jeszcze czy złożą w niosek o zwo- 
łanie sesji nadzw yczajnej senatu, czy 
też jak n iektórzy  tego chcą, protesto­
w ać będa przeciwico temu, że senat nie 
został zw ołany rówmocześme z sej­
mem.

NO MINACH W OIFW ODY NAKÓNłE- 
CZNlKOW-KLUKOWSKIEGO. 

(Telefonem od naszego k w e.on n Jenta.)
W arszawa. 24 maia. (zo). P ro w izo ry ­

czny wmjewoda stanisław ow ski dr. B. 
Nakoniecznikow-Klukowski m ianow a­
ny zosłał w ojew oda stanisław ow skim

LUSTRACJA KASY CHORYCH 
W ŁODZI.

(Telefonem od naszezo koresoondenta'
W arszaw a. 24 maja. (G). Z Łodzi do­

noszą: W  zw iązku z k ryzysem  w  prze 
m yślę łódzkim Kasa chorych w  Łodzi 
znalazła się w  trudnych w arunkach  fi­
nansow ych. W ładze centralne w y sy ła ­
ją wr najbliższych dniach do Łodzi korni 
się. k tó ra  dokona lustrach K asy cho­
rych. Na czele komisji stanie w icem ini­
ster Hubicki.

ORGANIZACJE PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH ŁĄCZĄ SIE-

W arszaw a. 24 maja. (PAT.) 23 b. m. 
odbyto się posiedzenie R adv nacze’ne.i 
P usk ie i K oherencji pracow ników  urny 
słow ych.

Uchwalono szereg rezolucyj. m iędzy 
innemi postanow iono dążyć do jaknaj- 
szybszego połączenia trzech istnieją­
cych central pracow ników  um ysło­
w ych. a mianowicie Konfederacji p ra ­
cow ników  um ysłow ych, Federacji Z. 
p . U. U- i centralnej organizacji Z. P. 
U. U.

Z KONFERENCJI ROLNICZEJ.
W arszawa, 24 m aja (PAT.) Dziś, w  

drugim dniu obrad konferencji rolni­
czej ob radow ały  komisje k redy tow a i 
zbożow a, a o godlz. 18 rozpoczęło się 
p lenarne posiedzenie konferencji. P rze  
w odniczył m inister Jan ta -P o lczy ń sk i, 
k tó ry  w ygłosił dłuższe przem ów ie­
nie.

P o przem ów ieniu m inistra rolni­
c tw a odczytano rezolucje. Następnie 
przem aw iali p rezesi poszczególnych 
o rganizacyj rolniczych. Po konferen­
cji, m inister Jan ta  - Po łczyński podej­
mował u siebie członków  konferencji.

W s p a n i a ł y

LOKAL FAGOTOWY
przy ul. Jagie llońskie] Nr. 20.

o wymiarach 13 m x 15 x 6 wysok. 
o dwócli szybach wystawowych każ­
da po 4 m szerok. wraz suterenami 
o tychże samych wymiarach, z cen- 
tralnem ogrzewaniem i urządzeniem^ 
Kurowem natychmiast do wynajęcia. •“  

Informacje u Gospodarz? 3

k r o n i k a  t e l e g r a f i c z n a .

P . Prezyaent Rzpltej udaie się w7 nie
dzielę 25 b. m. na objazd w ojew ództw a 
w arszaw skiego.

P Prezyaent Rzpltej przyjął dziś 
przed południem na audiencji delega­
tów  Tow . M iędzynar. i krajow ych za- 
w7odów konnych w  Polsce.

Premier Sławek przyjął mimstra 
spraw  w ew nętrznych Józew7skiego.

Minister Czerwiński w yjechał 24 b 
m. do Kalisza celem w zięcia udziału w 
uroczystościach obchodu 25-lecia w7alki 
o szkolę polską.

I

w ie l k if  z a in t e r e s o w a n ie  p o ­
ż y c z k a  BUDOWLANĄ.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 24 maja. (zo) Ze sier mia 
rodajnj ch dow iadujem y się, że wobec 
ogromnego zain teresow ania orernjową 
pożyczka budow laną zachodzi możli­
w ość zamknięcia subskrypcji na tę po­
życzkę już w pierw szych dniach jej o- 
gloszenia.

W  każdym  razie trzeba liczyć się z 
tem, że zam knięta ona będzie znacznie 
wcześniej, niż 16 czerw ca, dlatego 
w skazanent jest bezw zględne w czesne 
subskrybow anie pczyczki, gdyż o przy  
dziale obligacyj decy-dować będzie ko­
lejność zgłoszeń.

WYDATKI PAŃSTWOWE ULEGLY 
ZMNIEJSZENIU.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W W arszawa. 24 maia. (zo) W ydatki 
państw ow e w  kwietniu r. b. w  Dorów­
naniu do w ydatków  z kw ietnia roku 
ubiegłego uległy znacznem u zimniejsze- | 
mu.

Ogółem w  kwietniu r. b. w7ynosiły 
w ydatki 233,519.000 zł. w obec 
245,311.090 zł. w  kwietniu roku ub.

M o r y s L c  i  S r a n i a

rrerz iwszys^re prze­
zorne gosp od yn ie  sq 
obecr.ie jed n ego  z d a ­
nia — do prama b ie­
lizny używ ają jedynie  
n ajlep szeg o  m y d ło ,

2910

W  sit  i j i m n

(Teleftmem od naszego Korespondenta.)

M arszawa, 24 maja. (zo). Z Lidy do­
noszą, że ostatnie dni przygotow ań do 
w yborów  uzupełniających do sejmu z 
tego okręgu w skazują w yraźnie, iż po­
dobnie iak na W ołyniu w  ubiegłym  ty ­
godniu frekw encja głosujących będzie 
w yjątkow o m aia. Zainteresow anie lud­
ności w yboram i jest minimalne.

W iece przedw yborcze, organizow a­
ne grównie przez kandydatów  socjali­
stycznych, W yzw olenia i listy  b iałoru­
skiej w  czasie dni targow ych w  m iaste­
czkach, ni? dochodzą przew ażnie do 
skutku, gdyż ludnaść niechętnie słucha 
m ówców i zaraz po rozpoczęciu wiecu 
plac opuszcza.

W edług przew idyw ań frekwencja

głosujących nie przekroczy  40 proc. u- 
praw nionych.

25 b. m. udbędą się rów nież w ybory  
uzupełniające do senatu w  okręgu w o­
jew ództw a wileńskiego. W obec w ycofa 
nia listy nr. 1, ao w yborów  stają listy: 
nr. 3 W yzw olenia, nr. 8 Selrob p raw i­
ca. nr. 18 Blok M niejszości Nar., nr. 20 
Rosjanie miejscowi, nr. 22 radykali u- 
kraińscy  i nr. 33 Selrob lewica,

Na liście nr. 18 um ieszczany jest jako 
kandydat czołow y Michał Czerkaw7ski, 
k tó ry  w  m iędzyczasie zm arł; wrnbec te ­
go jednak, że lista kandydatów  przy 
w i7borach tzupełm ających nie może u- 
legać zmianie, C zerkaw ski figuruje na­
dal na liście.

Pretendenci do tronu popędzili się
Ale tronu jeszcze niema.

B udapeszt. 24 m aja (ATE.) Pogłoska 
że arcyksiażę A lbrecht podczas sw e­
go ostatniego pobytu w  Be’g.ii złożył 
przysięgę na w ierność arcyksięciu  O t­
tonow i pretendentow i legitym istów  do 
tronu w ęgierskiego, znalazła dziś po­
tw ierdzenie i w y w oła ła  żyw e poru­
szenie w  tu tejszych kolach politycz­
ny ch.

< Fakt ten posiada doniosłe znaczenie, 
j poniew aż arcyksiąże Albrecht, byl 

do tychczas kandydatem  do tronu obo­
zu stronników  w olnego obioru króla 
w ęgierskiego, oraz jedynym  człon­
kiem dynastii H absburgów , k tó ry  nie 
złożył p rzysięgi na w ierność O ttono­
wi jako głow ię domu.

99 1 Y r z ó d  A d r j a i y K u " ,  
W Albanii znowu się zakotłowało.

Paryż. 24 maja. (PAT.) „Le Journal11, 
zaznacza, że w śród  szczepów  albań- 
SKicb ujaw nia się ruch niezadow olenia. 
Rząd albański aom aga się pom ocy od 
Italji, k tóra  uw aża jednak, że pomoc 
ta jest dla niej zbyt kosztowaną i oskar­
ża Jugosłow ian o podburzanie szcze­
pów  albańskich. Oto p raw dziw y w rzód 
Adnjatyku — pisze dziennik. B yłby naj­
w yższy czas aby zac; -tp starać sie o

p-zygotow am e go do pow7ażnej opera­
cji przecięcia.

Paryż. 24 .naja (ATE.) Ambasada 
w łoska dem entuje w iadom ości o rze ­
kom ym  w ylądow aniu  w ojsk  w łoskich 
w  A lbanii N atom iast „Ouai a ‘Q rsay “ 
i poselstw o jugosłow iańskie zachow u­
ją w  tej spraw ie milczenie. W rogie 
dla faszyzm u dziennik: zam ieszczają
alarnmiace wiadom ości I stwierdzają

jednom yślnie, że wr chwili obecnej Al- 
banja jest niczem innem. jak tylkG 
pod pro tek to ratem  wToskim. Do ane- 
ksji tego kraju brakuje ty k o  kroku.

ILE KOSZTOWAĆ BUDZIE PODRÓŻ 
SAMOLOTEM DO RUMUNJI.

:(Teletoman od naszego korespondenta).

: W arszawa. 24 maja, (zo). Na linji po­
w ietrznej W arszaw a—B ukareszt, k tóra 
będzie uruchom iona z dniem 1 czerw ca, 
będą następujące ta ry fy  pasażerskie:

Z W arszaw y  do C zerm ow iec 128 zt. 
do G alaczu 172 zh, do B ukaresztu 200 
zł. Posłow ie, senatorow ie, członkow ie 
korpusu dyplom atycznego w  Polsce u- 
rzędnicy państw ow i, oficerowie, podofi­
cerow ie i inwalidzi korzystają  ze zniżki 
50 procentow ej. ^

OBNIŻENIE NALEŻNOŚCI ŚWIAD­
KOM SADOWYM.

Z W arszaw y donosi (że). M inister 
spraw iedliw ości w ydał zarządzenie, 
w dotkliw y sposób obniżaiąey zw rot 
kosztów7 dla św iadków  oraz należno­
ści dla biegłych i tłum aczów  sąd o 
wych.

Św iadkow ie zam ieszkali p rzynaj­
mniej o 15 kim. poza siedzibą sądu, 
otrzym ują zw ro t niezbędnych kosztów 
przejazdu oraz straw ne. Do kosztów 
które ulegają z w ro to w i zalicza sit 
koszty  orzejazdu „środkiem  m asow e­
go tran sp o rtu '1 — klasą nam iższą, tatr 
i z pow rotem  

S traw ne należy przyznać w  wysoko 
ści 1 _ 2  zł. za każdy dzień, jeżeli zaś 

.św iad ek  m usiał przenocow ać w  miej­
scu przesłuchania — w ysokości pouwój 
nej.

Świadkowie, żyjący z zaiobku dzien­
nego, otrzym ują za stracony  w skutek 
w staw iennictw a zarobek w ynagrodze­
nia: pracow nicy fizyczni — 3 zł. dzien­
nie, p racow nicy  um ysłow i 5 zł.

K to  chce m i e j  za p e w n io n ą  eg zy ­
sten c ję  n a  d z ie ń  'ju trze jszy , n iech  
k u p u is  ty lk o  w y r o b y  k ra jo w e g o  
p rze m ys łu .
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MIN. STRASSBURGER ZAZNAJAMIA 
SPOŁECZEŃSTW O TR ANCUSKIE Z 

K W ESTJ4 GDAŃSKA.
P aryż . 24 m aja (PAT.) Na zaorosze- 

nie dotacji C arnegiego dla pokoju 
m iędzynarodow ego dr. S trassburger, 
generalny  kom isarz Rzeczypospolitej 
w Gdańsku m iał w czoraj odczyt o 
Gdańsku, jako porcie polskim. Po 
przem ów ieniu p. Babcooka, letctora 
centralnej europejskiej dotacji C arne- 
gi‘ego zabra ł głos dr. S tra ssb u rg e '. W 

„świetnym  w ykładzie  p rzedstaw ił ca­
łokształt zagadnień gospodarczych 
na terenie Gdańska i t. zw. ko ry ta rza  
polskiego.

Berlin. 24 maja. (PAT.) P rasa  nacjo­
nalistyczna w  depeszach zaopatrzo­
nych alamującem i tytłuam i, jak n. p. 
„Podżeganie Polski w  P aryżu  jako od­
powiedź na notę G dańska1*, atakuie mi­
nistra S trassbu rgera  z powodu odczytu 
o Gdańsku.

KOLO ŻYDOWSKIE WYSYŁA 
PRO TEST DO ANGLJI.

W arszaw a. 24 m aja (PAT.) Na w czo 
rajszem  posiedzeniu poselsk:ego koła 
żydow skiego uchw alono jednom yślnie 
w y słać  p ro test do rządu angielskiego 
przeciw ko w strzym aniu  imigracji ży­
dów do P a lestyny .

DEM ONSTRACJE LW OW SKICH 
SJONISTÓW .

W czoraj odbyło się w  podw órzu 
realności p rzy  ulicy jagiellońskiej 16 
zgrom adzenie sjonistyczne, p rzy  n- 
dziale około 30C0 osób, p rzew ażnie 
m łodzieży. P rzem aw iali inż. Landau, 
dr. Szm orak, Federbusch i B rieftrager, 
protestu jąc przeciw ko zam knięciu e- 
migracji żydów  do P alestyny .

Po uchw aleniu rezolucji, grupa u- 
czestnóków zebrania, w  liczbie około 
250 osób usiłow ała w  ulicy Rzeźnic- 
kiej sform ow ać pochód dem onstracy j­
ny pod konsulat angielski. Dem on­
stran tów  przed  rozw inięciem  pochodu 
rozprószy ła  policja, przyczem  p rzy ­
trzym ano jednego akademuca za op~>r 
w ładzy.

firswuomłow*
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NIEZWYKI Y APASZ PRZED SADEM
Z W arszaw y  donosi (że): P rzed  są- 

iem okręgow ym  karnym  w  W arsza­
wie odbyła się rozpraw a przeciw  zre­
dukow anem u urzędnikow i jednej z 
w iększych firm przem ysłow ych sto­
licy p. W

Zredukow any urzędnik, pragnąc z 
pow rotem  dostać się do biura iabryki, 
w ysia ł sw ą żonę do jednego z dy rek ­
torów  firmy, licząc, iż uroda jej w p ły ­
nie decydująco na decyzję jego przy-^ 
jccia. Pani W . rzeczyw iście przyszła  
do m ieszkania pryw atnego dyrek tora 
i w spazmie płaczu pow iedziała mu 
w yraźnie  o celu swej w izyty , zazna­
cza kc  równocześnie, że maż biciem i 
groźbą rozwodu zmusił ją do tego, 0 -  
'•>urzonv dyrek to r odwiózł panią W . 
do domu, pnczem udał sie do p rokura­
tury  i złożył doniesienie.

Na w czorajszej rozpraw ie sąd ska- 
zat zw yrodtiiałegu męża na 1 rok w ię­
zienia.

T R U S K A W I E C
Pensjonat „LUDUflK“
poleca ładne pokoje z wykwintnein 

utrzymaniem.
3383t Zarzad.

h  5 Mp

T A B L IC Z K A  
PEŁNE 1 10 GRAM Ó W  
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MLECZNEJ, ORZECHOWEJ. 
TYLKO 
JEDEN  
ZŁOTY,

/e» D/M R. W »»tb e k m , W a rsza w a . KróUwsW 18. %
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Ulatniajmy się patyfizn1 niemiecki
CZEGO DOKONALI STRESEMANN I HINDENBURG POD PŁASZCZYKIEM

PACYFIZMU.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 24 maja. (G). Z P aryża  
donoszą: W dodatku gospodarczo-poli- 
tycznym  do organu finansowego „Le 
C apitale“ ukazał się artyku ł Drofesora 
Szkoły Nauk Politycznych R ivaud o 
odrodzeniu potęgi m ocarstw ow ej Nie­
miec.

Prof. R ivaud stw ierdza, że od r. 1925 
do r. 1930 Niemcy dokonali odbudowy 
politycznej i gospodarczej R zeszy 
w śród w arunków  bardzo trudnych. W  
dziele tem, zasługujacem  na podziw  za­
służyli się w  rów nym  stopniu Hinden- 
burg  jak i Stresem ann.

P ięć lat w ystarczy ło  Niemcom, aby 
odbudowali sw a potęgę finansowa, 
przyw rócili porządek i dyscyplinę w u- 
rzędach adm inistracji państw ow ej, zre­
konstruow ali św ietną m arynajkę  lian -^

Ambasador Wiliys na Zamku.
UROCZYSTE MRUCZENIE LISTÓW  UMIERZYTELN1AJACYCH P. PRE­

ZYDENTOWI.

W arszawa. 24 m aja (PAT.) Dziś o 
godz, 12‘30 w  południe p. P rezyden t 
Rzeczypospolitej p rzy jął na Zamku J. 
E. p. Johna W illysa. am basadora  St. 
Zjednoczonych A m eryki Północnej, 
k tó ry  złożył swe listy  uw ierzy te ln ia­
jące.

A m basador am erykański W illys u- 
dał się na Zam ek w  tow arzystw ie  
dy rek to ra  protokółu dyplom atyczne­
go R om era sam ochodem  p. P rezy d en ­
ta, poprzedzany p rzez trębaczy  na 
białych koniach i otoczony eskorta 
szw aaronu  szw oleżerów . W  dziedziń­
cu zam kow ym  batalion piechoty 36 P- 
p. ze sztandarem  i m uzyką odda? am ­
basadorow i honory w ojskow e. — W 
chwili gdy sam ochód w jeżdżał na 
dziedziniec, m uzyka odcgrala  hymn 
am erykański.

U progu sieni zam kow ej dw aj a- 
diutanci p. P rezy d en ta  pow itali am ­
basadora  i w prow adzili go na pokoje.

A m basador am erykański w pro w a­
dzony do sali rycersk iej p rzez w ice­
m inistra sp raw  zagranicznych, adiu­
tantów  i dy rek to ra  protokołu  dyplo­
m atycznego, w ręczy ł p. P rezydentow i 
listy uw ierzyteln iające, przyczem  wy* 
głusił dłuższe przem ów ienie, na k tóre 
odpow iedział p. P rezyden t. Po prze­
mówieniach P rezy d en t Rzplitej udzie­
lił am basadorow i W illysow i p ry w a t­
nego posłuchania w  sali m arm urow ej.

P o  skończonej audiencji am basador 
W illys odprow adzony został z tym i 
sam ym i honoirami jak przy  przybyciu. 
Po skończonej u roczystości orszak 
pow rócił do gmachu am basady 
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Wywad omy polskie! z ambas. Willysem.
W arszaw a. 24 m aja (PAT.) W  sie­

dzibie am basadora S tanów  Zjedno­
czonych W illeysa odbyła się dziś Kon 
fereneja prasow a.

P. A m basador pow itał serdecznie 
zebranych dziennikarzy. Podniesienie 
poselstw  Polski i S tanów  Zjednoczo­
nych do stopnia am basad  — mówił p. 
am basador W illys — jest tylko zado­
kum entow aniem  uczuć przyjaźni, ja­
ka łączy oba nasze kraje.

W obec czujności p rasy  polskiej, za­
ledwie D otrzebuię zaznaczyć, że cała 
m oja' do tychczasow a działalność była 
raczej p rzem ysłow ą, niż dyplom atycz 
ną. Mam nadzieję, że moje dośw iadczę 
nie prak tyczne, zarów no jak i w iado­
mości teo re tyczne mogą tylko powiek 
szyć., a  nie um niejszyć moja uży tecz­

ność jako przedstaw iciela mego k ra ­
ju w W arszaw ie.

W  imieniu zebranych przedstaw i­
cieli p rasy  odpow iedział p. Zdzisław  
Dębicki, P rzem ów ienie sw oje zakoń­
czył toastem  na cześć S tanów  Zjedno­
czonych.

NIEUSTĘPLIW I POCZTOM  CY 
FRANCUSCY.

P aryż . 25 maja (ATE* W czoraj 
w ieczorem  odbył się w ielki w iec u- 
rzędników  pocztow ych, na k tórym  
postanow iono odrzucić propozycje 
rządow e jąko n iew ystarczające. S y ­
tuacja s tra jkow ą uległa pogorszeniu.

dlową oraz zorganizowali armię i flotę 
wojenną. Bilans handlow y Niemiec jest 
dodatni, rozwój przem ysłu jest popi o- 
stu św ietny.

Przechodząc do strony politycznej za 
gadnienia prof. R ivaud podkreśla zrę­
czne w ykorzystan ie  socjalistów  przez 
Stresem anna, gdyż pod płaszczykiem  
parycizm u Stresem ann dokonał odbu­
dow y politycznej i ekonomicznej, która 
dzisiaj p rzedstaw ia się w ręcz groźnie.

‘Autor kończy słow am i: Pacyhzm  
Hindenburga i Stresem anna nie tłum a­
czy się specjalną miłością pokoju, lecz 
konieczności? w arunkow ą, k tóra  ulotni 
się z chwilą, gdy w szystkie siły pań­
stw a niemieckiego będą zrekonstruo­
wane.
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G B SE R W A TO R Jl M ASTRONOMI* 
CZNE Z PRZED 15.000 LAT.

W iedeń. 24 m aja (PAT.) Prof. E. 
Kirs podaje w  piśmie „U m schau“ in te­
resujące dane o obserw atorium  astro - 
nomicznem w m iejscow ości K alasas- 
saya, odnaleztonem  i z iekonstruow a- 
nem w śród ruin obok m iasta Tichua- 
naku w Boliwji. Ruiny owe sa szcząt­
kami vrielkiego m iasta i w ysoko roz­
w iniętej kultury, k tś ra  znajdow ała się 
w rozkw icie przed epoka lodow ą. — 
K;erow nik obserw atorium  astronom icz 
nego w  La Paz dr. Rudolf Muller obli­
czy? wieK obserw atorium  przedhisto­
rycznego na 14.6C0 lat. O bserw ato­
rium w K alasassaya zbudow ane zo­
stało zatem  na 12.000 lat przed naro ­
dzeniem C hrystusa. Obliczenie to po­
tw ierdziło  tw ierdzenie prof. Poznań­
skiego w  La P az, p rzy jęte  sw ego 
czasu z niedow ierzaniem  p rzez św iat 
naukow y.

F. T. Generalna Agencja

Assicurazioni General:
we Lwow ie,
Konernika 3 

Sp. mąż mój ks. \U oazim ierz Bohacze- 
wsks ut op ieczon y  był u ^Panów  polisą  
Nr. 575345 na kwotę dolarów U. 3. A. 1000 
— (tysiąc). Odszkodowanie z tytułu krótKo- 
irwałej tej polisy, zostało wypłacone szybko  
i bez żadnych przeszkód, za co wyrażam 
Towarzystwu niniejszem me gorące podzię­
kowanie. C347t

We Lwowie, dnia 12 maja 1930
Helena z Dudykiew .czów  

Sohatze  raSna mp.

FIRMA VACUUM OIL ‘ 

COMPANY S. A.

otrzym ała w tych dniach niżej po­
dany Ust uznaniow y, którego oryginał 
znajduje się w ,ej aktach :

„Niniejszem donoszę W Panom , że 
po 5-ciu latach rozebrałem  do gene­
ralnego rem ontu moją m aszynę marto' 
„M inerw a“ typu AE, Kr. 6166 i s tw ier­
dziłem, że w szystk ie  części zarów ne 
silnika, jak i podw ozia podlegaiace ta r ­
ciu były w jaknajlepszym  porządku, 
tak, że naw et odesłałem  do fabryki z 
pow rotem  części w ym ienne, k tóre dla 
pew ności z góry  zam ówiłem .

W  w ym ienionym  okresie czasu m a­
szyna przejechała około 70.000 km., 
przyczem  silnik sm arow ałem  stale o- 
lejem G argoyle Mobiloil BB w  lecie, 
a G argoyle Mobiloil A w zimie, try b y  
zaś i dy ierencjał olejem G argoyle 
Mobiloil C. Do sm arow ania podw ozia 
stopow ałem  G argoyle M obilgrease.

Zaznaczam  szczególnie, że nietylke 
silnik znalazłem  w  najzupełniejszym  
porządku i nie w ym ieniłem  żadnego 
łożyska ani sw orznia, ale dyferencjal 
jest do dziś dnia jeszcze fabrycznie 
plom bow any. Całkiem  szczególnie 
podnoszę zalety  produktu G argoyle 
M obilgreose, albow iem  w szystk ie  czę­
ści organów  sterow niczych, jak sw o­
rznie i czopy kuliste, które najszyb­
ciej w każdym  sam ochodzie ulegają 
zniszczeniu znalazłem  jak nowre i ża­
dna z tych części n.e w ym agała  w y ­
m iany.

Z przyjcinnuścią podaję W Panom  
dc w iadom ości te rezu lta ty  i pozostaję 
z pow ażaniem  (—) B ronisław  Kamiń­
ski, G araże „M eta“.

Kraków, dnia 6 maja 1930.

— Taksówka najechała na konJa 
w yścigow ego. W czoraj o godz. 5‘30 
rano taksów ka n r  8191 prow adzona 
przez szo iera  K. Jabłońskiego, naje­
chała na ul. Leona Sapiehy na konia 
w yścigow ego, na k tó rym  jechał dżo­
kej Jan  Trocki. Koń zrzucił z siebie 
jeźdizca, który padając na bruk, do­
znał pow ażnych  oorażeń. P rzew iezio ­
ny do szpitala, w  krótkim  czasie za ­
kończył życie. Koń, należący do II 
DAC w Dubnie zosta ł pokaleczony. 
N iecsirożnego szofera policja p rzy ­
trzym ała .
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Dyskusje ekonomiczne 
wfasznźm e.

(Specjalna korerp. „S łow a Polskiego11) 

Rzym , w  maju.

C arta  del la ro ro  z r. 1927 ponrze- 
dzona już przez dekret k ró lew sk’ o 
organizacji zw iązków  zaw odow ych, 
oraz w ykonyw anie tych podstaw  teo ­
rii społecznej, datujące się od końca 
r. 1S29 rozblokow anie daw niejszej fa­
szystow skiej konfederacji p racy  na 
szereg  niezależnych konfeaeracyj i 
stw orzenie w  ten sposób trzynastu  
konfederacyj, obejm ujących wszystk*e 
odłam y w ytw órców , rozbudow a 'm in i­
s te rs tw a  korporacyj ooa k ierow ni­
ctw em  energicznego m inistra BotiaLe- 
go, oraz ustanow ienie rady  narodo­
wej korporacyj — stw o rzy ły  łącznie 
sumę zdobyczy faszystow skich w  
dziedzinie ustroju społeczno-gospodar­
czego, w ykazując, jak stw ierdza  sam 
M ussolini. że „faszyzm  nie jest reakcją 
Wiko rew olucją11, oraz, że rewolucja 
faszystow ska istotnie ustanaw ia now y 
porządek, now y ład społeczny. Intere­
sujący jest w p ływ  tych reform na 
rozw ój myśli teoretycznej, na naukę 
w łoską, zw łaszcza na najbardziej za­
atakow ane przez nie jej gałęzie, na 
praw o i ekonomię. W  dziedzinie p ra­
wda państw ow ego Sergio Pannunzio i 
C~rio C ostam agna kroczą na czele no­
w ej s z k o ły ,» k tó rą  m ożnaby nazw ać 
„syndykalistyczna". .dziedzinie eko 
nomji od dłuższego czasu rozw ija się 
ciekaw a dyskusja na tem at, czy istnie­
je ekonomja korporacyjna, jako now y 
system , odrębny i niezależny zaró ­
w no od ekonomii liDcralnej, jak i od 
socjalistycznej. D yskusja ta  zosta ła  
w yw ołana  przez "„czystych11 ekonomi­
stów  liberalnych, oraz przez p rzed sta ­
wicieli socjaLzmu, stara jących  się w y ­
kazać. że faszyzm  ..nie jest rew olu- 
c k *.

P rzedstaw iciele  faszyzm u, zw łasz­
cza zw iązani z nową p rak ty k ą  ustroju 
korporacyjnego, oraz z ruchem  syn- 
dy balistycznym  odpow iadają oczyw i­
ście na to pytanie tw ierdząco. P rz y to ­
czym y tu pogląd, k tó ry  srormułowmł 
w  odpowiedzi na nie G aetano Napuli- 
tano („L‘economia c o rp o ra tira  e siste11 
w' „C ritica fascista11 z 15-go w rześnia 
ub. i%). W edług niego istotnem i ele­
mentami ekonomii politycznej są pań­
stw o i jednostka i nauka ta  daje różne 
odpow iedzi w kw estii stosunku jedno­
stki do państw a. „Ekonom ja liberalna 
tw ierdzi: państw o pow inno ograni­
czyć sw e funkcje ekonom iczne do z a ­
bezpieczenia w łasności i dóbr i do o- 
piekow ania się sw obodną in icjatyw ą 
jednostek, troszcząc  się. aby by ła  ona 
zgodna z ładem  społecznym . Ekono­
mia socjalistyczna tw ierdzi: państw o 
powinno bezpośrednio prow adzić 
przedsięb iorstw a ekonom iczne i po­
winno mieć w  swmjej m ocy w szystk ie  
czynniki produkcji, aby nie dopuścić, 
by  jednostki m ogły przez w yw łaszcza 
nie innych s tw arzać  nierów ności i u- 
jnrzm ienia. Ekonomja korporacyjna 
tw ierdzi: państw o czyni odpowiedzią! 
nemi za produkcję jednostki, k tórym  
przysługuje in icjatyw a ekonomiczna, 
o raz  narzędzia produkcji. P aństw o 
czuw a nad życiem ekonom icznem . któ 
re kontroluje jednocząc je i koordynu­
jąc, a w  razie jeżeli jednostki zarzu­
cają, albo źle w ypełniają cele ogólne 
narodow e. państw o samo może w  dro­
dze w yjątkow ej staw ać się producen­
tem, a 'e  tylko dla skorygow ania funk­
cji niew łaściw ie w ypełnionej przez je­
dnostki11. Nie ulega więc wątpliw ości, 
że istnieje odrębna ekonomja korpo­
racyjna _  odpowiada Napolitano, a je­
żeli naw et badanie tego problemu z 
punktu w idzenia roli jednostki może 
w yw oływ ać  pewne konfuzje, do nie­
w ątpliw ych i jasnych w yników  p ro ­
w adzi badanie go z ounktu w idzenia 
roli państwia.

In aczc  :eszcze określi! ekonomię 
korporacyjna prof. Gino Arias w  ksią­
żce ot. „I/econom ia nazionale corpo-

ra tiv a“ (Rzym, L ń to iio  1929), s tw ier­
dzając przedew szystk icm  konieczność., 
uniknięcia błędów , k iore  z ekouomji 
korporacyjnej czynią tylko „kom pro­
mis m iędzy indyw idualizm em  a socja­
lizm em 1*. Zdaniem ,iego ekonomia ko r­
p o racy jn i p rzeciw staw ia się w yraźn ie  
ekonomj: liberalnej, zarów no jak so­
cjalistycznej, k tóre uznają egoizm za 
jedyny czynnik m otoryczny  w  życm 
gospodarcztm . „Liberalizm  egzaltuje 
go i czyni z niego środek ciężkości 
sw ego system u gospodarczego, racjo­
nalistycznego. Socjalizm jest w  zgo­

dzie z liberalizm em  w  uznaniu ego­
izmu, jako jedynego czynnika m otory - 
cznego w  ekonomii, ale lękając się jego 
efektów , dąży do pozbaw ienia jedno­
stki w szelkiej in ic ja tyw y1*. Natom iast 
ekonom ia korporacyjna utrzym uje ini­
cjatyw ę jednostki w tymiu gospoćar 
czem. odrzucając jednak uunkt wadze- 
nią hedonistyczny, w spólny liberali- 
zmow” i socjalizmowi. Słusznie jednak 
Ugo Spirito w  „Bibliografia fascista*1 
z grudnia 1929 r. zarzuca ternu poglą­
dowi. że op!era się na pojęciach zbyt 
nieścisłych i nieokreślonych, jak ego­

izm i altruizm  i że w  ostatecznym  w y­
niku jego koncepcja ^ t  także „kom­
promisem m iędzy liberalizm em  a so­
cjalizm em 11.

Niewątpliwie dopiero now ą p rak ty ­
ka ustroju korporacyjnego stw orzy  
podstaw y, na k tórych będa mogli o- 
przeć się uczeni, w ykazując, że anty- 
Iioeralua ekonom ia korporacy jna może 
stw orzyć  system  całkow icie odrębny, 
likwidując zupełnie m aterialistyczne 
doktryny  kapitalizm u i socjalizmu.

Semprordo GiusM.

U

W  sprawie stosunku kupiectwa do własnej nrodukcil.

P ropaganda popierania w ytw órczo­
ści krajowTej daje rezultaty  nikle. T y ­
dzień propagandy urządzonej w e  Lwo- 
w ie nie udał się. Stw ierdzono to w7 swro 
im czasie na łam ach „S iew a Polskiego1* 
konstatując siabe zainteresow anie tą 
sp raw ą naszego kupiectw a. Zwrócono 
przyiem  uw agę na konieczność zmiany 
m etod propagandy — wmbec braku po­
parcia dla całej akcji ze strony sicr 
przem ysłow ych i handlowych.

W  ogłoszonym  przed tygodniem  w  
„Słow ie11 w yw iadzie p. dra B yrka, dy­
rektor lw ow skiej Izby przem ysłow o 
handlowej, a w ięc oficjalny opiekun na­
szego kupiectw a, oświetlił te spraw ę z 
drugiej strony7. P rzedstaw ił tam trudno­
ści z jaklemi w alczyć m uszą kupcy i 
zdaje się w brew  sercu, jednak w  uzna­
nia ich ciężkiej sytuacji udzielił im roz­
grzeszenia za ich oziębłość w stosunku 
do krajow ej produkcji.

Bieda a zw łaszcza głód jest naw et 
przed sądern karnym  okolicznością ła­
godzącą w  ciężkich w ystępkach prze- 
Ci\v w łasności — czy jednak argum enty 
te m ogą być dość w ystarczające, w te ­
dy gdy chodzi o całą klasę — o klasę 
mającą tak w7ielką rolę gospodarczą jak 
kuniecht o 0

System  bezpośredniej propagandy 
w yrobów  krajow ych trafia do dość nie­
licznego grona konsumentów." św iado­
mych i m ających możność w yboru. Sy­
stem  ten nie może dać doraźnie w iel­
kich rezultatów  cyfrow ych, rna on jed­
nak ogrom ne znaczenie w ychow aw cze. 
Na zachodzie Europy stosunek społe­
czeństw a do w łasnej produkcji opiera 
się na pewnej dumie narodow ej — na 
poczuciu, że wdasna produkcja jest lep­
sza niż obca. Snobizm nielicznych ludzi 
bogatych m ogących w ybierać na sw e 
po trzeby  najlepsze produkty  przem y­
słów  całego św iata, g ra  nieznaczną ro­
le. Decyduje m asa konsumentów7, dla 
której rodizimy produkt jest tam, czego 
im potrzeba. U nas to  poczucie dumy 
nie mogło sie rozw inąć. Zbyt długo 
narzucano nam hasła  o w yższości to­
warów 7 zagranicznych — zdajem y so­
bie zresz tą  satni sp raw ę z młodości na­
szego rozwoju przem ysłow ego w  sto­
sunku do zachodu. P ropaganda bezpo­
średn ią  powinna w ięc obudzić koniecz­
ną durne narodow y, powinna ona w ska­
zać na hasło sam ow ystarczalności, jako 
hasło obrony naszej niezaw isłości gos­
podarczej. M amy praw o w7 obecnej eno 
ce budow y wdasnego system u gospo­
darczego w ym agać od obyw atela 
-wyższego natężenia patriotyzm u gospo 
clarczego niż inne społeczeństw a, tak 
jak czas w ojny staw ia w7yższe w ym a­
gania ofiarność7' niż czas pokoju.

Cóż jednak dzieje się z tą  wdeiką m a­
są obyw ateli skazanych na ograniczony 
lokalny rynek, nie m ających ani dość 
w yboru , ani dość zam ożnych, aby szu­
kać innych rynków . Ta w łaśnie masa 
decyduje o w ysokości konsumcii w e­
w nętrznej. Ona jest podstaw ą przem y­
słu rodzunego — jej potrzeby  są w y ra ­
zem  ku ltu ry  w iększości narodu. Unifi­
kacja gospodarcza państw a, musi iść w 
jednej linii z pew ną unifikacją potrzeb i 
kousumeji, Upodobania i gust szerokich 
mas urabiane były w  każdej dzielnicy 
p rzez w7pływ  obcego przem ysłu, k tóry  
narzucał r.ieraz różne typy  stroju, bie­
lim y , drobiazgów  dom ow ych i nawTet 
narzędzi gospodarskich. Stoim y wrobec 
wielhiei akcji dostosow ania przem ysłu

do potrzeb i upodobań mas narodu i 
dostosow ania ty cli upodobań do możli­
w ości rodzinnej produkcji. Na tej drodze 
d o p ic o  może postępow ać proces uni­
fikacji gospodarczej i kulturalnej na­
rodu.

Główne zadanie w  tej akcji maią do 
spełnieniu przem ysł i handel, gdyż p ro ­
paganda tu może mieć rolę tylko posił­
kow ą p. dr. B yrka w  sw ym  w yw iadzie 
słusznie zw raca uv agę na braki po 
stronie naszego przem ysłu. Braki te le­
żą przedew sz37stkiem w7 organizacji 
zbytu. Czy to jest jednak w ina przem y 
siu: M ożnaby pow iedzieć, że ujaw ia 
się tu przedew7s,zystkiem brak porząd­
nej organizacji handlu hurtow ego i po­
średnictw a handlow ego. W szystkie in­
ne zarzu ty  dotyczą raczej ogólnej struk 
tu ry  gospodarczej, k tó rąby  w łaśnie na­
leżało przebudow ać. Uwagi jego jednak 
o roli kupieerwa przypom inają przypo­
w ieść o słomie w  oku bliźniego. Na cóż 
się wrięc skarży  kupiectw o. P ierw sza  
to brak kontaktu przem ysłow ca z kup­
cem Zarzut słuszny / ale obustronny. 
Dawniej jeździło się po tow ar do W ie­
dnia — i dziś jeździ się tan; zbyt czę­
sto — teraz  należałoby poszukać tego 
tow aru w7 Lodzi i w W arszaw ie. Ku­
piec, k tó ry  jest pośrednikiem  między 
konsum entem  i producentem  powinien 
także ze sw ej strony  rozw inąć newmą 
inicjatyw ę. Pow tóre podnosi się brak 

•stosow ania się przem ysłu do guiuu pu­
bliczności i narzucanie jej tow aru nieod 
powiedniego. Dużo jest w  tern racji — 
ale to w łaśnie kupiec jest tym  organem, 
k tó ry  ma inform ować przem ysł o gu­
stach publiczności __ on daje zam ów ie­
nia,, on w reszcie  sam  nieraz w yrab ia  te 
gusta  na głębokiej prowincji". Zapomina 
się zbyt szybko, jak zarzucano kraj tan­
detą w iedeńską, jak w pychano masom 
ludności to w ar obcy, do którego m u­
siała się dooiero przyzw yczajać. Ktokol 
w iek zna naszą prow incję, wie, że dzie 
je się to jeszcze ciągle, i dlategc może 
niektóre stery  kupieckie zbyt ostro ak­
centują różnicę m iędzy produkcja kra­
jow ą a tow arem , do którego szerokie 
m asy ludości dotychczas p rzyzw ycza­
jano.

W  dalszym  ciągu kry tyku je  się pob- 
ty k ę  cen przem ysłu, k ry ty k a  niezaw o­
dnie słuszna, lecz oparta na przesłan ­
kach przedw ojennych. O kres inflacyjny 
na całym  świecie w prow adził nowe 
-mniej solidne m etody handlu. Tak samo 
jak przem ysłow iec krajow y, potrafi i 
eksporter zagraniczny przyznaw ać ró­
żne w arunki odbiorcom. W  Polsce te 
w ahania są w iększe obecnie ze w zglę­
du na k ryzys w  przem yśle — nic na­
leży jednak p rzyp isyw ać tem u czynni­
kowi zbyt wielkiego znaczenia. Każda 
upadłość, a jest ich dość w iele obecnie, 
pociąga za sobą ten skutek, że na bocz­
nych uliczkach moiżna kupić za 50 pruc. 
nieraz ten sam tow ar, co w  sklepach j 
solidnych. O to n  w iedziały zaw sze ; 
ws-zj stkie gospodynie — bez wzgiędu 
na to, czy chodziło o tow ar krajow y, 
czy zagraniczny.

Najpow ażniejszą kw estią  w stosunku 
kupiectw a do przem ysłu jest spraw a 
kredytu . M aże jest zbyt m ocny zarzut, 
że polski przem ysłow iec pragnie, aby 
go kupiec finansował, podczas gdy za- [ 
graniczny fabrykant uw aża, że pow i­
nien w spółpracow ać z kupcem  i pom a­
gać mu w  ciężk'ch dla handiu chwilach. 
Zapomina się przytem  o znanem zjaw i­

sku dumpingu kredytow ego. Przem ysł 
zagraniczny dla zdobycia rynków  daje 
w arunki kredy tuw e takie, jakich nie da 
je w łasnym  kupcom. O czyw iście takich 
warunków7 przem ysł polski dać nie mo­
że. — Jest to zw iązane z ogólną sy tu ­
acją gospodarczą kraju, ze słabym  roz 
wojem naszej bankow ości a przede- 
w szystkiem  ze słabym  poziomem mo­
ralności handlowej u wielkich mas na­
szego kupiectw a W arto  przypomnieć 
głosy fachowej p rasy  łódzkiej w skazu­
jące na to. że ciężka sytuacja przem y­

c iu  w yw ołana jest także teni, że handel 
zużył środki obrotow e przem ysłu na 
w łasne  cele konsumcyjne. Ostatnie 
uchw ały w łćkienniczei konwencji bial­
sko - bielskiej stw ierdzają również, ze 
handel korzystał z k redytu  ponad mia­
rę sw ych możności finansowych i w nro 
w adzają ograniczenia w  udzielaniu kre 
dytu — Zdaje się, że i zagraniczni pro­
ducenci ponić-słszy s tra ty  z powodu 
szeregu upadłości nie zechcą już tak 
łatw o udzielać kredytu . ,

R ozpatrzm y łącznic te w szystk ie  a r­
gumenty. W skazują one na trudną sytu 
ac 'ę  gospodarczą handlu — w skazują 
one rów nież na to, że trzeba pewnego 
w ysiłku, aby z u tartych  dróg w iedeń­
skich zejść na handel czysto  polski 
Nie w idzim y tam  jednak jednego — a 
mianowicie zrozumienia snołecznych 
obow hzk ó w  kupiectw a. Udzielono na­
szemu handlowi zbyt łatw o rozgrzeszę 
nia nic w spom inając o grzechu n?'w ię­
kszym . Nie w idzim y w ysiłków  organi­
zacyjnych, aby uzdrow ić nienormalne 
stosunki, nie w idzim y usiłowań, aby 
odgrodzić solidrR7,.świat kupiecki od ele 
mentc.w będących tylko komisjonerami, 
eksporterów  zagranicznych i od speku­
lantów , żerujących na łatw ych k red y ­
tach i ieszcze łatw iejszych upadłoś­
ciach.

B ezstronny.

NADESŁANE.
(Za te rubrvke Pedakcia nie odpowiad i *1

f e i s * k m e j $ 7 e  i S S W . :
dwabie ćo prania, luiary modne, poleca 
3254n w olbrzymim wyborze firma

I ANTONI UWIERA
L w ów , u! :a  Halicka 13

te sa m e  w z o ry  o t rz y m a ły  filje  w  D r o ­
hob yczu , i* t ryj u, T a rn o p o lu  I T a rn ow ie .

PotlziiĘfc&waiige.
Z powodu śmierci naszego Drogiego 

i N ieodżałow anego Ś. p. B rata i Szu a- 
gra Tadeusza Sauczeya. otrzym aliśm y 
bądź to osobiście, bąaź pisemnie tyle 
dowodów w spółczucia i żalu, że nie­
podobna nam sk ładać w szystkim  od­
dzielnych podziękowań

Dlatego też tą  drogą p rzesy łam y 
w szystkim  P . T. Delegacjom, Z rzesze­
niom, S tow arzyszeniom  Kolegom, 
Przyjacio łom , i Znajom ym  ś. p. Zm ar­
łe*^ jak najserdeczniejsze „Bóg za­
p łać11 za pamięć i życzliw ość okaza­
ną nam  w  tern wielkiein nieszczęściu, 
oraz za odprow adzenie. Drogich nam  
Zwłok na miejsce w iecznego spoczyn­

ku, RODZINA.
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W.eEks polityka Austrii
M ałe państew ko austriackie p row a­

dzi obecnie bardzo ak tyw ną politykę 
zagraniczna. Nie m ożna pow iedzieć, 
zeby to by ia  przy tem  polityka bez su­
kcesów. Poprzedni kanclerz msr. Sei- 
pel i obecny Scbober m ogą sobie 
przypisać jako kierow nicy zarazem  
resortu  SDrawi zagranicznych (stale 
te raz  połączonego w  Austrii z u rzę­
dem prem iera), —. że osiągnęli dla 
sw ego kraju możliwe maximum ko­
rzyści. N ietylko zwolnili A ustrię defi­
nityw nie od ciężarów  odszkodow ań 
w ojennych, ale dr. Schober ostatnio 
przyw iózł i now e korzyści finansowe, 
w posiaci dogodnej pożyczki.

Rzym — Berlin — P a ry ż  — Lon­
dyn : oto etapy podróży zagranicznych 
Schobera, odbyw anych w lutym, kw ie­
tniu i maju 1930 r. Oficjalnie nazw ane 
„w izytam i kurtuazyjnem i", podróże' 
te m iały doniosły cel zbadania jaka 
najw yższą cenę dostać będzie m ożna 
za decyzję na rzecz połączenia z Rze­
szą. lub przeciw  niej. O kazało się. że 
hasło Ansehlus.su jest nadal takim  
straszakiem  dla m ocarstw  zachodnich, 
że za zrzeczenie się go w ięcej o w ie­
le można osiągnąć, niż za politykę 
anschlussow ą od skąpego Berlina. Że 
zaś i różne w zględy polityki w ew nę­
trznej sp rzy ja ły  chw ilow ej decyzji 
p rzeciw  A nsdilussow i, tem  łatw iej 
by ło  dać Schoherow i — na Zachodzie 
potrzebne w  ty m  kierunku idące za­
pewnienia.

Dodać trzeb a  do liczby ow ych sto ­
lic w ielkich m ocarstw  także i B uda­
peszt oraz P ragę , jako m iasta, z któ- 
rem i w  kontakt w chodzi polityka au­
striacka. M inistrow ie ośw iaty  i handlu 
A ustrii i W ęgier składają sobie w za­
jemne w izy ty , a podróż Schobera do 
P ra g i jest p lanow ana oddaw na. Sło­
w em , w szy scy  memal sąsiedzi Austrii, 
a nadto Francja i W . B ry tan ja  są b ra ­
ni w  orbitę now ej ak tyw ności polityki 
austriackiej.

N azyw a się ta  ak tyw ność także, 
„pracą d’a porozum ienia, w zm ożenia 
wispólnej p racy  pokojowej i zbbżenia 
gospodarczego11.

T reść  istotna w  tych w szystk ich  pię­
knych określeniach bodaj jest,n iem niei 
nie w ypełniają one całości tego, co się 
robi. Jako głów ny bodaj cel i zada­
nie obecna polityka Austrii w y tknęła  
sobie: w yem ancypow ać się z pod ja­
kichkolwiek obcych w pływ ów , każde­
mu okazać sw ą w arto ść  dla niego, a 
zachoy ać sobie przy tem  w olne zupeł­
nie ręce. Dość w iele z tego program u 
udało się już Austrji osiągnąć.

W iele w  sw oim  czasie mówiło się o 
tem. że A usPja nie może żyć sam o- 
dz;elnie. Później y  idziano w  niej ,a- 
kąś now ą Szw ajcarię. Tym czasem  ró ­

żne wielkie i m niejsze ambicje s ta ra ły  
sic w ciągnąć A ustrję zupełnie w  sferę 
'swoich w pływ ów . S ta ły  środkow o - 
i w schodnio - europejski pojedynek 
m iędzy P aryżem  i R zym em  by ł tu 
skom plikow any p rzez rozszerzenie się 
liczby zapaśników  o trzeciego. M ałą 
Ententę, imieniem której głów nie w y ­
stępow ała  P raga , pracująca częścią 
na rachunek Francji, częścią jednaKiia 
w łasny

Obecnie nikt z trzech pretendentów  
o w yłączność w płyy ów  sw ych w  
Austrji nie może się pochw alić n ietyl­
ko osiągnięciem  celu, ale naw et i u- 
trzym aniem  dotychczasow ych w yni­
ków  sw ej penetracji. Schober chce 
być ze w szystkim i dobrze, ale nie zbyt 
blisko. Najpierw  pojechał w praw dzie 
do R zym u, ale dlatego, że z W łocha­
mi m iała A ustria najgorsze w łaściw ie 
stosunki. Berlin by ł po trzebny dla 
uspokojenia zaniepokojonych „w spół­
braci". A niepokój innych trzeba  by­
ło za odpowiedm em  w ynagrodzeniem  
uspokajać w  P ary żu  i Londynie.

Stosunek do W łoch, p rzypieczęto­
w any  trak ta tem  arb itrażow ym  i pe- 
winemi ulgami dla południow o - ty ro l­
skich Niemców, polepsza się n iew ą­
tpliw ie. Zaw iera jednak i możność 
kum plikacyj na tle stosunków  Austrji 
z W ęgram i, C zechosłow acją i Jugosła­

w ią. Chodzi tu o znane obaw y dxcu 
ostatnich państw  z pow odu t. zw. 
w łoskiego imperializmu, oraz o dzie­
ło konsolidacji gospodarczej w  buro- 
pie środkow ej.

C zechosłow acja i Jugosław ia oba­
w iają się. że A ustrja stać  się może po­
m ostem  dla w zm ocnienia sojuszu w ło ­
sko - w ęgierskiego. Zw łaszcza Jugo­
słow ianie denerw ują się n. p. budow ą 
szos autom obilow ych, łączących na 
tery torjum  austrjackiem  granicę w ło ­
ską i w ęg ierską; szosy  te  m ają służyć 
głów nie tu ry sty ce , niemniej — „w ra ­
zie w ojny"... A ustrja ostatecznie, taks 
jaka jest te raz , niew ątpliw ie nie sp rze­
ciw iałaby  się ew entualnem u osłabie­
niu M ałej E nten ty . Sa jednak niem a­
ło pow ażne kw estie  gospodarcze, k tó ­
re rzucają cień na koncepcję Rzym — 
W iedeń — Budapeszt. Jest to znana 
praw da, że W ęg ry  zbyt długiej w ojny 
gospodarczej ze sw ym i sąsiadam i nie 
pragną. C dyby  zaś naw et mogło się 
B udapesztow i udać zapew nienie zby­
tu węg. produktów  rolnych Austrji i 
W łochom , w zam ian ekspanzja p rze­
m ysłu austriackiego m usiałaby sie o- 
kazać d 'a  w ęgierskiego zabójczą. Dla­
tego też obecna polityka zagran iczna 
Austrii w  program ie zupełnej niezale­
żności ma bodaj najw ięcej w idoków  
pow adzenia. (h-k b-i).

Ludność polska w Gdańsku.
U tw orzone w  trak tac ie  w ersalskim  

wolne m iasto (idańsk pcsiada po­
w ierzchnię z górą 1900 km. kw adr. 
i liczy ludności 365 tysięcy . — a w tem  
— w edług p ryw atnych  obliczeń pol­
skich — 60 tysięcy  Polaków . Z chw ilą 
pow stania w olnego m iasta G dańska 
zorganizow ała się „Gmina Po lska" m a­
jąca na celu obronę kulturalnych i na­
rodow ych p raw  P olaków  w  Gdańsku.

W  p ie iw szym  sejmie gdańskim  za­
siadało siedmiu posłów  polskich, któ­
rzy  u tw orzy li Koło poselskie. W  na­
stępnych w yborach  liczba posłów 
polskich, n iestety  zrm rejszy ła  się — 
w skutek  nacisku germ anizacyjnego 
sfer nacjonalistycznych niemieckich — 
i w skuiek  rozbicia party jnego społe­
czeństw a pulskiego. W  w yborach  w  
r. 1923 — w yszło  już tylko pięciu po­
słów  polskich, a w  r. 1927, — tylko 
trz y  m andaty  uzyskali P o 'acy .

W  roku 1928 o trzy m ała  G m iną Pol­
ska ch a rak te r autonom icznej polskiej 
jednostki organizacyjnej, ogarniającej 
w szystk ich  Polaków-’ w Gdańsku. O r­
ganem  ustaw odaw czym  Gm iny jest 
P ad a  delegatów , w ybieranych  przea 
ogół polskiej ludności W olnego m ia­
sta  Gdańska. O rganem  w ykonaw -

ANDRZŁJ RYBICKI.

I. W yspa wyśniona

W yjechałem  z Neapolu o północy. 
Dni ostatnie zostaw iły  mi w spom nie- 
nie szare, sm ętne, odpychające: w  
Ostii przenikliw y ziąb, i mgła, i mo­
rze stalow e, pieniste, po ry te  brunatne- 
mi smugami cienia, — w  Rzym ie słota 
i chłód w ietrzny , — w  albańskich gó­
rach mglista, u p rz e jr z a n a  burza, 
rozdasana liljow a złośnica, szarp iąca 
sme strzępy  górskich eparó-w i m ru­
gająca piorunam i; w  Neapolu huragan 
taki, że ledwie iść było można. Nie­
przew idziane są zrządzenia tegorocz­
nej w iosny ; a że  kapryśność bóstw a 
budzi w człow ieku odrobinę łatwej, 
zanobonnej nadzieji łaskaw szego w y ­
roku, — w ięc w  m yślach moich snuły  
się jakieś prośby dziw aczne o złoty 
d ar słońca, — w  oczach moich drze­
mało ufne czekanie w ielobarw nego, 
św ietlistego cuau. Owo czekanie i p ro ­
śby owe nie b y ły  płonne; tylko w ów ­
czas, w  porze ślepych, czarnych noc­
nych godzin nie umiałem jeszcze m a­
rzyć  o tem  pięknie, które za  kilka go- 
tófia naało olśnić moją sza rą  tęskno ty

P rzez  o tw arte  okno w agonu d o la ty - ' 
■wał m iarow y, nabrzm iew ający i 
cichnący naprzernian łom ot fal m or­
skich. Pow oli, w  ciemności zaczęła ja­
wić się pierw sza zjawia św itu : w ąska, 
blaao szafirow a kresa, przeciągnięta 
blisko szyn — m orska piana p rzy b rze ­
żna. G łęboki, g ranatow y  fiolet w y ła ­
niał się z  przebudzonej dali. rozp ły ­
w ał się po bezkresach odległych, 
w chłaniał chciwie sącząca sie z obło­
ków  p ierw szą jaśń poranną: to w idno- 
krężny, płaski skraj m orza. Zbudzony 
przew iew  w ionął w onią przedziwną,, 
upojną i słodką, podobną do woni cze­
rem chy przesnutej przez zapach su­
chego, w ygrzanego w  słońcu siana: 
to m ałe gw iazdy ziemskie, białe kw ia­
ty  w  gęstych gajach pom arańcz i cy ­
try n  zaczęły  rzeźw ić się w czesna ro­
są i o tw ierać oczy. Blado liljowe 
św iatło w lew ało  się powoli od pochy­
łości mglistej, przym orskiej — w  głę- 
biejącą, otcnłanną, w ciąż p rze jrzystszą  
czarę nieba; jakieś kołysanie niespo­
kojne i bezładne jęło strzępić, przegi­
nać i rozchw iew ać brzegi chm ur si­
nych, skłębionych; aż w reszcie z roz« 
dartych  w iatrem  przerębli obłocznych 
try sn ę ły  pierw sze pęki różow o zło­
tych prom ieni, i nad dalą m orza, nad 
zboczam i p rzybrzeżnych  w zgórz, nad 
kotlinami pełnem i m oarego cienia 
ocicnat się' młody, jasny, pogodny.

czym  jest Zarząd Gminy, w yb ierany  
przez R ad^ delegatów  w  liczbie sie­
dmiu osób z prezesem  Zarządu na 
czele. W ażną rolę w  życiu polskiem 
w  Gdańsku odgryw a M acierz Szkol­
na, k iora  powrsia la  w  listopadzie w  r. 
1921. Dzięki usilnym  staraniom  Ma- 

- cierzy. Szkolnej, — i płom iennym  o- 
dezw oin S tan isław a P rzy b y szew sk ie ­
go, —■ zebrano fundusz na o tw arcie 
gim nazjum  polskiego w Gdańsku.

Gimnazjum to o tw arte  zostało  dnia 
13 m aja 1922 r R ów nież baczna u w a­
gę zw róciki AJacierz Szkolna na za­
kładanie ochronek. Obecnie na terenie 
w. m. G dańska istnieje 10 ochronek 
polskich, do k tórych  uczęszcza 400 
dzieci. Także M acierz Szkolna o tw o­
rzy ła  p ry w atn ą  szkołę pow szechną 
dla dzieci obyw ateli polskich. (Szkoły 
pow szechne dla dzieci polskich — o- 
byw ateli gdańskich — utrzym uje Se­
nat w . m. Gdańska).

N ależy jeszcze w spom nieć o tem, 
że w  r. 1926 zosta ła  założona w  G dań­
sku Polska Szkoła H andlow a. D ziała 
obecnie w  G dańsku szereg  s to w arzy ­
szeń polskich jak „T ow arzystw o  C zy­
telń Luaow 'ych", „T ow arzystw o  Lu­
dow e", „T ow arzystw o  Polek", „B ra­

dzień.
W ybrzeże kalabryjskie przesuw a się 

p rzed  oczym a gam ą barw  jask raw ych  
sharm onizow anych w przepych  nie­
praw dopodobny i dziw aczny, p rzyku­
w a uw agę w ędrow ca liniami w zgórz 
porosłych bujną zielenią, — w zgórz 
dzikich, zw ietrzałych , w spinających 
się łagodną falą ku słońcu, opadają­
cych nagle, strom o w  olśniewająco 
białe stoki przepaści. C ały  krajobraz 
spraw ia w rażenie potężnej, śmiałej 
rzeźby stw orzonej ręką zuchw ałą i 
gniew ną; na rzeźbie tej słońce maluje 
plam y barw iste , ostre, skłócone — — 
tylko ślepiąco błękitne jarzenie się 
kalabryjskiego nieba zdoła zespolić te 
k rzyki św iatła  z jedną zjaw ę w  jedno 
piękno. W  gąszczu połyskującej nie­
biesko - ciemnej, m alachitow ej zieieni, 
w  listow iu lśnistem  i chw iejnem  k rą ­
głą się setki jasno czerw onych pom a­
rańcz, łyskają  bladem, zielonkaw em  
złotem  ciężkie, podłużne c y try n y ; tuż 
obok krw aw i się fala rozchw aszczo- 
nych bujnie szkarleiów  o kw iatach  ró­
żow ych, i pu rpurow ych; z opiotow 
tych  osypanych jaskraw ein  kwieciem  
w ynurzają  .się srebrno zielone, płaskie 
dłonie Kolczastych kaktusów , spodem  
zdrew niałych , górą corazto  soczyst­
szych, zieleńszych; ceglaste ściany 

. w iejskich domów kłócą się z plamami 
I fioletowych i łurminowych powojów.

tnia Pom oc Akadem icka", „Sokół", 
„Akademicki Związek Sportow y", 
„G cdanja". R ozw ija się szereg zw iąz­
ków  zaw odow ych jak n. p. „Zrzesze­
nie poIskich_Związków Zaw odow ych", 
„Zjednoczenie Zaw odow e Polskie". 
„Zw iązek hand low ców ", „Związek 
d ru k arzy " i t. d. D ziała „Polski C zer­
w ony  K rzyż" i „T ow arzystw o  Skau­
tów " — i „T ow arzystw o  Nauczycieli".

W ogóle na terenie w . m. Gdańska 
istnieje około 40 różnych s to w arzy ­
szeń i zw iązków  polskich.

Istnieje także p rasa  gdańska — w  
języku polskim n. p. „Dziennik Gdań­
ski", „G azeta G dańska", „Kurjer 
G dański", „Robotnik Gdański", „Sło­
w o" i t. d. Istnieją w  G dańsku banki 
polskie n. p. Bank Związku Spółek 
Zarobkow ych Bank H andlow y, Bank 
P rzem y sło w y , B ałtycki Bank Komiso­
w y, P o 'sk i Bank P rzem y sło w y  i inne.

Rozwija się księgarnia polska, dzia­
łają zak łady  ubezpieczeń i liczne fir­
my polskie m ają swoje siedziby, lub 
sw oich przedstaw icieli w  Gdańsku. 
Krótko m ów iąc — liczba 60 tysięcy  
Polaków  w  Gdańsku nie jest w cale 
p rzesadzona. Inna rzecz, że są to p rze­
w ażnie obyw atele  polscy, a nie gdań­
scy, — i jako tacy  me mogą mieć 
tvpływ u na stosunki polityczne G dań­
ska. Pom im o w szystko , jedr.ak, — ten 
w zrost liczby Polaków  w  Gdańsku 
może m ieć w ielkie znaczenie na p rzy ­
szłość. Z w ażyw szy , że w  ri 1910 —
w edług s ta ty sty k i niemieckiej, — było 
w G dańsku zaiedw ie 8000 Polaków , 
to p rzyznać  trzeba, że liczba 60 ty się ­
cy  Polaków  m ieszkających obecnie 
na terem e w . m. G dańska — św iadczy  
o dosyć silnej ekspansji polskiej ku 
m orzu. M usimy pam iętać o tem, że 
Polska mc p raw o ko rzystać  w  całej 
pełni z portu gdańskiego, — i w obec 
tego port ten jest portem  polskim

I nasuw a się szereg  niezm iernie do­
niosłych zagadnień, zw iązanych ze 
sp raw ą ludności polskiej pa terenie 
w. m. Gdańska.

P rzed e \v szy stk !em — polskość w 
Gdańsku należy jak najusilniej popie­
rać, Jest rzeczą w skazaną urządzać 
w  G dańsku rozm aite z jazdy ,' no po­
dnoszą one na duenu Polaków  gdań- 
skicn. Jak  najtroskliw szą opieką na­
leży o toczyć M acierz Szkolną, której 
nie powinno nigdy zbraknąć fundu­
szów  na cele ośw iatow e. W reszcie 
iest rzeczą niezm iernie w ażną, ażeby 
Polacy , k tó rzy  kilka lat m ieszkają w  
Gdańsku stale i m ają tam  sw oje 
p rzedsięb io istw a, — uzyskiwali oby­
w atelstwo gdańskie.

W  ten sposób w ęzły , łączące Pol­
skę z w olnem  rm astem  G dańskiem  — 
s ta ły b y  się silniejsze.

Dr. Jan Rogowski.

z Iiljowym bzem, z kępami różow a- 
w ych  lewkonii. T a  cala przepyszna, 
pogańsko stro jna słońcem, p rzełado­
w ana lśnieniem kolorow ych Dhm  fala 
liści i kw iatów  miga śpiesznie przed 
oczym a, zachw yca, piąsa tysiącem
błysków , nęci, k rzyczy , o ś le p ia --------
i p rzygasa, odbarw ia  się, niemal za­
nika, w  chwili, w której m iędzy kępa­
mi rozkw itłej zieleni zaśw ieci cud sto ­
k roć potężniejszy, św ietlistszy , go rę t­
szy : szafir m orza. W  roztoczach skal­
nych zatok, w  objęciu leśnych ramion, 
na progu rozrzuconych  bezładnie, 
■zwietrzałych kam ienisk roztęcza się, 
snuje i mieni milion bialoplennych fal, 
rosnących z ciemno - niebieskiej głę­
bi, prześw ietlonych zielonem  jarze­
niem pow ietrza, rozpryskujących w 
bladą liliowość rozesnutą w  oddali... 
W iodą się przez bezkresny  m orski 
św iat smugi granatow o - sine; obok 
blady, p rzeźroczysty  szafir rozlew a 
się jakgdyby w  jeziora jasno - b law e; 
zaś w  miejscach pły tszych, bliższych 
brzegu pali się na rozkołysanej w o­
dzie św iatło  jasno - szm aragdow e, 
n iew iarogodnie p ię k n e ,  tleją ol­
brzym ie, szlifow ane słońcem  klejno­
ty... Je s t w  tej w ielobarw nej, nieprzej­
rzanej p rzestrzen i m orza jakiś uroK 
potężny, przem ożny, w ładczy , p rzy  

■ k tó rym  szarzeje cała  św ietność ziemi. 
* IDok. iasL/.
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Z  „ S a l o n u  W i o s e n n e g o " .
(V. ystawa ogólna: grafika 1 i ze zD a : 

Lewe skrzydło).

K orzystnie p rzedstaw ia sie w  „Salo­
nie wiosenny m" grafika.

P . Ludwik T yrow icz ma już słusznie 
ustaloną opinie, tako dzielny grafik, 
opanow ujący św ietnie w szystk ie tech­
niki tej gałęzi sztuki, pełen fantazji i 
inwencji, graw itu jący  silnie do now o­
czesnych ujęć tem atu i formy. Z bardzo 
interesującą zbiorow ą w y staw ą  grafi­
czną w j-stąpił znany7 już z jednej z w7y 
staw  poprzednich p. 3r,uno Schultz. Ar­
ty sta  w sw ych rysunkach ołów kow ych 
i tuszow ych, oraz w  planszach, w yko­
nanych bardzo rzadko używ aną techni­
ką: cliche v e rre  (p ły ta szklana zam iast 
m iedzianej i zastosow anie procederu 
analogicznego do techniki fotograficz­
nej) okazuje się poetą o fantazji bardzo 
żyw e;, pociągającej swetn gro tesko­
wym zabarw ieniem . Dzręki niei ilustru­
je z w erw ą i polotem swoje nieraipisa- 
ne poem aty, w  których albo w  k szta łty  
saty ryczno-karykatu raine ujmuje życie 
b urżuaw ine , albo zag łęb ia się w  tajnie 
seksualnego opęt unia, nacechow ane ro- 
psnw skim  satanizm em . W  jednym  i dru 
gim w ypadku  jest niebanalny i oryginał 
ny. U czenica p T yrow icza  w zakresie 
grafiki p. Janina N ew otnow a w ystaw iła  
d rzew ory ty  z w edutam i architektoni­
cznemu tak  nelikatnem i w  liniach, że 
często robią w rażenie akw aforty. Z uo- 
brem i okazarm grafiki w ystąpili nadto 
pp. Kazimierz Łotocki, Józefa Krato- 
yhwil-Widyirt&ka, Kamila Rnsenfeld 
(rysunki ■węglem) i Halina Szulcowa.

W  dziale rzeźby  reprezentow anej na 
w ystaw ie  ogólnej w ysuw a się na czo­
ło ip. Zofja B aliorow icz Dzielińska, k tó­
ra w  stylow em  traktow aniu  b ry ły  zda­
je się pozostaw ać pod korzystnym  
w pływ em  rzeźb n. Reichertów nej. Kom 
pozycja w drzew ie z trzem a oryginal­
nie ugrupow anem i głowam i p rzedsta ­
w ia się iako ciekawe studjum w yrazu  
Naturalizm, czasem  impresjonizm, jest 
racg ó l cechą rzeźb p. Luny D rexlerów - 
wr.ej. Tam, gdzie przychodzi do głosu 
stylizacja, jak w  ,.Św. Jerzvm "‘. w z ra ­
stają w artości a rtystyczne. .Sw. Mi­
chał" z gipsu zyskałby na przetranspo­
nowaniu go na drzewo. ..Kazanie 
C hrystusa", kom pozycja na wielka mia 
rę zakrciona, z sugestyw ną gestyką i 
stararr.ie  przeprow adzoną gradacią 
w yszła  z kręgu pojęć m alarskich raczej, 
niż rzeźbiarskich. P  Helena Ripplćw na 
swimem naturalistycznem  ujmowaniem 
b ry ły  i chw ytaniem  fotograficznego po­
dobieństw a (portret dra Lowmnsteina) 
dow iodła osiągnięcia pierw szego stop­
nia rzeźbiarskiego rozwoju. Nieco dalej 
"o tz la  w  płaszczyznow o traktow anych 
figurkach żebrakórv i domokrążców'.

W reszcie „Lew e Skrzydło"." Po nużą 
ceni i nieraz nudnem oglądaniu popraw  
noże i i przecie tnuści passeistycznych w 
innych salach — dobrze jest tu... odpo­
cząć. Jedni pairza na te rewolucjoni- 
zmy, k tóre już odda.wma zyskały  u nas 
praw o obyw atelstw a (— oglądam y je 
od r. 1913 —) z fachowem  zaintereso­
waniem , inni z ciekawością, jaką budzą 
eksponaty w  muzeum osobliwości, nie- 
k tó izy  pokpiwają, ten i ów z lekka się 
oburzy, ale w szyscy odpoczywają. 
W śród ty eh ekscentryków  spotykam y 
kilku s ta tych  znajom ych. Dawno już nie 
oglądałem prac p. Ludw ika Lillego 
G dy go w idziałem  po raz ostatni, malo­
w ał bardzo plastycznie najprostsze 
przedm ioty (flaszki, słoiki) w  duchu 
niemieckiego postekprssjonizrnu. Obec­
nie poszedł o krok dalej i stał się orto­
doksyjnym konstrnk tyw istą  z pod zna­
ku F ernada Legera. Czuje się teraz do­
brze w świecie gładko, czystem i b a r­
wami zam alow anych geom etrycznych 
płaszczyz^, w  świecie form prostolinij­
nych i antropoidalnych manekinów, 
uform owany cli z rur i blachy. W  swojej 
czci dla Legera posuw a się może 
odropinr zadaleko, bo przejmuje od nie­
go nietylko zasadę ale i szczegóły. Je ­
go ludzie rurow aci w yw odzą sw oj ród 
od „Temme assise" Legera z  r. 1925. P  
Lille przełożył tylko 'ego drzew o na 
blachę. Inna, mechamistyozna strona 
tw órczości Legera sta ła  się źródłem 
catcłm ięń p. A leksandra R iem era. Jed ­

na z jego kom pozycyj su rrea listycz­
nych przypom ina zdaieka m aszynkę do 
siekania mięsa. Posługuje się nadto e le­
m entam i kow adełek, siodełek i farm a­
c j i  kralow ych, do k tórych  mógł dać 
impuls Sztvajcar Paul Klee swerni m o­
tyw am i z dziedziny fauny i flory m or­
skiej,. Cel, k tóry  określa francuski te r­
min: „nettoyage del‘ oeil“ jest tu oczywi 
ście osiągnięty. Oko istotnie w ypoczy­
w a. P . H enryk S treng jest rów nież pod 
czarem  sztuki Legera, którego eksplo­
atuje na potęgę P iękny  g ranatow y liść, 
k tó ry  przyciąga oko w  jego „Kompozy 
cji lirycznej" odnajduję w  rysunku Le­
gera z 1928: „La feuille de Houx“ i w  
jego kom pozycji z tegoż roku „Les aeux 
fusils". N iem ianowany tw ór czerw ony, 
przypom inający płuca, w  jego „Kompo 
zycji rom antycznej" figuruje jako -wło­
s y  kobiece w  „Naturę m orte" Legera z 
1927. „G łow a ze śliw ką" pochodzi z ry ­
sunku Femme tenant une boule francu 
skiego a rty sty , k tó r j zapłodni! też kom 
pozycje p. O ttona Hanna, w yglądające 
jak naturalistycizne odtw orzenie prym i­
tyw nych zabaw ek z drzew a. Centkl i 
plamki p. S trenga w  jego gw aszach od­
naleźć m ożna rów nież w  produkcji pa-

Tadeuszowi Zi
Dziś w  południe, przedstaw iciele na­

uki polskiej złożą w  auli U niw ersytetu 
w arszaw skiego  hołd jednemu z najw ię­
kszych ty tanów  nauki, prof. T adeuszo­
wi Zielińskiemu.
Zanim nadejdą spraw ozdania z uroczy­
stości jubileuszowych 50-cio letniej p ia  
cy tego filologa, przed którym  uczeni 
europejscy schylają czoła, pragniem y 
choć w  ram ach skrom nego tejletonu 
dziennikarskiego nakreślić sy lw etkę te ­
go niepospolitego człow ieka, k tó ry  nad 
ludzką pracą, bo SCO w ydanem i tomami 
w ybudow ał sobie za życia pomnik o 
niezniszczalnj'ch cokołach.

A przedew szystkiem  nie powinien 
pozostać obojętny w  momencie sk łada­
nia hołdu prof. Zielińskiemu, bo rny s ty ­
kaliśm y się na terenie naszego m iasta 
z w ykładam i wielkiego uczonego. Nie­
daw no, bo w  m arcu 1928 r., w czasie je­
dnego z w ykładów  w e Lwowie, w ypo­
w iedział prof. Zieliński te pamietne 
słow a, k tóre b y ły  jakby odpowiedzią 
na zakusy zabrania go nauce po'skiej, 
jako rzekom ego -uczonego rosy  i skiego. 
„Jestem  Polakiem  i mogę być  dum ny z 
tego!"
Ze Lwow'em łączy też prof. Zielińskie­
go i pew ne drobne szczegóły, k tóre są 
je-anak w yrazem  cichej przyjaźni. Oto 
w  jednym  z najw iększych prz j'by tków  
architektonicznych Lw ow a, w  katedrze 
Ormiańskiej, znany a r ty s ta  malarz p 
Rosen w s woj oj polichromji umieścił na 
absydzie po rtre t profesora. Z absydy 
patrzą  duże, w yraziste  oczy, z których 
bije m ąarość i dobroć; długa siw a bro­
da i szlachetne ry sy  tw arzy  nadają po­
staci profesora Zielińskiego jakiegoś 
uduchowienia, jakie sym bolizują m ala­
rze w łuscy  u Ojców Kościoła.

A teraz kilka słów  o życiu i pracy 
znakomitego iilologa:

T adeusz Zieliński urodził się w  roku 
1S59 w  S k rz j pczyńcach na lfijow szczy 
źnie. W ychow ał sie bez czułości m acie­
rzyńskie; bo stracił matkę już w  czw ar 
tym  roku swojego życia. P ozostał mu 
o j ie c  urzędnik kontroli państw ow ei w  

i Petersbu-gu , k tó ry  dziwnie jak na swój 
urząd przepojony byl w ielką miłością 
dla m uzj'ki i starożytności. O jciec m a 
bia też duszę i mózg swego dziecka. 
W roku 1869 Tadeusz Zieliński w stępu­
je do gimnazjum przy  ewangelickim ko 
ściele śwT Miny w  Petersburgu . W  tym 
czasie um iera mu ojciec. Chłopcem zaj­
muje się stry j inżynier, k tóry  widzi 
przyszłość św iata  tylko w  cyrklu i ką­
tomierzu. S try j sta ra  się skierow ać mło 
dego Zielińskiego-ku technice. Na szcze 
ście umiłowania wpojone przez ojca 
zbyt głęboko siedziały w duszy młode­
go człowm ka. Zieliński kończy gimna­
zjum, a jako w ybitnie zdolny uczeń, 
otrzym uje stypendjum  rosyjskiego serni 
narjum  filologicznego w  Lipsku. Tu 
kształci się pod kierunkiem  tak  znako­
m itych sił, jak prof. Fr. Ritschla. a po je 
go §m5erci słucha w ykładów  prof. Rib-

ryskiej aw angard}7 np. u „Amr tk a n in a  
Man R ay ‘a w  jego kom pozycji „Filtre". 
Zaleta p. Strenga jest to, że umie p rzy ­
jemnie zestaw iać kolory.

N ajbardziej utalentow anym  a rty stą  
„Lewego skrzyd ła" zdaje się być P- 
Je rzy  Jam sch. jeg o  kom pozycje ab­
strakcyjne, w ystaw ione obecnie, są zna 
cznie dojrzalsze od tych. k tóre w idzie­
liśmy na w ystaw ie  grupy „A rtes". P o ­
siada. on w ybitny talent ko lorystyczny: 
jego kontrastow anie szarpanych- ner­
w ow ych plam z gtadkiemi p łaszczyz­
nami pow leczonenr nasyconem i kolora 
mi, daje w yniki bardzo korzystne, W i­
zja ka tedry  francuskiej pomimo pozor­
nej abstrakcyjnej dziw aczności tłum a­
czy się logicznie, jako reprodukcja ko­
lorystyczna w spom nienia pozostałego 
w pamięci m alarza. „Figury z jezażu1 
prócz zalet kolorytu m ają także dużą 
w idm ow ą nastrojow ość. J. Janisch jest 
w yczulony na punkcie oryginalności. 
Istotnie — o ile mogłem stw ierdzić — 
nie naśladuje nikogo, czem  dodatnio ró­
żni sie od sw ych kolegów  z lewicy, 
niewolniczo zapatrzonych w  P aryż .

Inni artyści, zgrupow ani w  dwu sal­
kach przyległych, są  lew icow cam i

umiarkowanj-mi. P . M argit Reichóiwna 
w  sw ych pejzażach i portretach lekko 
tylko deformuje k ształty , zanurzając je 
w barw ach lśniących, k tóre niuansuje, 
p rzeprow adzając je przez rozm aite ich 
walory . Podobnej, ale nieco grubszej 
faktury' używ a p. Roman Sielski, k tóry 
na tle pejzażów  o soczystej zieleni roz- 
sie wa silnie zdeform ow ane, jakhy z w a 
ty  zrobione postacie koni i półnagich 
ludz.. P . Emil Kunke, uwolniwszy7 sw o- 
je postacie od daw nej szpilkowatej 
ostrości kończyn, śp iew a dalej swoje; 
archaiczno - rom antyczne ballady o pa­
cierzach i kuglarzach. P . H enryk Lan- 
germ an z pasją rzuca na płótno smugi 
kolorystyczne, z k tórych w  sposób, 
będący dalekiem echem Pautscha, w y ­
dobyw a rodzajow e sceny ludowe.

,W w estybulu w ystaw iono, dzięki sta 
raniom „P atronatu" przem ysłu ludow e­
go w7e Lw ow ie", bardzo piękne pokuc- 
kie malowanki na szkle, kilimy zako­
piańskie, kosowskie, i lw ow skie tkaniny7 
w arszaw śkie i podlaskie, hafty' kaszub­
skie, ceram ikę bolim owską, kaszubską 
i huculską i inne dzieła iudow ej sztuki 
stosow anej.

W ł. Kozicki.

becka, Curtiusa, Lipjusa i Langego. 
D uży v. p ływ  na um ysł Tadeusza Zie­
lińskiego w yw iera ją  Goring i W undt.

W  Lipsku w ydaje  też Tadeusz Zieliń­
ski sw oją pierw szą, bardzo w czesną 
p race „Oagonie komedji Attyckiej". Na 
mocy tej p racy  uzyskuje stopień dokto­
ra. Następnie przenosi się do Mona­
chium i tu pracuje nad historią sztuki 
pod kierunkiem  w ybitnego archeologa
H. Rrunna. W  Monachium jednak nie po 
zostaie długo i przenosi się do W iednia, 
gdzie pracuje u epigrafika Hirschfelda. 
Po ukończeniu tych studiów  udaje się 
w podróż naukow ą. Zw iedza W iochy, 
Grecję, Szw ajcarię i w raca  do Niemiec, 
skad znowu w  roku 1SS2 przenosi się 
do Petersburga.

W  roku 1834 prof. Zieliński w ykłada 
już na uniw ersytecie petersburskim . W  
następnym  roku żeni się z siostrą swoje 
go kolegi, później wielkiego historyka 
Siebla.

W  P etersbu igu  w ydaje 0edną z naj­
w iększych swoich prac pod ty t.: „Glie- 
derung der Attischen Komedie". Na sku 
tek tej pracy otrzym uje katedre na 
uniw ersytecie w  Dorpacie.
N iestety, początek każdej k ariery  i 
nrac.y naukowej jest trudny. Miał też i 
sw oie ciernie prof. Zieliński. P oczątko­
w o na jego wykłady7 uczęszczało aż... 
pięciu słuchaczy. Nie zrażał się tem jed 
nak a jako człow iek o ogrom nym  zasie 
gu myśli i zainteresow ań potrafił i te 
trudności pokonać. Pośw ięcił całą sw o­
ja siłę suggestyw ną swojem u audy to r­
ium , aby  w  ten sposób zain teresow ać 
m łodzież filologią. W yniki nie dają dłu­
go na siebie czekać. W  Dorpacie grupa 
słuchaczy zaczyna coraz bardziej w zra  
stać. W ykłady7 zaś profesora Zielińskie 
go o dram acie greckim Eurypidesa 
ściągają setki słuchaczy, k tórych sala 
■wykładowa nie może pomieścić.

W ykłady  nie przeszkadzają profeso­
row i Zielińskiemu w dalszej kontem pla­
cyjnej pracy. Z pod jego p.óra wychodzi 
dzieło „Cicero im W andel der Jahrhun- 
derte". W pracy  tej w ykazuje prof. Zie 
liński w p ływ  C ycerona na kulturę rzy7m 
ską i na stulecia późniejszego pochodu 
cywilizacji. Równocześnie w ydaje prof. 
Zieliński autorów  greckich i rzym skich. 
W  roku 1909 świeci prof. Zieliński w 
Petersburgu  25-cioIecie swojej ruchli­
wej pracy  naukowej.

N iesłychany rozgłos i w artość  lego 
dzieł jedna mu też i wielkie w yróżnie­
nia naukowe. 1 tak m ianow any zostaje 
członkiem baw arskiej Akademii, fio t- 
tin gis chór Ges der Wiss&nschaft, Aka­
demii brytyjskiej, paryskiej, rumuńskiej 
i bułgarskiej. U niw ersy tety  w  Gronio- 
gen, w  Oksfordzie i Atenach mianuia Sto 
doktorem  honorowym . Znamienne jest 
to, że na w szystkich tych uniw ersyte­
tach w yg łaszał prof. Zieliński swoje w y 
k łady  w  krajowy m jeżyku.

W  roku 1916 w  uznaniu sw ej olbrzy­
miej p racy  i w ieózy zosta  e prof. Zjeliń-

ski członkiem. rosyjskiej Akademii 
Umiejętność, na miejsce Sienkiewicza.

M o;na św iatow a zastaje uczonego 
w e W łoszech. Zdołał jednak po wielu 
trudach podróży pow rócić do swojej 
rodziny do P etersburga. W  czasie w ol­
ny następuje okres silnego zaznaczania 
przez prof. Zielińskiego jego polskości 
1 p racy  dla rodaków  ja k  w iadom o, po­
żoga w ojenna zapędziła w ielu Polaków  
z b. K rólestw a nad Newę P rz y  pomo­
cy  prof. Zielińskiego założono w  P e te rs  
burgu dla dzieci uchodźców  gimnazjum 
polskie. Prof. Zieliński zostaje przew o­
dniczącym R ady Szkolnej, kierow ni­
k o m  kursów  literacko - historycznvch 
i dyrektorem  dw uletnich kursów  akade 
mickich polskich. Tę pracę dla dobra ro 
daków niw eczy pochód bolszewicki, 
osław iony w róg w szelkiej kultury i na­
uki. Prof. Zieliński w raz z polskim, 
uchodźcami przedostaje się do W arsza­
w y. 1 u pow ołany zostaje na katedrę 
uniw ersytecka, na której w ykłada  do­
tychczas.

Poby t w  niepodległej Polsce poświę- 
rił znakom ity uczony7 również pracy. 
Dość wym ienić dzieła, k tóre  onracow ał 
w  stolicy PoKki: ..Rzym i jego religią" 
(Zamość 1920), .R elig ia  Grecji s ta ro ży t­
nej" (r. 1921) „Św iat antyczny, a m y“. 
H istoria kultury antycznej". Dzieje 

literatu ry  greckiej". „Religia Helleni­
zmu". a w  końcu praca k tó ra  w yw o­
łała tyle polemik i bezzasadnych zarzu­
tów  przeciw  prof. Zielińskiemu o anty- 
sem ityzm  ..Judaizm  i Hellenizm".

Gdzie w łaściw ie tkwi przyczyna po­
dejrzew ania prof. Zielińskiego o antyse 
m ityzm ?

Otóż żydzi, k tó rzy  czują się zawsze 
uprawnieni do rozbioru, analizy7 i k ry ­
tyki cudzej kultury, rów nocześnie z za­
w ziętością bronią się przeciw7 wszelkim 
zakusom, w glądu w  ich tradycje, histo- 
rję, filozofię i w iarę. Prof. Zieliński zaś 
idąc po linii prac naukow ych w  dziele 
swoim „Hellenizm a Judaizm " dofkm l 
w pływ u wielkiej Kultury g-eckie.i na 
kształtow anie się kultury żydowskiej. 
Tem uczuli się żydzi obrażeni i stad za­
rzut antysem ityzm u w obec wielkiego 
uczonego. O czyw iście, że bezstronne 
badanie profesora w ypaaio  dla kultury  
żydowskim  w  części negatyw nie, w 
części zaś było uznaniem zasług żydów7 
skich w7 rozwoju kultury św iata. W eź­
m y przyk łady : Z jednej s trony  podnosi 
prof. Zieliński w  pierw szej części sw7e- 
go dzieła .Hellenizm i juad izm " olbizy 
mis, ekskluzyw ność żydów  w obec in­
nych społeczeństw : „Abyśm y się nie 
splugaw7ili ODCowaniem z innymi i nie 
byli zepsuci p rzez w spółżycie ze złymi 
ludźmi, o toczył nas praw odaw ca zew ­
sząd praw7ami, dotyczącem i czystości 
jadeł, napojów, dotknięcia się, wogóle 
w szystk iego  co w idzim y i słyszym y". 
( Arcykapłan E leazar w  piśmie do Gre- 
k , w ), z  enugiej zaś strony, prof. Zieliń­
ski przyznaje zyaom i zasług! iajs a. &
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podziału tygodnia "a  dni siedm, polemi­
zując naw et ze Schleglem. k tóry  dow o­
dzi, źe podział ten zaw dzięczam y kuL 
tui ze induskiej, (sanskr. Sapt (7) — S a­
bat (słów .: sp a f  spocząć).

Dziś wiec, gdy aula U niw ersytetu  
W arszaw skiego bedzie św iadkiem  hoł­
du, jaki złożą przedstaw iciele nauki poi 
skiej prof. Zielińskiemu gdy od W szech 
nic europejskich nadejdą w y razy  uzna­
nia dla gigantycznej p racy  1 trudów  Ju­
bilata i my przyłączam y się do tych 
życzeń, i ślem y Czcigodnemu P ro feso ­
rowi życzenia, aby p rzez długie jeszcze 
lał a z rą samą siłą i energją pracow ał 
dla chw ały  P ań stw a  Polskiego, jego 
wielkiej kultury i dla w łasnej sław y.

(Bi.)

NADESŁANE.
<7.i te nihrvVp P^dakcia nj? odpowiada.)

Wszdg i l a  Pu. L i k u / ? ,  Kas ( t a n i
i S z p i t a l i

Masa konkursowa F.rmv

Stanisław Baran,
Magazyn medyczny w e Lwowie, ul AKad*.- 
nucka 26, sptzedaje po znacznie zniżonych 
cenach zapasy towarów (narzędzia i przy­
rządy lekarskie).

Ewentualne oferty na cały zapas towa­
rów wnosić należy na ręce Zarzadcy masy 
konkursowej do dnia 28 maja 1930 Oferty 
nieuwzględnienie pozostaną bez odpowieuzt. 
Inwentarz zapasu towarów do przeglądnię­
cia w sklepie. 3449n

Zarzadca masy konkursowej 
Dr. M aksym ilian  K o ffm a i, acwoKat 

we Lwowie, ul. KI Tańskiej 3. 
T elefon, Nr. 30-35.________

ZW IĄZEK ZAW ODOW Y

Iksw W s i !  
dars tw i Mm

L w ó w , u l, K o p e r n iH a  2 0 ,
likwidując Związek Zawodowy Urzęaniitów  
Rolnych, Leśnych i Przemyślu roimczego 
zawiadamia, że  legitymacje i zaświadczenia 

tego Związku są nieważne.

3t i 5n Z a r z ą d  G łó w n y .

Cyrk S ia n ie w sH i
p l a c  B e m a

Mi w Mń\i 25 dwa orzeiMwieiiia
o godzinie 4-tej popołudniu i 8 mej 

wieczorem. n3413
W L elH i p r o g r a m

1 6 - te  a t r a k c y j  św ia to w y c h .
Pokazv koni. — Tresura zw ierzą . — 
Oraz wielria sensacja londyńskiego  

cyrku . Olimp ja “ 4 DJ ABLÓW.

U R O L O G

DR. JULJUSZ MONIS
ordynuje w chorobach nerek, pęcherza i 
dróg moczowych jak w  latach ubiegłych 
w  "R U S K A  A'EU, w illo  „M  rja H e lena".

3082n

Z a i i - i i f i a s t  I s a ^ y i - ' l o
No\\ oczesna m uzyka, w yw ołu jąca 

nietylko w  szerokich m asach m iłośni­
ków  muzyki, lecz rów nież w śród  w ie­
lu, wielu fachow ców , tyle najrozm ait­
szych, najsprzeczniejszych i w w ię­
kszej części w rogich o sobie — a z 
gruntu zupełnie m ylnych sądów ; ta  
now oczesna m uzyka uw ażana ogólnie 
za karykatu rę , za dziwoląga urągają­
cego najprostszym  zasadom  zdrow ego 
rozsądku — nie jest w istocie tuczeń: 
innem, jak takim  sam ym  objawem  
procesu p rzew arto śc iow yw an ia  pojęć, 
z jakim spotykam y się na każdym  kro ­
ku w  innych dziedzinach — biorąc 
chociażby za p rzykład  — obecne po­
tężne zm aganie się nad przebudow ą u- 
stroju państw a w  duchu now oczesnym . 
P rocesy  te nie przychodzą ni stąd ni 
z ow ąd; i chociaż zjaw ienie się ich 
w ydaje  się napozór naglem  i nieocze- 
kiw anem  — w  gruncie p rzygotow ane 
są one długim okresem  czasu, który' 
nazw ać można rozw ojem , w y ży w a­
niem  i spalaniem  się dotychczasow ych
— uznanych form. Z popiołów  w y ży ­
tych  form, pow stają  form y now e — 
bogatsze i silniejsze w  sw ej treści i 
w yrazie . K ażdorazow y św it nowej 
sztuki — nowego ustosunkow ania się 
tw ó rc y  do otaczającego go św iata  zja­
w isk, spo tyka się z zaciekłym  oporem 
tych, k tórym  głęboko zakorzeniony 
konserw atyzm , (zresztą nam w sz y s t­
kim w rodzony) biorąc górę nad ró­
wnież w rodzonym  nam  pędem  na­
przód — do tego stopnia zaciem nia ho­
ryzont, że nie 'p o zw ała  im na jasne, 
objektyw ne i spraw iedliw e ustosunko­
w anie sie do zachodzących zmian, któ­
rych pow strzym anie nie leży już w  
m ocy ani jednostki, ani też  całej gru­
py czy partji. R ozpoczyna się w ięc 
w alka o now y w yraz . Bój na śm ierć i 
życie św ieżych, p rężących  się do lotu 
sił, przeciw ko redutom  obskurantyz­
mu, ignorancji, zaściankow ości — 
przeciw ko często złej woli ginącego 
św iata  — broniącego zapam iętale 
swrych praw  i starego  porządku rze­
czy w  imię — przedew szystk iem  — 
w ygody. To um iłow anie w ygody, ta 
dbałość o heztroskliw e i spokojne p rze­
kuwanie — obaw a przed zam ąceniem  
ciszy doskonale sennego już mózgu — 
niechęć do w szystk iego, co zm uszało­
by mózg ten dc now ej p racy  m yślo­
w e i — oto rzeczy, k tóre rozw iązują 
tajem nice każdej teco rodzaju opo­
zycji.

T e b itw y o nowe w artości, tak  zre­
sztą naturalne, będące w ykładnikiem  
żyw otności duchow ej społeczeństw a
— w  atm osferze w iększego orjentow a- 
ma się tego społeczeństw ? w  przedzi­
w nym  św iecie sztuki, nie są tak  bole­
sne i tak  boleśnie śm ieszne, jak tam, 
gdzie omal, że nie jedynym  w idom ym

znakiem  entuzjazm u dla sztuki — są 
wspaniałe pogrzeby i krasom ów cze 
popisy nad grobem  zm arłego tw órcy
— którego działalność — spotykała 
się za życia z lodow atą obojętnością 
ogółu.

Zetknięcie się naszej zupełnie nie­
przygotow anej publiczności z now o­
czesną m uzyką — publiczności, k tóra  
naw et w  m uzyce ubiegłych w ieków  
słabo się orjentuje — byłoby  bardzo 
zabaw nem , gdyby nie oyło jednak tak  
sm utnem . Bo cóż się dzieje. Oto — u- 
derzona, praw ie oszołomiona n iezw y­
kłością w y razu  tej m uzyki publicz­
ność — szuka gorączkow o dróg i w y ­
tycznych, k tóreby jej u ła tw iły  usto­
sunkow anie się do niezw ykłego dla 
niej zjaw iska. Szuka w ięc w yjaśnień 
u kry tyk i. Tym czasem  kry tyka , na 
całej linii zaw odzi, gdyż, albo "sama 
nic nie rozumie, albo też nie chce ro ­
zum ieć— um yw ając ręce od tego skan­
dalu, w ali grom y św iętego oburzenia 
na dzieła i tw órców  nowego kierunku
— w prow adzając — wrskutek sw ego 
negatyw nego i nierzeczow ego stano­
w iska — ogólny zam ęt i chaos. p u- 
bliozność zaś nie znajdując odpow ie­
dzi na ca ły  szereg  niejasnych dla niej 
kw estii — w zrusza ram ionam i i idąc 
\ f  pew nej części po linji najmniejszego 
oporu — przyjm uje za pewnik, że ta 
cala now oczesna m uzyka, to objaw 
degeneracji i perw ersii, zlepek dźwię­
ków bez form y i sensu — a tw órcy  
jej — w ypow iadający  się w  ten spo­
sób, to ludzie — szukający tylko spo­
sobności, ażeby innym zrobić na złość. 
Jeśli uodam  do tego stek  bzdur, b łąka­
jących się w śród kulturalnego ogółu — 
na tem at czem  jest sztuka, jakie jej 
zadania, rola — jak pow inna działać 
i t. d., it. d. — to w  sumie o trzym am y 
niew esoły  obrazek naszej a rty s ty cz - 
nej atm osfery. A ceiem, praw dziw ym  
celem kry tyk i, jest w łaśnie w y tw o rze ­
nie tej atm osfery — , stw orzenie tej 
tem peratury , bez której nie do pom y­
ślenia jest jakikolw iek rozw ój ta len­
tów , jakiekolw iek działania i poczyna­
nia.

Nie chodzi tu — oceniając tę now o­
czesna m uzykę — o to, czy  ona ko­
muś się podoba lub nie — czy  brzmi 
ona ładnie czy też nie; nie idzie tu o 
dem onstrację sw oich w łasnych  upodo­
bań — lecz w łaśnie w  tern rzecz, aby 
za ’ąć w obec niej stanow isko ściśle 
rzeczow e i spraw iedliw e — m ając na 
w zględzie tę jedną w ielką praw dę, źe 
sztuka, to w ieczna, w ielka w alka o no- 

j w y  w y ra z  — w  zw iązku z now ą p sy ­
chiką każdego pokolenia.

Skrzypcow y koncert P aw ia  Hinde- 
mitha, k tó ry  usłyszeliśm y w  koncer­
cie Polskiego Tow . M uzycznego, pod 
znakom itą dyr. Adama So łtysa  — to

j w cale nie dziw oląg — głupstw o w ola- 
I jace o pom stę do nieba Jest to prze- 
; Jew szystk iem  dzieło znakom itego mu- 
| zyka, a jako w y raz  — to jest to jeden 

z tych w y razó w  w spółczesności 
jaki spotykam y w  architekturze, w  
Doezji, w  sztukach p lastycznych i w  
całej innej m asie dziedzin dzisiejszego 
życia, dążącego do syntetycznego  uj­
m ow ania form y Jeśli uw ażnie p rzy ­
słucham y się koncertow i Hindemitha, 
to uderzy  nas rytm , niesłychanie skom ­
plikow any, nerw ow y, szarp iący  sie w  
synkopach; melodja krótka, zdecydo­
w ana — w cale n iew yszukana- form a 
jasna, zw ięzła — ap ara t o rk iestra lny  
szczupły — tzw'. zespół kam eralny — 
lecz w  najw yższym  stopniu w y z y ­
skany dźw iękow o. D ysonanse, kateo- 
fonja, jakiemi rzekom o operuje Hinae- 
mtth — to już inna kw estia . Jest to 
kw estja  — z jakiego kto punktu na tę 
rzecz p a tr7y — a ze żaden punkt nie 
m a dostatecznego oparcia i poparcia —
0 tern każdy przekonać się może z hi­
storii rozw oju muzyki. Są to rzeczy  
czysto  subiektyw ne, a jako takie, nie 
m ające m ocy argum entów  rzeczo­
w ych.

Czy Karol Szym anow ski, pisząc 
sw oje natchnione arcydzieło  „S taoat 
M ater" (druga część koncert. PTM .) 
m usiał w ypow iadać się perfum ow a­
nym stylem  książek do nabożeństw a0 
C zy ta przecudow na m odlitw a jego, 
posiadająca moc halnego w ichru, żar
1 zapam iętałość w iary  prostego serca, 
tak przedziw na, nieziem ska w  swoim 
w yrazie  — czy ta m odlitwa, jaKo dzie­
ło m uzyczne niesłychanie p rzejrzyste  
w formie, na w skroś atonalne — to 
także nieporozum ienie? C zy w  tym  
w spaniałym  w yrazie  religijnego uczu­
cia arcynow oczesnego człow ieka — 
znowu uporczyw ie doszukiw ać się bę­
dziem y tylko dysonansów  i kakofonji 
i z tego pow odu kuć zarzuty  nie w y ­
trzym ujące żadnej k ry tyk i. Pow inniś­
m y się cieszyć, że Iiteratu ize naszej 
p rzyby ło  arcydzieło  na w skroś o ry ­
ginalne, na w skróś polskie — o w y ­
razie nieznanej m ocy i potęgi. P ow in­
niśm y być dumni, że Karol Szym anów  
ski nie w raca  ze sw ojej sam otnej d 'o - 
gi na ciasne i hałaśliw e podwórka. 
Pow inniśm y się cieszyć, że lot jegc 
potężnieje, gdyż każde jego nowe 
dzieło — to now y krok w przyszłość 
— to now y św iat — now y w yraz.

I rzeczą k ry tyk i jest stw orzenie  ta ­
kiej tem pera tu ry  artystycznej, w  któ- 
re.iby ta len ty  nie ginęły w  zgorzkniej 
niu, a w szelkie poczynania dążące do 
jakiego takiego zrów nania nas z pę­
dem myśli now oczesnej, nie m ain ia ly  
bezpłodnie.

T adeusz M ajerski.

List literacki z Krakowa
Że w  Krakowie najwidoczniej innycn 

bidzie używ ają term om etrów , że kasz­
tanom, bzom  i akacjom bardziej się ja­
koś spieszy — wiem y już o tein odda- 
w na i w łaściw ie p rzestało  nas to naw et 
interesow ać. Jeżeli natom iast w  tym  sa 
mym Krakowie dziieją się rzeczy a rty ­
styczne. w tedy, choćby tylko ze w zglę­
dów konkurencyjnych, dw u na przeci­
w nych słońcach bogów małopolskich 
— nadstaw iam y uszu.

O siauiiem i dniami w ybrałem  się do 
Krakowa, aby w  tam tejszej radiostacji 
w ygłosić odczyt o tw órczości w spó ł­
czesnego Lw ow a i p rzy sposobności 
urządzić autorecitul poetycki. Trochę 
to copraw da dziwne, żeby lw ow ski lite 
rat, chcący ludziom opowiedzieć o swo 
jem mieście, które podobno m a swoją 
radiostację — m usiał o gościnę do ob­
cych w ró t kołatać — dziwne, ale osta­
tecznie dobrze, że ci choć w  takim  
Krakowie nie pow iedzą „ta czego pan 
się pcha?"

W ciągu tych kilku dni nałykałem  się 
do sy ta  krakow skiego artystycznego  
żyw ota, przyczem  oczyw iście o tw orzy  
ły  mi się oczy na w iele arcyciekaw ych 
hiStcryj. N aprzód zatem słow o o dw u 
reprezentacyjni eh — tłorwieaziafoym

im prezach, w  k tóre  w padłem  — jak to 
mówią — z miejsca.

W ięc doroczny miting poe+ycki L itar 
tu“ — pt. „M arsz na K raków ", z udzia­
łem poetów  łódzkich i przygodnie lw o­
wskich ( w  mojej osobie) — dalej, w  
Tow . P rzy jac ió ł Sztuk P ięknych w ysta  
w a „A w angardy", k tó rą  znowu ze Lwo 
w a  reprezentow ali m alarze Radnicki i 
K rzyżanow ski, w iększej zapew ne 
w ziętości w  Krakow ie zażyw a iący, niż 
w swojem  mieście.

T yp poetyckich w ieczorów  w  ro­
dzaju tegorocznego „M arszu na 
K raków  buazi istotnie w  dzi­
siejszych, apoetyckicli czasach zaintere 
sowanie najwidoczniej pokaźne, skoro 
w prow adzony przed paru laty, do dziś 
jeszcze się nie znudził, przeciw nie — 
coraz w iększym  cieszy się pow adze­
niem w odmianach" jako „M arsz na Cie­
szyn" w' C ieszynie, czy na Łódź, w  Ło­
dzi. „L itart" krakow ski z jesionią p rzy ­
gotow uje jak słychać, podobny „M arsz 
na Lwów'". W  „M arszu" ostatnim  naj­
bliżsi chyba m ety byli poeci k rako­
w scy, Piechal bowiem i Tknofjejew  z 
Łodzi przepojeni sztucznem i oparami 
„proletkultu" gubili się w m etnej nieco 
frazeologii, a ekspresjonistyczne m isty­
fikacje Kosidow'skiego z P cznania czy 
oklepany „Bunt zegara" W itolda Hule­
w icza, msmo św ietną in terpretację R e­

narda Bujańskiego — nikomu jakoś nie 
trafia ły  do serca.

Z biorących udział w  „M arszu1' po­
etów krakow skich, najzdolniejszy jest 
niew ątpliw ie autor „Poranka goryczy" 
M arian Qzuchno\vski. Na drogach su r­
realistycznych eksperym entów  docho­
dzi c<n do w yników , k tóre  w ysuw ają  go 
na czoło w spółczesnej poetyckiej aw an 
gardy. Ogromnie popularny w  K rako­
w ie Jalu Kurek, epigon w łoskiego futu­
ryzm u na gruncie polskim niew iedzieć 
czemu usiłuje obecnie przeciw staw iać 
sie swoim w łasnym  napraw dę w łasnym  
.„śjiewom  o R zeczypospolitej". Ładnie 
zapow iadają się K. Skow roński i L. 
Sw ieżaw ski, zaś w spom niany już Ro- 
nard Bujański, lektor w'y,mowy uniw. 
Jagiellońskiego i kierow nik literacki 
miejskiego teatru  w  Łodzi bardziej chy 
ba znany jest Krakowianom  z św ie t­
nych w ystępów  recytatorsk ich  iak au­
torskich. T rzeba tu jednak zaznaczyć, 
że recenzenci lw ow scy, o w iele sumień 
niej i chętniej zajmują się w  prasie tego 
rodzaju imprezami niż ich k rakow scy  
koledzy.

Jeżeli aw angarda poetycka pracuje w 
Krakowie D;eknie — to samo m ożna po­
w iedzieć o aw angardzie m alarskiej, 
choćby z racji ostatniej w y staw y , któ­
rą, podobnie jak np. Kosidowsld „M arsz 
na K raków " zepsuł asadcm ickiem i w y -

ezynam  w najróżniejszych gustach 
Szancer, copraw da w ystaw iający  nioy 
razem , zew nętrznie, a w łaściw ie poza 
aw angardą.

Z samej aw angardy  utrillowsKiem za ­
cięciem wrybija się D ubrzycid; P rouasz 
ko, choć ciekaw y, zw łaszcza w „(iita- 
rzyscie '1,, za mało jest sobą, Hryćko- 
wski poza świetnem .Przedm ieściem '1 
najlepszy chyba w  szeregu akw arel i 
szkiców a Lw ow ianie Radnicki i Krzy- 
źanow sk., obaj tw órcy  o w lasnyci 
obliczach, tym razem UKazah je najpeł­
niej w  m artw ych naturach. Poza tern 
prócz Lama — żadnych rew elacyj nie 
dostrzegłem .

W ydarzeniem  niezw ykłem  w Krako­
w ie by ła  też gościna T eatru  polskiego z 
W arszaw y  z „Domem kobiet" N ałko­
wskiej, k tó ry  mimo w szystk ie  zalety w  
czytaniu, na scenie robi w rażanie znacz 
me słabsze, co słusznie zupełnie uzasa­
dnił ostatnio prof. KozicKi w  recenzji 
swojej po w ystęp ie  lwowskim . C ieka­
wą, na m arginesie „Domu kobiet" uw a­
gę o dziw nych tendenciacn. niekonse­
kw encjach pisarzy  polskich — zrobił 
Nałkowskiej zdolny literat krakow ski, 
au te r „Cudu" Adam Polew ka. W y — 
pow iada — zam iast zdążać po jednej 
linji. w  ściśle określonym  kierunku, za­
m iast — poprostu m ów iąc — jechać je- 
unym r?aoou:am,.m pocifygun, jeździcie.



Mianowanie nowej rady miejskiej we Lwowie
Dwa pisma wojewody lwowsk!ego: odwołanie byłej Tyncz. Rady mieisMej (na rete b. pre* 
zyaenia Neumanna), oraz Tymcz. Zarządu mie-sk ego (na rece pro:. Nadolskśego). —  lista 

130 osi a, powołanych do nowej Rady.
P. W ojew oda L w ow ski w ystosow ał 

w czoraj następujące pisma:

Do b. Tym czasowej Rady Miej­
skiej w e Lwowie i b. Prezydium  
krói. stof. miasta Lwowa (na ręce 
p. Józefa Neumanna, b. Prezyden­
ta m. Lwowa).

W ojew oda L w ow ski orzeczeniem  
i  30 sierpnia 1927 L. S. A. 11189/27 
zwolnił w  porozum ieniu z T ym czaso­
wym W ydziałem  Sam orządow ym  w e 
Lwowie T ym czasow ą R eprezeniacie 
gminy m. Lw ow a, ustanow ioną re­
skryptem  b. Narm em stnictwa z 31 I 
.918 r. I i  2148/pr., a utrzym aną w e 
funkcjach oraz rozszerzoną w  składzie 
osobow ym  i w  kom petencjach uchw a­
lą Tym czasow ego Komitetu Rządzące­
go w e Lwowie z 11 stycznia 1919 r. 
L. U W /A .

Do tym czaosw ego załatw ienia bie­
żących sp raw  Zarządu gm. m. Lw ow a 
p o d o ła ł W ojew oda Lw ow ski T ym cza­
sow y Zarząd Miejski, złożony z komi­
sarza rządow ego, dwóch jego zestep- 
ców i R ady przybocznej z głosem  do­
radczym .

N ajw yższy T rybunał A dm inistra­
cyjny w skutek w niesionej przeciw  te ­
mu orzeczeniu skarg i b. Tym czasow ej 
R ady mieiskiej i b. Prezydium  król. 
stoł. m. Lw ow a, uchylił w yrokiem  z 
28 listopada 1929 L. Rej. 4126/27 po­
w yższe orzeczenie W oiew ody L w ow ­
skiego z powodu w adliw ego postępo­
wania, a m ianowicie m ylnego poucze­
nia s trony  skarżącej, jakoby od tego 
orzeczenia nie służyło praw o do w yż­
szych instancyj.

W obec pow yższego w yroku Naj­
w yższego T rybunału  A dm inistracyjne­
go odwołuję, zgodnie z opinją L w ow ­
skiego W ydziału W oiew ódzkiego. w y ­
daną na posiedzeniu -w dniu 23 maia 
b r. by łą  T ym czasow ą R eprezentację 
gm :ny m. Lw ow a, jako m ającą cha­
rak te r przejściow ego m ianow anego or­
ganu w  m yśl ustępu 4. par. 112 statu tu  
m. Lw ow a, a zatem  z isto ty  rzeczy 
odwolalnego.

Od tej decyzji wolno w nieść odw o­
łanie dp M inisterstw a Spraw  W ew nę­
trznych. k tóre  podać należy za nośred 
nictwem  U rzędu W ojew ódzkiego w e
l.w ow ie w ciągu dni 14-tu, licząc od 
dnia następującego po dniu doręczenia.

Sp raw a T ym czasow ego Zarządu 
gminy m. L w ow a zostaje rów nocze­
śnie załatw iona osobnem zarządze­
niem, k tóre  w  odpisie dołączam .

W ojewoda: (—) Gołuchowski.

Do Tym czasowego Zarządu Miej 
' skiego w e Lwowie (na ręce p. 

Komisarza Rządowego prof. dr. 
inż. Ottona Nadolskiego).

W  zw iązku z w yrokiem  N ajw yższe­
go T rybunału  Adm inistracyjnego z 28 
listopada 1929 L. rej. 4126/27, odw oła­
łem decyzję z dnia dzisiejszego po­
nownie by łą  Tym czasową R eprezen­
tacje Gminną m iasta L w ow a a uzna­
jąc konieczność zreorganizow ania o- 
becnego T ym czasow ego Zarządu m ia­
sta Lw ow a, w ydaję  zgodnie z opinią 
Lw ow skiego W ydziału W ojew ódzkie­
go, Dowziętą na posiedzeniu w. dniu 2-3 
maja b. r. następujące zarządzenia:

1) Uwzględniając zw iększenie się 
tery torium  m iasta Lw ow a przez p rzy ­
łączenie części gmin podmiejskich, u- 
stalam  ogólną liczbę członków  T ym ­
czasow ego Zarzada Miejskiego na 130 
osób, z tem, że kolegialny ten Zarząd 
m iasta będzie miał w szystk ie  kom pe­
tencje reprezentacji miejskiej z w y ­
boru

2) Pow ołuję w  skład Tym czasow ej 
Rady Miejskiej w szystk ich  tych ży ją ­
cych radnych miejskich, w ybranych 
przy  w yborach  w  r. 1913. którzy  za­
siadali w  Tym czasow ej Radzie Miej­
skiej do 30 sierpnia 1927 r. i ośw iad­
czyli gotow ość do przyjęcia mandatu.

Są to:
Andrzeiowski Marjan 
Biernacki K onstanty 
Chajes W iktor 
Dr. Chlam tacz M arceli 
CiechulsKi W ładysław  
D em eter Michał 
Dr. Dwernicki Tadeusz 
Dr Dziwiński P lacyd 
Felsztyn  Herm an W ładysław .
Dr. Glabiuski S tanisław  
Hoeflinger Tadeusz 
Inż H orw ath Djomzy 
Kotowicz Jozef 
Dr K urkowski S tanisław  
K w iatkow ski Romuald 
Lewicki A leksander 
Neunrann Józef 
Dr. P azdro  Zbigniew

ourazu czterem a — w jednym głowę 
lokując, w innych zaś rece i nogi. Nał. 
knw ska uznała w praw dzie pow iedze- 
ni i c y c  za bardzo „zabaw ne" mnie 
;ednak w ydaje się ono raczej — boles- 
neni.

Żeby już nie pommąć żadnej cieka- 
» ej im prezy krakow skiej ostatnich dni 
— w spom nieć jeszcze muszę o przygo­
tow yw anej d^a R acja, przez zesoól słu­
chaczy lektoratu w ym ow y R onalda 
B uhńskiego, audycji recytacyjnej, któ­
rej w span iały  fragm ent, w  postaci chó­
ralnej in terpretacji , Pogrzebu K azirtre- 
r /a  W ielkiego" W yspiańskiego, udało 
mi sie słyszeć w  sali ćwiczeń lektorium.

\  teraz, nim pc :ych k ;lku dniach, 
pełnych oficjalnych niejako w ydarzeń  
artystycznych , pożegnam y się z K rako­
w em  — leszcze stów parę o nieoficjal­
nym żyw ocie a rty stycznej braci. To nie 
tak, jak u nas, sobkiem, chyłkiem , zoso- 
b ra  — bo razem , to i niebardzo jest 
gdzie — ale „paka" s ta rzy  z mtódemi, 
ooeci z m alarzam i i naodw rót w  jamie 
M ichalikowej, w  Ziemiańskiej czy gdzie 
tam G łów nym  przyw ódcą tych  kontra 
te-,mi jest bezapelacyjnie Kazim ierz Cza 
chowski, jedyny może w  Krakow ie 
praw dziw y k ry ty k . Żadna „glówniej- 
cza konferencja" nie odejdzie się bez 
Rubczaka, Schródera. S ta rzy  z m łode- 
mi za  pan b rat, dobrym  przyśw iecają  
młodym przykładem . Kto w ie — może 
to już taka atm osfera K rakow a, może

żyją ..eszcze tradyeie niedaw nej cyga- ; 
nciji, p łynące do dziś bystrym  nurtem  ! 
ch ćby z poddasza W iktora przy  Krup­
niczej. T radycję  salonów  literackich 
podtrzym uje znow u Paw likow ska „śro 
darni \  zaś pracę zaw . Związku litera­
tów  z i p rzykład  innym m iastom  posta- 
w ićbv  m eżna.

Dobrze n r  się tam działo w  tym 
w iosennym  Krakow ie i byłbym  zape­
wne sam ą jeno w iosnę przyw iózł do 
Lw ow a, gdyby w  ten bzow y i kasz ta­
nowy nastrój nie w dzw oniły się dzw o­
ny  ̂O rkanow i pogrobne. I gdyby nie 
świadom ość, że praw ie na dni parę 
przed śm iercią tego cudow nego 1 niedo­
cenionego — mimo nagr ody literackiej 
W arszaw y  — piew cy Podhala — pe­
w ien .szpital krakow ski odmówił schro­
nienia Jego chorej córce, rzekom o ze 
w zględu na stan  jej nieuleczalny.

iW zw iązku ze  śm iercią O rkana. na 
m arginesie dyskusji w  „Słowie Dol­
skiem " o jego praw dziw e nazwisko, 
chciałbym  dodać, że  w edług infonna- 
cyj krakow skich .'ego przyjació ł daw ­
nych i ojca mojego, szkolnego kolegi 
Orkan a, brzm i ono Szm aciarz, a nie 
Sm ieciarz, choć tak rzeczyw iście żarto  
bliwie Go nazyw ano. Nazw isko Sm re- 
czyńiski „urzędow o" p rzy ją ł jego brat, 
Orkan używ ał go ty lko nieoficjalnie 
poza znanym psendonimem.

Włodzimierz LewiK.

Dr. P ora tyńsk i Jan
Dr. P ieracki Jan
Dr. P isek  W ilhelm
Dr. Próchm cki Zdzisław
Rybicki Tadeusz
Schirm er Józef
Dr. Schleicner Filip
Dr. Sokal Rubin
Sottpper Antoni
Dr. S tesłow icz W ładysław
Szpondrow ski M aksymilian
Ks. dr Szydelski Stefan
Thom M aksymilian
D r. Thullie Maksymilian
Toczyski Józef
W eich A leksander
W łodzirnirski W alery
Zawojski Micha!
Zgórski Józef
Nie pow ołuję b. radnych dr. Bacz.ew 

skiego H enryka i Lew ickiego B olesła­
wa, k tó rzy  zgłosili sw ą rezygnację z 
powodu złego stanu zdrow ia.

3) Ponadto powołuję na członków 
Tym czasow ej R ady Miejskiej:

Inż. Awina Józefa 
Dr Baczew skiego S tefana 
B aczyńskiego Karola 
B aczyńskiego M ichała 
B eresia Antoniego 
Bilbla Salomona 
B randsiaed tera  W ilhelma 
D r. Brzeskiego Jozefa 
B rzozow skiego Jana 
B uszka W ładysław a 
Dr. Chelińską M arię 
Dr. Chołoaeckiego W itołda 
Chylińskiego K onstantego 
Inż. D ażw ańskiego Stefana 
D ecykiew icza W łodzim ierza 
D eszberga Romualda 
Dr. D om aszew icza Aleksandra 
D rew niaka Antoniego 
D rzym uchow skiego Tadeusza 
F bcrbacha Zygm unta 
Dr. Fplera Rom ana 
Folm esa Józefa 
G laserm anna M aksym iliana 
Dr. G roera Franciszka 
H alperna B ernarda 
H ausnera A rtura 
D r. H erschtala Sam uela 
H echelesa H enryka 
Dr. H ow ykow ycza Alfreda 
H uberta S tanisław a 
Iżyka F ranciszka 
Janickiego Stanisław a 
Jaw orska  Marję 
Jaegera  Ignacego 
Kasnrow icza Szym ona.
D i. K laftenową Cecylie 
KGIes-Krausowa Marie 
K ołbuszowskiego M ichała 
K rykiew icza M arjana 
Dr. Kubalę W aw rzyńca  
Dr. Kuczyńskiego Stefana 
K opczyńskiego Aleksandra 
K orczyńskiego Zygm unta 
K usyka Andrzeja 
K w iatkow skiego Emila 
Langa Leopolda 
Łaskow nickiego B ronisław a 
L iebhardta Leopolda 
Inż. Lisowskiego Konrada 
L itw inow icza Jozefa 
D r. L oew enherza H enryka 
Ks. Łopatyńskiego Damiana 
Łukasiew icza Józefa 
Dr. Ł ysiaka A leksandra 
M aksym ow icza K azim ierza 
Ma ew skiego D aniela 
M atzkego W ładysław a 
Dr. Meibauma W acław a 
M udraka Juliana 
D r Neum anna Józefa 
Dr. N ow ak-Przygodzkiego Anton. 
O rnsteina Józefa 
Pam m era G ustaw a 
Dr. Rothfelda Adolfa 
D r. R osenkranza Leona 
Rubla Leontyna 
Ruffa Salomona

Dr. Schm oraka Emila
Skalaka B ronisław a
Dr. S trońskiego Zdzisław a
Sucssera H enryka
S zczyrka Jana
Śliwińskiego Hipolita
Dr. Stefkę Kamila
Stefanow icza Józefa
Szusta S tanisław a
T alarka S tanisław a
T arnaw ieckiego P io tra
Tem nyckija W łodzim ierza
Tow arnickiego Karola
U w ierę Antoniego
W ahla Leona
W allacha Szulima
Dr. W assera  O zjasza
Dr. W eigla Kaspra
Dr. W ereszczyńskiego Antoniego
W ójcickiego Franciszka
Dr. Zakrzew skiego S tan isław a
Zajączkow skiego Mikołaja
Ks. Żaka W ładysław a,
Ż ehszlóew icza Kornela
ż.ygitlskiego Zdzisław a.
4) U tw orzona w  ten sposób Kada 

Miejska ukonstytuuje sie przez doko­
nanie w yboru p rezydenta  m iasta i 
4-ch w iceprezydentów , oraz w yboru 
ustalonej przez siebie liczby delegatów  
miejskich, p rzy  zachowaniu co do pro­
cedury w yborczej postanow ień działu
II. o rd y n ac i w yborczej dla m. Lwowa, 

3) Do zakresu kompetencji poszcze­
gólnych członków  kolegialnego Z arzą­
du miejskiego będą m iały zastosow a­
nie postanow ienia sta tu tu  m. Lw ow a o 
zakresie działania Rady Miejskiej, P re  
zydenta M iasta i M agistratu 

.61 W  razie opróżnienia z jakiego­
kolwiek powodu m andatu członka po­
w yższej R ady uzupełnię ten ubytek  
przez powołanie na w niosek R ady no­
w ego cztorika z tej grupy do której 
należał radny  ubyw ający.

J) Z chwilą ukonstytuuow ania sie 
Tym czasow ej Rady Miejskie’ ustani 
obecny T ym czasow y Zarząd Miejski, 
k fóry z pow yższem  term inem  zw al­
niam.

W  celu w ykonania pow yższej de- 
cyw i zechce Pan Komisarz Rządow y 
zaw iadom ić o niniejszych zarządze­
niach w szystkich  członków  obecnie 
iistępirącego Tym czasow ego Zarządu 

.Miejskiego, oraz w ezw ać członków 
now om ianow anej R ady do zebrania 
sie w  myśl § 26 ordynacii w yborczej 
dla m iasta Lw ow a w  oznaczonym 
przez Pana dniu i godzinie pod prze­
w odnictw em  najstarszego wiekiem 
członka dla dokonania w yboru P re ­
zydium m iasta.

D ekrety  dla członków  nowomiano- 
wanei R ady zostają im bezpoD ećnio 
doręczone.

W ojewoda (—) Gołuchowski.

Dr. A ugust L w ia
ordynuje jak dawniej ?932n

w Marjenhadzie
H A U S  G U T E N B E R G .
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TFATR MIELKI.
Niedziela 25 biti. o godz. 11 „Uroczysta 

Akadem a“. ku uczczeniu 400-letniej rocz ii 
cy urodzin Jana Kochanowskiego. — O g. 
3.3C popoł. ,,Lwie Serca" — ceny zniżone.
0  gcdz. 7.30 ,J?óże z Florydy" — zniżki 
ważne.

Poniedziałek 26 bm. „Hałka" — ceny 
popularne.

Wtorek 27 bm ..Róże z Florydy “ — 
tani dzień — ceny znizone.

TEATR MAL Y.
Niedziela 25 bm. o godz 3.30 , Pan To- 

paz" — ceny zniżone. — O godz. 7.30 
„Kiepski szeląg" — zniżki ważne.

Poniedziałek 25 bm. „Kiepski szeląg" — 
zuizki ważne.

Wtorek 27 bm. „Kiepski szeląg" — zni­
żki ważne.

K1MOTEATRY.
APOLLO: Film dźw iękow y „W arta 

nocna" z Biilie Dove oraz dodatki 
dźwiękowe.

CAS1NO: „Papierow y kochanek" i
„Ludzie bez ju tra  -

CHIMERA: „Moja żona, tw oja żo­
na"; C lara Bow, Bibie Dove.

COLOSSEUM ; „Coraz prędzej" H a­
rold Lloyd.

KOPERNIK: „Na zgubnej drodze"
C lara Bow.

LEW : „Najw iększa ofiara kobiety"
1 „W ywoływacz*1,

MARYSIEŃKA: Film dźw iękow y
„Pieśń żyw iołów * i „Szam pańskie 
życia4*’.

PAŁACE: „K rystyna", film dźw ię­
kow y.

B U R O  KONCERTOWE M. TUERKA.
Wtorek 27 maja: Jazzov.'a Grkles.ra

Symfoniczna. 3402
Piątek 30 maja: XXIV. Mistrzowski Kon 

cert Abonamentowy — Pawe! Kochański, 
skrzypek.

— D =
— ,X w ie serca", piękna baśń heroi-ko- 

meaiowa J S. Petryego, nagroazona na 
konkursie dramatyczny m m. Lwow a, daną 
będzie dziś w  niedzielę dnia 25 bm popoł 
po cenach zniżonych, po raz ostatni w  tym  
sezonie

— „Kiepski szeląg", ostatnia nowość re­
pertuarowa. niezwykle oryginalna komedia 
Brunn Winawera, która wchodzi obecnie 
ra repertuar teatrów warszawskich a gra­
na iest jednocześnie w  Wilnie i Krakowie, 
powtórzoną. zostanie dziś wieczorem i dni 
■następnych w  tearrze Małym. W głó­
wnych rolach występują ulubieńcy pumicz 
nośei pp Rasiński. Czajkowska, Micłinow- 
ska, Okomicki, Zabielski, RatsuhKa i inni.

— „Manewry jesienne", prześliczna ope­
retka Kalmana. jednego z najznakomit­
szych kompozytorów', wznowiona zostarie 
;w środę 28 bm. w  teatrze Wielkim z wiel 
kim nakładem kosztów  i pracy w  nieza­
wodnej reżyserii p. Kuligniwskiegopo-u ba­
tutą Zdzisława Górzyńskiego z pp. Hor- 
bowską, Stadnikówną, Knligowskim, Ta­
trzańskim W awrzkowiczem i Ruszkow­
skim na rzek.

— Tylko dwa w ystępy Norberta Ardel- 
iego. najznakomitszego tenora naszej do­
by. odbędą się w  czwartak dnia 29 i w  
sobotę 31 bm. Zrakomuy ten artysta o- 
per włoskich, śpiewał przed królem w R zy  
mie i został dekorowany orderem Sabaudz 
kim. W ystępował w  Ameryce w  Bostonie, 
w Pliiladelrii. San Francisko, New Yorku 
i td. z olbrzvmiem powodzeniem Jest to 
godny współzawodnik największych Teno­
rów świata Gigliego, Maitinclliego, VoJpfe 
go i innych. Będzie to jedna z najwięk­
szych rozkoszy artystycznych

= D =
— Walne zgromadzenie członków Gre­

mium Fotografów W ojewództwa Lwow ­
skiego odbędzie się w e wtorek dnia 27 bm.
0 godz. 7 wieczorem w  malej sali gmachu 
Związku Cechów, ul. Kościelna 8. I. p.

— Zebranie informacyjne o studiach na 
w yższych uczelniach, urządzone staraniem 
Kola Studentek W. U. L. dla abiturjentek, 
nabędzie się 26 hm. o godz. 18-tej w  sali 
Czytelń. Akademickie], ul. Łozińskiego 7. 
W  programie referat pt. „Abiturjentka a 
życie", oraz wskazówki odnośnie do stu­
diów "kademickich.

- Polskie 1'owarzystwo Chemiczne (Od 
dz’ał Lwowski). W poniedziałek dnia 26 
bm. o godz. 19 w  sali Chemii ogólnej gma 
chu chemicznego Politechniki Lwowskiej 
odbędzie się wykład prof. dra A. Joszta 
pt.: ..Spiawozdarne z podróży naukowej do 
Czechosłowacji i Niemiec".
1 — larząd  Kola Lwowskiego Związku 

)brcny Kresów Zachodnich podaje dow ia
'domości członkom i sympatykom Związku

W sz e U ia  przeróbki oraz  
przechow an 'e  futer przez 

lato we firm ie

zaoBlówiiatJij iĵ a SMJf S ś
3 ¥ J Lw ów . pl. HaliCKi 14, I. p.

oraz zainteresowanym, że ,vycieczka. Koła 
Zjednoczony®) Polek z Gdańska przyje­
żdża do Lwowa w poniedziałek 26 bm o 
godz. 17 05. Ktoby miał ochotę w ziąć u- 
ctzioł w  powitaniu ninieiszej wycieczki ze­
chce łaskawie przybyć o godz. 16.45 do 
hollu dworcowego, sW d zebrani wraz z 
Komitetem gremialnie udadzą się na peron. 
Jednocześnie Zarząd Koła podaje następu­
jący ogólny program pobytu tejże w ycie­
czki we Lwowie: Poniedziałek 26 bm. o g. 
19 i pół ucział w ycieczkow icze1* w  przed­
stawieniu w  teatrze Wielkim. Wtorek 27 
bm. o godz. 10 rano zloże-me wieńca na 
cmentarzu Obrońców Lwowa, o godz. 12 
obiad w  Kasynie i Kole lit.-a.rt. w  towa­
rzystwie Pań i Panów, należących do Ko­
ła Lwowskiego ZOKZ., o godz 16 siabo- 

i żeństwo wraz z patrjotyczrem kazaniem  
w  kościele OO. .Jezuitów, o godz. 16 i pół 
herbatka w  Katolickim Związku Polek. 
Wieczorem o godz. 20 w salach Związku 
Kupców i M łodzieży Handlowej, przy ul. 
Halickiej 19, wieczornica, urządzona stara- 
nięm Kola Lwowskiego ZOKZ. Środa 28 
bm. o godz. 12, pożegnalny obiad w Kasy 
nie i Koie lit.-art. a o godz. 14-15 powtór­
ne pożegnanie na dworcu i odjazd uczestni 
czek w ycieczki do Warszawy,- — Zarząd 
Koła komunikuje, że keszta uczestnictwa 
w  wyżej wspomnianej wieczornicy w yno­
szą 2.50 zł, ktoby Więc życzył sobie w ziąć 
w  niej udział, zechce się łaskawie zgłosić 
do Jnia. 26 bm, włącznie do przewodniczą­
cej Koła p. Popielowej, Stryj,ska 24, parter 
na lewo.

— Lv owakie Tow. Fotograficzne. W no
niedziałek 26 bm. w ygłosi w  lokalu wł'a- 
snym LTr, ul. Sokoła 4, II. p , p. Józe* 
ŚtW kowski referat z pism. Początek o g. 
19. Gościa mile widziani.

— Z oukoia Macierzy. Wobec zbliżają­
ce’ się pielgrzymki do Zadwwza. i koniecz­
ności postarania się o specjalny poetąg, 
•wzywamy w szystkie gniazda Sokole miej­
scowe. Stowarzyszenie i Organizacje, chcą 
ce w ziąć udział w tej Pielgrzymce, jakotez 
PT Publiczność do najrychlejszego zgła­
szania się w  Sekretariacie Komitetu Za- 
dwórzańskiego w  Sokole Macierzy przy 
ul. Zimorowicza 8, I. p. codziennie w gu- 
tizmach lięazy 6—8 wieczorem i składa- 

•nia pienięJzy. Termin zgłoszeń upływa 
bezwzględnie z dniem 5 czerwca.

— Poónios.a u oczystość ku czci lotnl- 
k< n amerykańskich poległych za Polskę, 
Odbędzie się w  piątek, tj. 30 bm. o godz, 
11 -te? ni red południem, na cmentarzu O- 
bronców i„\vowa, staraniem „Straży Mogit 
Polskich Bohaterów' Na uroczystość tę 
Przybyć mają do L wow a przedstawiciele 
władz amerykańskich, prasy amerykań­
skiej z W arszawy, oraz delegacje lotnic­
twa bolsktegc z W arszawy, z Krakowa i

wowa. „straż Mogił Polskich Bohaterów' 
uprasza pafrjotyczne społeczeństwo pol­
skie do licznego udziału w  powyższej u- 
r-czystośc', < raz prosi, by Związki. Sto­
warzyszenia i Korporacje zechciały przy­
być z e szrandarami,

— Katolicki Związek 5olek zaprasza 
sw ych członków, by wzięli udział w  przy- 
jęciu wycieczki „Zjednoczenia Polek t ato- 
lickich" z Gdańska Sit a to dma 27 bm. o 
go^z. 15.30 nabożeństwo w  kościele ÓO. 
Jezuitów, o godiz. 16 zebranie w sali Zwią 
zku, ul. Rutowskiogd 13,

— K°ncerl symfoniczny orkiestry B ia- 
tnflej Pom ocy i uczniów Szkoły Muz. im, 
* aderewskfegr,. odbędzie sic dnia 29 bm. 
o gcćz. 11.30 w  sal, Pol. Tow, M uzycz­
nego. Na program skradają się dwie pię­
kne symfonie, Beethow na symfonia III. 
„Eroica" i Mendelsohna symfonia szkooka! 
oadio p^łna . -agizmu uwe-tura Beethove 
na „C riolan". Bilety do nabycia w  skła­
dzie rut Seyfartha ul. Akademicka 6, zaś 
w  dniu koncertu przy kasie.

— W ycieczka pod parasolem czy bez 
parasola. Amatorowie św ieżego pow ie­
r z a  i podmiejskich w ycieczek w zorem  
angielskiego „w ekeend są w  Polsce w  
w yjątkow o trudnej sytuacji. Aura bo­
wiem w naszym  kraju  jalcby złośliwie 
przystosow ała się do naszych usposo­
bień, to znaczy jest... w archolska. Jed ­
nego dnia p ry sk a 'ą  pod butami ludzki­
mi kałuże i człowiek szczęka zębami w  
grubej ,’enonce, drugiego dnia asfalt 
na chodnikach parzy nam stopy' jak ko­
tom łapy rozgrzana blacha kuchenna. 
Dlatego te^ każdy w ycieczkow iec już 
w sobotę w ieczór studiuje niebo, a po­
tem barom etr. W iadomo jednak że. Ba­
rom etr do góry, a deszez na dól; trzeba 
więc sięgnąć do informacji radiow ej 
jaka też będzie w  medzielę pogoda. Ale 
„PirrhR zastąpił dziś w yrocznię delficką 
słynna z dw uznacznych odpowiedzi. Ze 
słuchaw ek i głośników radiow ych p ły ­
nie ku nam  w iadom ość: „przew idziana 
pogoda na jutro, słonecznie, p rzew aż­
nie pochm urno" albo: „pogoda, m iejsca­
mi opady deszczow e". Człow iek chęt­

nie strzeliłby  słuchaw kam i w stół na 
takie prorootw o, bo Co to znaczy: miej­
scam i opady"? Niechby Pitr. puwie- 
dzial czy  jutro w  B rzuchow icach albo 
w  Zimnej W odzie będzie ceszcz, czy 
nie! Za co to radjo i Pim bierze pienią­
dze? Dlatego też naiw iększą w iarą  w 
dobre p roroctw a cieszą się jeszcze u 
nas reum atyzm y i ludzie o w radliw ycn 
zębach. Ci jeszcze nie mogą coś pow ie­
dzieć o pogodzie.

— Dzisiejsza niedziela pośw iecona 
jest papieżowi G rzegorzow i VII. W  la­
tach 1080, k iedy panow ała w  ów cztsnej 
średniow iecznej Europie nieokiełzana 
siła nad praw em , papież G rzegorz VII 
rozDCCzął w alkę o panow anie ducha 
nad przem ocą. S tad jego w alka z cesa­
rzem niemieckim Henrykiem  IV, k tóra  
kończy się upokorzeniem  cesarza w  Ca 
nessie. Obok w alki o panow anie ducha 
prow adzi! też Grzegorz VII w alkę o 
surow a reform ę Kościoła, w prow adza­
jąc w r. 1074 celibat czyli zakaz żenie­
nia sie księży i zakonników.

— Tydzień Polskiego Czerwonpgo 
Krzyża. P ro tek to ra t nad Tygodniem  
tym  wzięli łaskaw ie Ks. .Arcybiskup 
Tw ardow ski, Ks. Arcybiskup Teodoro- 
wioz, P an  W ojew oda ’ Goluchowski. 
Pan G enerał Pommel. P an  G enerał P o ­
powicz, Pan Komisarz R ządu Nadolski, 
Pan  Kurator Pytlakow ski. Na czele Ko­
mitetu stanęła P an i W ojew odzina Gofu- 
chow ska i pod jej przew odnictw em  od­
było się we czw artek  w  Czemvonym 
K rzyżu liczne posiedzenie, na którem  u- 
stalono program  Tygodnia. Rozpocz­
nie się on od N abożeństw a. Nowością 
będzie projektow any pochód Kół Mło­
dzieży Czerw onego K rzyża, pokazy ra ­
tow nictw a i przem ów ienia przez radio. 
Pozatem  odbędzie się kw esta  w  której 
pa.n;e p rzy rzek ły  liczny udział, i posta­
nowiono rozw inąć usilną agjjacię celem 
pozyskania jak najw iększej ilości człon 
ków, co powinno się powieść ze w zglę­
du na szczytne cele Czerw onego K rzy­
ża i niezmiernie niską w kładkę w yno­
szącą rocznie 3 zł.

— O w yborze zaw odu i studjach w yż 
szych. Zasłużone w  pracy  dla aobra 
szkoły średniej i jej m łodzieży Tow a- 
rzystw o  Nauczycieli Szkół średnich i 
w yższych w e Lwowde podjęło obecnie 
now ą pracę, m ająca na celu umożliwie­
nie należytego rozdzielenia się młodzie 
ży, kończącej szkoły średnie, do dal­
szy studjów  i zaw odów . W  tym  ceiu 
zorganizow ało i przystępuje w  pierw ­
szych dniach czerw ca do realizacji cy ­
klu w ykładów  inform acyjnych o stud­
jach w yższych  i zaw odach, dostępnych 
dla m łodzieży po skończeniu gim na­
zjów. Cykl obejm ować będzie w ykłady  
o w szystkich  działach studjów  uniw er­
syteckich, politechnicznych, m edycyny, 
w eterynarii, dalej o w arunkach psychi­
cznych i aspektach w  przem yśle i han­
dlu, nauczycielstw ie, sadow nictw ie, ad­
w okaturze. adm inistracji państw ow ej, 
jak rów nież w ykłady  informacyjne o 
zaw odach, nie w ym agających studjów 
w yższych. W ykłady  zgodzili się łaska­
w ie objąć: P P . P rof. ar. S tanisław  B ar­
tę!, Inż. dr. S-tanislaw Bieńkowski, 
Nacz. Stefan D ancew icz. Prof. dr. F ian - 
ciszek Groer. Radca Apel. Eugeniusz 
Kuzia, R adca W ojew  Apolinary L as­
kowski, P rof. dr. S tanisław  Loria. Prof. 
dr. S tanisław  Łempicki, Prof. dr. Zyg­
munt M arkowski, Adw. dr. Antoni No- 
w ak-Przygodzki, Dow, O. K. VI. Gen. 
Bolesław  Ponow icz. Dr. M. Słoniew ska, 
Doc. Ks. dr. S tanisław  Szurek, D yr. dr. 
Emil Urich. Dyr. dr. Franciszek Tom a­
nę,k, Prof. dr. Antoni W ereszczyński. — 
Bliższe szczegóły doniosą atisze i ko­
m unikaty prasow e.

= □ =
— Oblany kwasem solnym. W  dniu 

w czorajszym  o godz 7 w ieczorem  w  re 
stauracji M enkesa przy  pl. Strzeleckim ,
1. 2, w yw iązała  się burzliw a scena po­
m iędzy M arią Stecykóiwną, służącą bez 
zajęcia, zam. p rzy  ul Ormiańskiej 25, a 
S tanisław em  Kuźniarem, funkcjonariu­
szem miejsleej S traży peżam ej. S tecy- 
kówna usiłow ała oblać Kuźniara kw a­
sem solnym. Pow odem  zajścia m iała

być rozpacz S tecyków nej, z którą Kuź­
niar u trzym yw ał w iecei niż przyjaciel­
skie stosunki i usuw ał się od zrealizo­
w ania p tzyrzeczenia m ałżeństw a. Cho­
ra  S tecyków na nie mogła p racow ać a 
w ystęp  jej powy ższy — jak zeznała — 
miał być aktem  rozpaczy. S tecyków na 
po przesłuchaniu pozostaw iona została 
na wolnej stopie.

— Wjechał autem na słup przewodów  
elektrycznych. Kierowca auta ciężaro­
w ego Zakładu czyszczenia m iasta, W ło 
dzimierz W ołoszyn, prow adził tak  nie­
ostrożnie anto ul. Słoneczną, iż najechał 
na słup żelazny, podtrzym ujący prze­
w ody elektryczne, k tóre  doznały zew /a  
nia się. Skutkiem  tego w  dzielnicy trze ­
ciej nastąpiła przerw a w  ruchu tram ­
w ajow ym , trw aiaca  około pół godziny. 
Ofiar w  ludziach nie było, jedynie dw a 
konie M ajera Z abrana z Narola doznały 
lekkiego porażenia,

— N agły skon w  pociągu. W dniu 
w czorajszym  około godz. 8 rano w  po­
ciągu nr. 2211, k tóry  nadjechał z R aw y 
Ruskiej na tu tejszy dw orzec główny 
zm arł nagle P io tr Łosyn, zam. w  Hu­
cie starej, w  powiecie iubaczowskim . 
L ekarz stw ierdził śm ierć skutkiem  skrę 
tu kiszek i polecił odstaw ić zwłoki do 
Insty tu tu  m edycyny  sądowej.

— W łam ywacze przy robocie. Nie­
znani sp raw cy  w łam ali się w czoraj 
w !eczorem  do m ieszkania Ferdynanda 
M isiewicza p rzy  ul. L istopada 97, gdzie 
skradli w iększą ilość bielizny i gardero 
by, poczem włam ali się do piwnic, stad
— jak podaje raport policyjny — skra­
dli ..w iększą ilość m asła, sera, tortów "
— nieustalonej w artości.

— Dwaj piekarze napadli na piekar­
nię. Izrael Krobm i P io tr Terlecki, ohai 
piekarze, napadli w czorai na piekarnię 
D aw ida Zeigera przy  ul. Gazowej 16 i z 
nieznanego bliżej powodu w yw ołali 
tam dużą aw anturę, przyczem  pobili o- 
bu Zeiarerów tak. że doznali oni ciężkie 
go uszkodzenia ciała.

— Jeszcze  jeona naiwna. Do Lw ow a 
przybyła  w  dniu w czorajszym  K atarzy 
na Czarna z O strow a, w  dow. tarnopol 
skim i gdy przechodziła drogą Dojazdo 
w ą przystąpiło  do niej dwóch niezna­
nych, osobników, k tó rzy  w  podstępny 
i oszukańczy sposób .sprzedali“ jej 
dwie obrączki i m etalow y łańcuszek 
za 30 dolarów  i 155 zł„ poczem zbiegli 
N aiwna gospodyni z O strow a w yrzuci­
ła tedy  w  błoto ‘ przeszło 400 zł. sku t­
kiem sw ej rozbrajającej naiwności. Jak 
się w  ostatnie! chwili dow iaanjem y, po- 
licia p rzy trzym ała  jednego ze sp raw ­
ców, k tórym  jest niebezpieczny oszust 
uliczny. W ładysław  N ow akow ski, za­
m ieszkały p^zy ul. K ętrzyńskiego 43. 
Nowakowski hezw łncznie cds 'a - 
w iony do dyspozycji sędziego śledcze-

? c  n

#  Zawody lotnicze dla młodych 
p ilsk ich  pilotów. W  dniu 1 czerw ca 
r. b. odbędą się na lotnisku cyw iln tm  
w  W arszaw ie w ielkie zaw ody dla 
m łodych pilotów, w yszkolonych już 
w klubach lotniczych. Konkurs polegać 
bedzie na w ykazaniu  zręczności i o- 
panow aniu sam olotu na aparatach  
szkolnych „Henriot 28", k tóre  d o sta r­
czy Aeroklub Akademicki w  W arsza ­
wie.

Udział w zaw odach weźm ie po 
trzech  najlepszych pilotów z aeroklu­
bów  akadem ickich W arszaw y , K rako­
w a, Lw ow a, Poznania i W ilna, oraz z 
A eroklubu Śląskiego i Aeroklubu Lu­
belskiego, nadto spodz;ew any jest u- 
dział przedstaw icieli innych polskich 
klubów lotniczych.

Aeroklub Akademicki w  W arszaw ie 
w yznaczy ł już na zaw ody cz te ry  na­
grody, pozatem  zapow iada sie szereg 
nagród od klubów lotniczych instytu- 
cyj i t. d.

= □ =

Ha Radjo dla Eskim osów. Najbar- 
uziei w ysun ięte  na północ w ioski eski­
m oskie w  Kanadzie, nad zatoką Hud- 
so,na: o trzym ają ODecnie połączenie
rad jnw e ze św iatem  cyw ilizow anym  
za  pośrednictw em  stacji nadaw czej w  
W innineg. Długie noce po larne i ich 
monotonię urozm aici m ieszkańcom  ra ­
djo, podając im w ieści ze św iata.

= □ =
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D opisała pogoda, dopisała obsad?* 
biegów, organizacja, publiczność dobo 
row a — słow em  MTZ. o tw arło  swój 
sezon pud szczęśliwem i auspicjami.

Punktualnie o godz. 3-ciej na znak 
s ta rte ra , p. Zangena ruszy ła  

gcnitw a pierw sza, dystans 1600 m., 
nagroda 600 zł., siedm koni zgłoszo­
nych i siedm staje. P ie rw szy  mija ce­
lownik „Lintang", og. gn. B roszkiew i- 
cza pod B ew sem  w  czas.e 1*48.2“ ; bieg 
lekko w ygrany. Za nim 2) „Kropelka"* 
G rzybow skiego pod Olejnikiem o dwie 
długości. Za tą  3) „ ,C yrus 11“ o dłu­
gość K aratjew a pod B urym . C zw arta  
„Frafca** K ruszew skiego zanadto  z po­
czątku zerw ała  z p ierw szego mipjsca 
spada już po 500 m. na tylne. T otali­
za to r 64 — 18, 12, 12. i

T ragiczny w ypadek.

Bieg drugi dla arabów  ma swój 
początek tragiczny. Na starcie stają 
konie P i e s z y m  Lubstow ski. Hanum, 
Abd-el-Krim, Kalifa i Szach Senan. Ze 
s ta rtu  ruszają konie w  zbitej masie, 
przyczem  jeźdz 'ec „Szach - S enana“ 
Jagodziński, najeżdża żokeia „Kalif;""" 
K okoszkę — którego rów nocześnie 
ściskają konie z drugiej strony . W zię­
ta  w  dw a ognie, m ając przedni skok 
zw iązany , w ali się „Kalifa** na z.emię 
i p rzy tłacza  sobą Kokoszkę, k tó ry  po­
zostaje na ziemi bez ruchu: na no­
szach stacji ratunkow ej odzyskuje 
przytom ność. Jak  nam  późno w  noc 
doniesiono ze stacji ratunkow ej — kla­
tk a  piersiow a zgnieciona i stan  Koko­
szk i groźny. W  w ypadku tym  zacho­
dzą dwie ew entualności: albo nieum ie­
jętność jazdy, albo naum yślne „zaje- 
ohanie** — w  jednym  i drugim  w y p a ­
dku MTZ. powinien w yciągnąć odpo­
w iednie konsekw encje i surow o takich 
panów  karać. S tra ta  też dla staini ks. 
Sanguszki w ielka, gdyż Kokoszko na­
leżał do najlepszych sił. Celownik mi­
ja p ierw szy  sp raw ca tego „Szach 
Senan“ og c. siwy R aciborskiej pod 
Jagodzińskim  — zw ycięstw o jego u- 
n iew ażniono, gdyż nual 1 kg. w agi za 
m ało ; spraw iedliw ości stało  się za­
dość. W bbec tego zw ycięstw o  odnio­
sła  ,Hanum“ klacz bułana por. Szo- 
stakowsk.iego pod Kapuśniakiem. 2) 
„Abd-el-Krim** og. siw y R. i J. P o to ­
ckich pod F ietruczakiem . Na pięć zgło­
szonych s ta rtow ało  pięć. Czas zw y ­
c ięscy  2‘1“. T ot 26 — 15, 17. D ystans 
1600 m., nagroda L000 zł.

Walka, pełna emocji.
Gonitwa trzecia — nagroda 600 zł., 

dystans 1600 m. Na ośm zgłoszonych, 
sta rto w ało  siedm ; brak ło  „P ana T a­
deusza"* K rzeczunow icza. W alka od 
początku do końca pełna emocji. — 
P ie rw sza  mija celow nik „Reduta** Hin 
cza pod chł. Szyszbiem ; za nią o pół 
długości „Zadym ka"' R ostw orow skie­
go pod Ma Cugowskim, zapóźno zer­
w ana do finiszu. 3) „Gaduła"* og. gn. 
Rojowskiego pod Raniew iczem  o dłu­
gość za  „Zadymką**, ozw arra Genia** 
21 p. uł. C zas 1*50“. ToŁ 69 — 14, 18, 
42.

Gonitwa czwarta dla arabów , na­
g roda o tw arc ia  3000 zł., dystans 2000 
m. Ł atw e zw ycięstw o „Hardego**, og. 
gn. s łaaa  P aństw . Janów  pod Balce­
rem, 2) „Ibrahim*" og. s iw y  ks. San­
guszki pod Raniew iczem  o 4 długości. 
S a rto w a ły  4 konie. Z t s ta rtu  w y rw a ł 

Książę"* W ołk - Łaniew skiegc, za 
nim J m c i  P an  Pasza** B ronikow skie­
go, lecz już w  połowiie biegu zostaja 
Nv tyle, Czas 2*29.5“. Tot. 25 — U , 11.

Gonitwa piąta, dystans 2000 m„ na­
groda 1500 zł. Zgłoszonych koni pięć, 
startu ją  cztery . Od początku do koń­
ca prow adzi „G iaur“ og. k a ry  B roni­
kowskiego pod żok. Ziemiańskim, 2) o 
długość ,JJqly Prince** por. Gucewt- 
cza i S tasiew icza pod Bews. 3) „C har 
tn.ng“ Vt ojtowfcza. Zaw iodła zupełnie 
H\n d e “ K aratiew a. C zas 2‘16“. ToŁ 
23 — 12, 13,

Dzielny „Et II“.
Gonitwa szósta z płotami, dystans 

.2400 m., nagroda 600 zł. B ył to bieg 
niespodzianek. Zaw iódł „Wicher** B ro­
nikowskiego a  z ostatniego m ieisca w 
pierw szem  mijaniu celow nika w ysu ­
w a sie na drugie „Et 11“ og. siw y Gu­
tow skiego pod ż. Frankiem , podczas 
gdy „Wicher** z pierw szego spada na 
czw arte . P ie rw sza  minela celownik 
„Korona** 21 p. uł. pod por. Suchec­
kim  o trzy  długości p rzed  „Et Il“, 3) 
i,N oorw ind“ og. gn. K apiszew skiego. 
Zgłoszonych koni 9, s tartow ało  nieć. 
Mimo zw ycięstw a „Korony** b y ł to 
bieg popisow y „Et 11“ i jego jeźdźca. 
Czas 2*50“. Tot. T33 —  53, 108.

Pew ny i piękny start por. Strużyn- 
skiego.

Gonitwa siódma z przeszkodami,
uagrcda  60u zł., dystans 3200 m. Zgło­
szonych koni 9 — staje 5. B ył to bieg 
por. S trużyńskiego, popularnego na 
naszym  torze — w ygra! go p rzy k ła ­
dow o na „Daninie** — prow adząc bieg 
od pcczątku do końca, z następującą 
mu na pięty „Marą** pod por. W ójci­
kiem, której znow u zagroziła  przy 
sam ym  finiszu „Bedumka** pod por. 
Filipeckim, tak, iż „Msra*" zdołała za­
ledwie o pól g łow y bieg ukończyć 
/■ako druga. 1) „Danina** Strużyńskiego, 
•2) „M ara“ W ójcika, 3) „Beduinka** 6 
p. strz, kon. Czas 4"45“. Tot. 20 — 15

Jak  w idzim y — p ierw szy  dzien w y ­
ścigów nie zaw iódł — spodziew am y 
się dziś jeszcze w iększej emocji.

Programy i „Kurier Wyścigowy**.
M iłą niespodziankę spraw ił nam za­

rząd MTZ., w ydając swój w łasny  fa­
chow y organ p. t. „K uijer W yścigo- 
w y“ pod red. p. E dw arda Skorkow - 
skiego. K urjer ten będzie sie ukazy­
w ał w przeddzień każdego dnia w y ­
ścigów. a sprzedają go panie ze Z\v. 
O brony Kresów  Zachodnich. P ra c o ­
w ały  tez one w śród  w idzów  rzetel­
nie i nikt bacznem u w zrokow i nań Po- 
pielowej, K ostrzew skiej, Renckiej, 
H arnassonow ej z córką Rena, Tabuno­
w ej i w . in. w ym igać się nie mógł. — 
Szczęść im Boże w  dalszej pracy .

Jedyne niedociągnięcie.
Z policją żyję zaw sze w  zgodzie 

(raz jeden tylko złapano mię na mo­
tocyklu bez num eru). C zterech Jed­
nak stróżów  bezpieczeństw a na cały  
to r — to stanow czo za m ało. Bałagan 
koło postoju pojazdów , bałagan  koło

to ializatora , dziesiątki bezpłatnych 
w idzów  na parkanie. Policjanta kon­
nego ani na lekarstw o. Apelujemy go­
rąco do Komendy P P ., by zechciała 
łaskaw ie  popatrzeć zw łaszcza dzisiaj 
— w  niedzielę na ror nasz na P ersen - 
kowce.

W yścigi a Craco^Sa — Pogoń.
M ożna pogodzić jedno i drugie. W y­

ścigi dzisiejsze rozpoczynają się o 3*30 
a zaw ody ligowe Pogoni z C racovią 
o 5‘3u. — Tak to r jak i boisko P ogo­
ni leżą za rogatką stry :ską. W y sta r­
czy czas i na w yścigi i na match.

D yrekcji Zakładu C zyszczenia M ia­
sta, p. Gończakow skiem u, należą się 
rzetelne słow a podzięki za t r a k  ku­
rzu na drodze stryj-skiej; skropiono 
tak, iż napraw dę przyjem nie jest i 
zdrow o w  te strony.jpó>ść czy też po­
jechać.

PROGRAM DZISIEJSZEGO (2-go) 
DNIA WYŚCIGÓW.

Niedziela, 25 maja 1930.
I. G onitw a płaska, nagroda 600 *łW 

1600 m„ dla pół krw i małoo., zgło­
szeni: Ninetka, Don Fernando, Za­
dym ka, Jasiek, P an  Tadeusz.

II. Gonitwa płaska dla koni arab­
skich. nagr. 1.600 zł., 1800 m„ zgłoszo 
ne K assyda, P ielgrzym ka, Bebe.

III. Gcnitwa płaska, nagr. 1000 z!., 
1600 m.. zgłoszone: Ciocia Muller, 
Radiok, Lassie, Bona Dea, D ziarska.

IV. Gonitwa płaska dla koni arab­
skich, nagr. 2.000 zł.. 1600 m.. zgło­
szone: K assvda, Szeik, H aszysz

V. G cnitw a płaska, nagr. 600 zł., 
1800 m„ zgłoszone: Ciocia Muller, 
Peronell, Com tesse, Lotnik, Iwonka. 
Ju trzenka II, M alta, N arzeczona, Li- 
notte II.

VI. Gonitwa z płotami, 800 zl„ 2.400 
m„ zgłoszone: Imre, N aiw ny, Klarika, 
H aracz, Buław a, Priam .

, VII. Gonitwa z przeszkodami, nagr. 
300 zł.. 3.200 m., zgłoszone: Naulaka, 
Jędza, Zagończyk. Iw an II, Klarika, 
Carai.be (pod płk. Rómmlem).

Nasze typy:
1) Jasiek, P an  Tadeusz.
2) P ielgrzym ka.
3) D ziarska, Radiok.
A) H aszysz.
5) Peronell, Ju trzenka II, N arzeczo­

na.
6) Naiwna, B uław ą.
7) C araibe. Jędza.

R. Wacek.

konika przemyska.
Egzamin dojrzałości w  tutejszych 

gimnazjach z poi. językiem  w ykłado­
w ym  odbył się na Zasaniu w  gimna­
zjum im. K. M oraw skiego od 12 do 17 
m aja pod przew odnictw em  p. dyr. Ja ­
na Smółki. W  gim nazjunr im. S łow a­
ckiego trw a ł egzam in od 19 do 23 m a. 
ja. P rzew odn iczy ł dyr. Zygm unt Skor 
ski. W yniki egzam inacyjne by ły  ś re ­
dnie.

Tradycyjna w ystawa szkoły zaw o­
dowej TSL. W spaniały  sukces odnio­
sła tu tejsza szkoła zaw odow a żeńska 
TSL., k tó ra  urządziła w  dużej sali m a­
gistratu  bardzo udatną w y staw ę  eks­
ponatów  'z w szystk ich  dziedzin w y ­
tw órczości zakładu. Sm akiem  w ytw ór 
nym  i w ykonaniem  artystyc.znem  od­
znaczały  się pokazy bieliżniarstw a 
dam skiego i męskiego, bielizna sto ło­
w a, pościelowa i firanki. Niemniej w y 
kw m tnie zaprezen tow ał się dział k ra ­
wiecki, w  którym  oglądano suknie, ko­
stium y, p łaszcze dam skie, mundurki 
szkolne, m undury PW ., ubranka chło­
pięce, szlafroki, pyjam y, roboty  deko­
racyjne, hafty, aplikacje, szale, podu­
szki, m akatki z w zorów  pom yślanych 
przez uczemice.

Nie zaw iódł rów nież dział gospo­
darstw a  dom owego tej szkoły, której 
dyrekcja  (dyrek to r Ignacy Żukowski)

ożyw ienie ruchu budow lanego w  mie­
ście.

Koncert w iosenny T ow arzystw a Mu 
zycznego odbył się w  sali kasyna gar­
nizonow ego p rzy  ul Grodzkiej. Jako 
solistka w y stąp ;ła p. A leksandra Ma- 
resch - H anuszow a, której produkcje 
w okalne s ta ły  na w ysokim  poziomie 
a rty stycznym  pod każdym  względem. 
To też w ystęp  jej spotkał się z entu- 
ziastycznem  przyjęciem  audytorium .

Bez zarzutu  w y p ad ły  produkcje c,hó 
ru m ieszanego, k tó ry  odśpiew ał kilka 
pieśni z dość trudnego repertuaru .

Doskonale akom paniow ała d . Zofja 
Maiesc-hówna.

może być  dumna z w yników  sw ej 
p racy  w ychow aw czej, k tóre  m iały 
sposobność oglądać tłum y publiczno­
ści m iejscowej i zam iejscowej, p rze­
ciągające przez salę m agistratu  w  cza 
sie w ystaw y .

Izba adwokatów odbyła w alne zgro 
m adzem e sw oich członków, na którem  
przeprow adzono m. in. w y b e ry  uzu­
pełniające do w ładz tej reprezentacji 
zaw odow ej.

Na wiecu rzemieślników, k tó ry  od­
był się w  sali Sokoła pod przew odni­
ctw em  burm istrza  p. Kroguleekiego 
w ygłoszono szereg  referatów  o tru- 
dnem położeniu stanu rzemieślniczego. 
Żalono się rów nież na zbyt w ygóro ­
wane podarki i ciężary  publiczne. P rze  
m awiali m. in. prezes Klepacki Józef,

| R. Krogulecki, Rom an Gorgolewski, L. 
Nasenfeld, M arc. Pilch, r. K w iatek J. 
i inni.

I W ielką część obrad  zajęła 'sp ra w a  
j pominięcia P rzem yśla  w  r. b. p rzy  

rozdziale kw ot k redy tow ych  /  pań­
stw ow ego funduszu rozbudow y, co 
położono na karb  opieszałości zarz<> 
du m ’"as.ta. Z arzu ty  te  s ta ra ł się bur­
m istrz Krogulecki odeprzeć, p rzy ta ­
czając dow ody, że gmina niczego nie , 
zaniedbała, aby uzyskać k redy ty  na ,

Dziś: o godz. S rano turniej tennisow y.
Pogoń—KT. 24 na kortach Pogoni przy 
ul. Szym onow iczćw ; o godz. 10 bieg ko­
larski dookoła Lwowa o r.agr. , Ateneum**, 
start i meta w ul. Zimorowicza; o godz 
1) międzyklubowy dzień sztafet 1. a. na “ o 
isku Pogoni; Lechia—Polonia (Przemyśl), 
y.aw. piik. o mistrz ki. A. na boisku 40 pp. 
iFMhulanka); Czarni—Ukraina to w. zaw  
piłk na boisku Cza-nych; o godz. 14.30 

R ew ers—Pogoń I. B. zaw. piłk. o mistrz 
ki. A. na boisku Pogoni; o godz. 15 II dzień 
w yścigów  konnych MTZ. na Persenkówcc;
0 godz. 17.30 Crac:ovia—Pogoń, zaw . o 
mistrz Ligi. na boisku Pogoni.

TENN1S.
Mecz tennisowy Fogoń—KT. 24 odbedz!s 

Się w  niedzielę dnia 25 bm. na kortach Po 
goni1 przy ul. Szym onowiczów. Za wody no 
w yższe odbędą się w  ramach drużynowo 
go mistrz. Polski. Ostatnio KT. 24 pokonał 
\V kolejce drużynę Czarnych.

Wiosenna rewja lw o w s K ie g o  tennisu. 
W następnym1 tygodmu (od 27 bm. do 1-go 
czerwca) tennis lwowski odbędzie na kor­
tach Lwowskiego Klubu Ti musowego przy - 
ul. Pełczyńskiej, swoją wielką i ewję w io­
senną. — turniej okręgowy. Uczestniczyć 
w nim mogą gracze, zrzeszeni w klubrch 
Lwowa i Wschodniej Małopolski, dzięk: 
czemu turniej ten jest przeglądem sił miej­
scowych, graczy młodych. Opinii sporto­
wej turniej ten może dać w łaściw y obraz 
stanu białego sportu we Lwowie, o któ- 

-rym krążą opinje często fałszyw e, a zbyt 
pesymistyczne. W mieście naszem mamy 
bksko dziesięciu graczy znajdujących się’ 
na ogólnej liście państwowej, czyli pierw- 
'zej klasy, do której zaliczonych jest czter 
tlzieści osób, a w  liście pań na trzeciem 
już miciiScu znajduje się Lwowianka. — 
Szczególnie interesujące jest w  tym "urnie 
ju, że trudno jest przewidzieć zw ycięzców  
za-równo w grze panów, podwójnej i poje­
dynczej, jak i pań. Zupełną nowością tur­
nieju będzie niezwykle duża ilość graczy  
z prowincji. Jak dowiadujemy się, zgiosili _ 
swój udział tennisiści z Jarosławia, Prze- 
m ,'śla, Drohobycza. Stanisławowa, Stryja, 
Złoczowa i żółkw i. Doskonale zrekonstru­
owane korty, urządzenia odnowionego bu 
dymku I.KT. i ilość zawodników gwarantu­
ją, że turniej okręgowy stanie się pierwszo 
rzędną atrakcją sportowego Lwowa.

ROZMAITOŚCI.

W najbliższych dniach będą ogłoszone 
przez Państwowy' Urząd Wycnowania Fi­
zycznego warunki przyjęcia kandydatów  
na kurs eliminacyjny do Centralnego In­
stytutu Wychowania Fizycznego na Bie­
lanach, na najbliższy rok szkolny.

Przykład godny naśladowania. PUWF
1 PW . podkreśla z uznaniem oiiarność zie 
rniaństwa z woj, łódzkiego, a również i 
Doznańskiego, które opodatkowały się na 
cele PW i \VF. w  w ysokości 15—30 gr. 
od morci.

Otwarcie nowego kortu tenisowego! Za
rząd Polsk. Tow. Bratnia Pomoc Stud. 
Akad. Med. W et. w e Lwowie donosi, że 
z dniem 15 maja zostały otwarte no­
we korry tenisowe. Wstęp po cenach zmi- 
ionych. Zgłoszenia przyjmuje portje-Ak. 

Med. Wet,, ul. Kochanowskiego 67 Tej. 48.
Dziś walne zebranie Harcerskiego Klubu 

Sportowego o godz. 11-tej raao w  sali do­
mu TSL. przy ul. Czarnieckiego 1.

Sekcja Pań LKS. Czarni podrje do w.a- 
domości, iż walne zgromadzenie odbędzie 
się 26 bm. (po-niedz,latek) o godz, 6 wieez. 
w  1-szym, a o g. 6.30 w 2-gim terminie, 
na boisku przy rtl. Stryjskiej.

Związek Zwiazitów Sport, wydał osta-* 
tnio broszurkę francuską pt „Lc Sport en 
Polugme"", obejmującą całokształt sportu 
polskiego, stosunku rządu do sportu i opis 
Centralnego Instytutu W. F.

U nerwowo chorych i cierpiących psy 
cłncznie łagodnie działająca naturalna wo 
da gorzka Franciszka-Józefa, przyczyni 
się do dobrego trawienia, daje im spoki. 
ny, wolny od ciężkich myśli sen. Doświad 
czenia słynnych neurologów wykazały, ż 
używ tnie wody Franciszka-Józefa jes 
nieodzownie wskazane, nawet w  najcięz 
szych wypadkach cierpień mózgowych 
mlecza pacierzowego, żądać w aptaic 229
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K - . a n i k a  k u l t u r a l n a .
Uv aci Wincentego Lutostawskiego tz w y

wiatiu Wiadomości literackich).
...O współczesnej filozofii polskiej i jej 

stanie:
„Niema w łaściw ie obecnie filozofii pol­

skiej. Są tylko dwa kierunki: mesianizm,
reprezentowany przezemnie i Żółtowskie­
go oraz necscholastyka, której głównymi 
przedstawicielami są Wais, Peahnik, Ro- 
dzńzewski. Woroniecki, Morawski, Ga,brył. 
Jest jeszcze u nas sceptycyzm  warszaw­
ski, w yw odzący się od Bertranda Pussela.

Pokrewnych sobie umysłów wielu nie 
widzę. Do mesjanistów można za?mżyć 
Kossaic-Szczucką z jej wspaniali rri talen­
tem i Zaleską-Dorożyńską. Trzecia pisar­
ką polską posiadającą ducha mesjauiztnu 
est moia córka Izabella Znam mi byt 

św iatow y mesjanista M ałaczewski, ale ten 
ledwie powiedział: „Jesteśmy w  drzwiach' 
i odszedł... Artur Górski, J. K. Kochanow­
ski, Wojciech Dzieduszycki, Stanisław  
Szczepar.owski — pisali w  duchu inesjanS- 
zmu. Do mesjanizmu, na okrężnej drodze, 
wychodząc z materializmu, doszedł też E- 
razm Majewski".

...O współczesnej literaturze polskiej:
„Niebardzo mi się podoba. Jest mi obca. 

Np. w Żeromskim razi mnie gorycz, o- 
czemianie kobiety, która jest przeważnie 
istotą marną, i ojezjzny, dla której zbaw .e 
r.ia Żeromski szkaradnie ją obmnwia. —  
Wśród pisarzy o tendencji religijnej star­
szego pokolenia również nie wodzę ducha 
pokrewnego. Zdztcchowski jest typem  
wprost przeciwległym".

Rewolucyjny teatr <v Chinach. Grupa 
młodych aktorów chińskich założyła w  
Szanghaju teatr mający służyć celom re­
wolucyjnym, wzorując się na teatrach mo­
skiewskich, Pierw sze przedstawienie skła­
dało się z  trzech . sztuk jednoaktówek: 
„Gra o miłość i życie" Romain Rolianda, 
„The second story man" Upton Swdfe'ire‘a 
i „Górnicy", niemieckiego autora Maer- 
dena.

Ilja Erenburg o współczesnej literaturze 
polskiej. Pisarz sowiecki Erenburg, -w y r a ­
ż a  się o polskiej twórczości współczesnej 
następująco: „Polacy są narodem utale.ito 
wauym”. „Literatura polska jest po kobie 
cemu wrażliwa. W szyscy prawie pisarze 
polscy znają dwa, a nawet trzy obc< ję­
zyki: rosyjski, niemiecki, francuski. Przy  
pewnej odporności wewnętrznej mogłoby 
to być wielką silą. Lecz w Polsce stało się 
to raczej przyczyną słabości. Blok. sj mbo 
Liści, Jesenin dadaiści. Majakowski, Ma- 
rłnetti, niemieccy ekspresjoniści — w szy­
scy znajdują tu liczne potomstwo. Stra­
szniejszy jednak od tej kobiecej w rażliwo­
ści jest również kobiecy konserwatyzm. 
Ekspansywna literatura nic może prze­
zw yciężyć strupieszałyftji tradycji,. ogro­
mne5 naiwności heroicznego świata, któTy 
ongiś był obozem wojennym, a dziś jest 
tylko cmentarzem.

Oto dlaczego w Polsce jest o w iele wię 
rei poetów riż prozaików, dlaczego w ier­
sze są tu lepsze i treściwsze, niż powie­
ści",,

Podkreślając szkodliwą izolację twór­
ców  od ogółu społeczeństw a polskiego, 
podnosi walory poszczególnych osobistości 
literackich; szczegółowiej mówi o Goetlu, 
Kaden-Randrowskim, Słonimskim, Tuwi­
mie. Witlinie, Peiperze i grupie Dźwigni 
z Broniewskim na czele. Poetom polskim 
doradza ucieczkę od szkodliwego roman­
tyzmu w  stronę, .żyw ego życia".

Dokoła po'sko-niemicckiej .•wymiany1* 
kulturalnej*. Sprawa w ystaw y sztuki pol­
skiej w  Berlinie, odwołanej z p-owodu nie 
przyjęcia przez min. Cuftiusa protektoratu 
r.ad nią odbiła się swego czasu szerokim  
echem W kolach polskich, ilustrując szcze­
rość uczuć pojednawczych ze strony Nie­
miec. Obecnie poruszyły tę sprawę zno­
wu 4 pisma niemieckie: „Die Weltbiihne" 
(z dnia 22 kwietnia), , Frankfurter żei- 
turg“ (z dnia 10 kwietnia), „Das Tage- 
buch * (z dnia 12 kwietniu) i „Vossische 
żeitung" (z dnia 6 i 9 kwietnia). Zgodnie 
orzekaią nietakt ze strony w taaz niemiec­
kich i pow stały wskutek tego rozłam w  po 
rozumieniu lculturałncm dwu narodów. Je­
dno z* wymienionych pism przeciwstawia 
temu „ordynarnemu nietaktowi" pełne po­
jednawczej inicjatywy postępowanie stro­
ny polskiej Nad w ystaw ą niemiecką w
W arszawie objęło protektorat 4 polskich 
ministrów; Niemcy na tę gościnność odpo­
wiedzieli .. odmową Curliusc.

Ibsen — iunior. Niedawno umarł w N iem  
czeeh syn nieśm ienelnego Henryka, Sj- 
gerd Ibsen. Był on w  latach 1903-—5 pre­
mierem No-wegji. Po genialnym ojcu odzie 
dziczy} talent dramaturga. tW r. 1911 w y  
stawił na scenie swój utwór „Robert
Fronk"). Przeszkodą swobodnego rozwoju 

' jego twórczości było to, że zaw sze oba­
wiał się, że jest tylko „małym synem wiel 
kiego ojca".

Pctnnik Edmunda Rostanda. autora „Cy­
rana de Bergerac", „Dalekiej księżniczki". 
„Oilatka" i w. i. został niedawno odsłonię 
ty w Marsylji.

I łrycy polscy po czesku. Przed kilku 
dniami ukazała się w  Pradze antologia li- 
r\k i polskiej pt. „Z polskeho parna6u".
Przekładu z języka polskiego na czeski o-
ra-z wyboru utworów dokonał Jan Karnik. 
Antologia Karnika, pomyślana jako uzupeł 
i Start* istmeiącego już w 2 tomach dzieła 
Ktapila: „Polska modern.i poesie", obejmu 
jc utwory Konopnickiej. Rydla, Kasprowi­

cza, — z współczesnych: Stafia (z „Ucha 
j igielnego"--), Zegadłowicza (z „Dom" jałow  
I cowego", „Przyjdź królectwo Twoje" i 
j ..Dębów pod pełnią") i z „Rzeczy czarno­

leskiej" Tuwima..
Tagore malule. Znany w  całym świecie 

pisarz sędziw y Rabindranath Tagore, od­
znaczony za tw órczość literacką nagrodą 
Nobla, otw orzył w paryskiej galerii Pi- 
gaUe w ystaw ę swych akwareli i rysunnów.

O duchu francuskim. Pod tytułem Quest- 
ce que 1‘esprit francais?", ogłosili Bougle 3

Gastinel rozprarvę o umyslowości fra,nc.u- 
kiej.

Przed obchodem 100-lecia śmierci Goe­
thego. Z okazji zbliżającej się setnej rocz­
nicy śmierci Goethego miasto Manenburg 

j już w bieżącym roku, w  czerwcu zamierza 
i urządzić szereg' obchodów uroczystych o 
! programie muzycznym i literackim przed 
j starym i w  nowym gmachu ratuszowym, 
i Głównym punktem uroczystości będzie w y  
j stawienie „Egmonta". .
1 = □ =
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G recy starożytni, że w spom nim y tu 
chociażby tylko ucztę Platona, jak 
lów nież i now ożytni Francuzi, kładli 
wielki nacisk na piękno mów przy  sto­
le. Ale nie chodziło tu o poszczególne 
przem ów ienia, lecz o rozm ow ę ogólną. 
Anglicy kochali się w  rozm ow ach peł­
nych hum oru i dowcipu. Za czasów  dr. 
Johnsona rozm uw a przy stole by ła  
praw dziw ym  konkursem  ostrego dow ­
cipu, przytom ności um ysłu i obserw a­
cji. P o  uczcie takiej można było opu­
ścić salę albo jako zw ycięzca lub jako 
zw yciężony. W szyscy  musieli b rać  u- 
dział w  rozm owie, w szystk ich  w zyw a- 
nu na pojedynek słow ny. „Czcigodny 
panie — py ta ł dr. Johnsona słynny Bo- 
sw ell — czy m oże nastąpić ży w a  w y ­
m iana zdań, bez w alki o pierw sze miej­
sce?"  — Byle nie była zbyt ży w a —
— odparł Johnson.

O scar W ilde potrafił zmusić ao mil­
czenia tow arzystw o  złożone z 20 osób, 
tylko sam ą treśc ią  swego opowiadania. 
Niema już dziś w  Anglji ani jednego 
człow ieka, k roryby  mu mógł dorów nać. 
B ył on genialny w  sw oich paradoksach
— m ow a zbyt logiczua, zbyt uzasadnio­
na jest zazw yczaj nader nudna. Wilde 
by ł jakby reakcją na pom patyczne, 
w zniosłe ale i śm ieszne m ow y z cza­
sów  królow ej W iktorji.

P an  domu w  Szwecji stuka dw a razy  
w szklankę: Drodzy pizyjaciele.,. tu 
następuje króciutkie przem ów ienie na­
szpikow ane dowcipem  i humorem, jak 
indyk truflami. P o  toaście następują 
„skole“.
. Skol — to w ezw anie kogoś siedzące­
go p rzy  tym że stole po imieniu. Skol 
w ygląda  tak  w  p rak tyce: Kaziu... — tu 
osoba m ów iąca podnosi sw ój kie'iszek 
(lub szklankę) do w ysokości b ro ay  i

nie spuszcza z oczu osoby do której 
przem ów iła... O znacza to. że pije do 
niej, że się rozum ie bez słów. Jest to 
niby toast, a  jednak coś więcej, niż to ­
ast. Jestto  uczucie przyjaźni w yrażone 
prawdę niedostrzegalnem i ruchami. 
Dwaj „skolujący" m uszą pić jeden i 
tensam  trunek — bądź w ódkę, badź 
wino, Wąćfcź piwo.

Kto jest w y ższy  rangą, p ierw szy  za­
p rasza  do wtypicia, pierw szy w zyw a 
po imienin.

N ajw yższa niegrzeczn ością byłoby 
w ezw ać w  ten sposób panią domu do 
w 'ychylenia\,sko!u“. Za to ona ma p ra­
wo „skołow ać" z każdym  z obecnych. 
Skol jest w yższym  stopniem toastu. W 
Polsce tłum aczy się go poorostu w y ra ­
zem: w ypijm y. W Szwecji, krajach 
skandynaw skich, w  Anglji i już obecnie 
w e Francji coraz bardziei w chodzi 
„skol" w  modę. Ł ączy  on jakby dwie 
bratn ie dusze, dw a zaprzyjaźnione ser­
ca. Można zapom ocą skola wwrazić 
bardzo wiele, gdy się jest zręcznym  
m ówcą, lub niezłym  mimikiem.

SfowTem i w  stosunkach to ­
w arzyskich  p rzy  stole ogólnym poczy­
nają się pojaw iać zupełnie now e formy. 
I tu postęp zaznacza się z każdym  
dniem. Ludziom dokuczyły  już napuszo 
ne m ow y oficjalne, tak  często w yp o ­
w iadane wr celu wywtyższenia się mó­
wiącego nad gośćmi.

I w  daw nei Polsce mieliśmy m ów ­
ców’ niepoślednich, a jak Mickiewicz 
w spom ina w  „Panu Tadeuszu" grzecz­
ność nie by ła  sztuką ani m ałą ani ła­
tw ą. Nie zaimponują nam Szw edzi swe 
im skolem, gdyiż u nas panow ał na 11- 
cztach istny  cerem oniał, k tó ry  każde­
mu oddaw ał, co miMiależne,

gański‘‘ operetka S traussa. — Lipsk. 
259) — 20‘30. „Die drei Pintos** opera 
komiczna W ebera.

Poniedziałek, 26 maja.
Lwów. (3S5) — 11*58. Sygnał czasu 

z W arszaw y', hejnał z w ieży M ariac­
kiej w  K rakow ie. — 12*05 — 13*00. 
K oncert p ły t gram of. — 17*45 Muz. 
lekka z W arszaw y . — 18*45. T ransm i­
sja z K rakow a. — 19*10 Rozmaitości, 
kom unikaty, o raz Koncert p ły t gramof, 
— 19*40. P ras . Dziennik Radj. z  W ar 
sźaw y, 19*58. Sygnał czasu  z W arsza- 
wry, h e ria ł z w ieży  M ariackiej w  K ra­
kowie. — 20*15. Koncert z W arszaw y. 
22‘0C, Feijeton z W arszaw y'. następnie 
kom unikaty. — 23*00 — 24*00 M uzyka 
salonow a z W a rszaw y . — W arszawa. 
(1411) — 12*10, 16*45. M uzyka z p ły t 
gramofonowtych. _  17*45. M uzyka lek­
ka z r,G astronom ii". — 20*15. K oncert 
w ieczorny , — 2300, M uzyka salonow a 
z „ O a z y t  — Kraków, (312) — 16*00. 
P ieśn i m ajow e z wieży M ariackiej. — 
Poznań. (334) — 17*45. Arje i pieśni 
polskie. — 13*15. K uncert mandolim- 
stów . — 19'00. Audycja w esoła. — 
19*25. Koncert m andolinistów . — Ka­
towice. (408) — 19*05. Codzienny’ od­
cinek pow ieściow y. — Wilno. (36S) ś -  
164,5. M uzyka lekka. — 18*4-5. Audy­
cja literacka. — 20*15. Popu larny  kon­
cert sym foniczny. — Praga. (487) — 
21J‘30. K oncert m iędzynarodow y. 
Londyn. (356) — 20*45. W ieczór W a­
gnera. — Mediolan. (501) — 21*00. „Lo 
dolerta" opera M ascagni‘ego. —’
Gdańsk, (453) — 20*40. ..Bluff“ słucho­
w isko Fuchsa. — Królewiec. (276) — 
18 40. K oncert z udziałem  Stefana 
Frenkla. — Berlin. (418) — 19*00.
„Aida** opera V erdi‘ego.

Eksplozja benzyny w pralni.
SZCZĘŚCIEM NIE BYŁO OFIAR W LUDZIACH.

W  dniu w czorajszym  około godz. 
10-tej p rzed  południem  w  oralni che­
micznej „B łysk" stanow iącej w łas- 
ność Ju d y ty  F erberow ej a położonej 
p rzy  ul. Zielonej 1. 31, nastąp iła  eks­
plozja benzyny  w  czasie p rania sukien 
ki w' balji, napełnionej benzy ną w i- 
lości pięciu litrow i P raniem  zajętą 
by ła  robotnica Anna Gzapkajówma. W  
chwili, gdy w ym ieniona robotnica

w yjęła  -sukienkę z balji i przenosiła  ją 
do płuczkam i, nastąpiła  z niewyjaśimo 
nej p rzy czy n y  eksplozja benzyny, 
przyczem  płomienie objęły różne m a­
terie, oddane do chem icznego czy sz­
czenia. Na m iejsce pożaru  p rzyby ł 
tren  s traży  miejskiej i ogień umiej­
scowić. Czapkajówm.a z niemiłej p rzy ­
gody W'yszła bez szw anku.
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Radjofon.
Niedziela, 25 maja.

Lwów. (385) — ID‘15. N abożeństwo 
z katedry  poznańskiej. — 11*58. Syg­
nał czasu z W arszaw y, hejnał z w ieży 
M ariackiej w Krakowie. •— 12*10. Po­
ranek sym j. z Filharmonii W arsz. — 
14*00. O dczyt roln. i muz. z W arsza- 
w7y. — 14*30. O dczyt roln. i muz. z 
W arszaw y. — 15*00. „Kronika rolni- 
cza*** z K rakow a. — 17*15. M łodzież a 

j LO FP., w ygi. p. A. W illmann. —
1 17*30. K oncert z W arszaw y . — 18"50. 
( Rozmaitości, kom unikaty, koncert płyt 
{ gramofonowtych. — 17*15. Słuchow i­

sko z K rakow a. — 20*30) K oncert z 
K rakow a. — 21*00. K w adrans literacki 
z W arszaw y. — 22*15. Komunikaty z 
W arszaw ty. — 23*00—24*00. M uzyka 
taneczna z W arszaw y . — W arszawa. 
(1411) — 12*10. Poranek  sym foniczny 
z Filharmonii. — 14*20. Muzyka. — 
16 20. P ty ty  gram ofonow e. — 17*05. 
„O statni sejm Królestw a Polskiego" 
w ygł. prof. Fl- Mościcki. — 17*30. Kon­

cert o rk iestry  policyjnej. — 22*30. 
Koncert o rk iestry  Polskiego Radja. — 
Kraków. (312) — 20*30. Koncert po­
św ięcony m uzyce hiszpańskiej i b razy ­
lijskiej. — Poznań. (334) — 20*15. Kon- 
ceri pośw ięcony m uzyce skandynaw ­
skiej. — 22*30. M uzyka taneczna z 
„W ielkopolanki". — Katowice. (408) 
— 15*40. Interm ezzo m uzyczne. — 
16*00. T ransm isja pokazu lotniczo-ga- 
zow ego z lotniska w  K atow icach. — 
Wilro (368) *— 18*55. Kukułka w ileń­
ska. — Budapeszt (550) — 12*20. Kon­
cert sym foniczny. — P raga . (487) —« 
19 30. „D alibor" opera Sm etany. —- 
Medjolan- (501) — 20*30. „La Citta. 
R osa“ operetka R anzata. — Rzym, 
(441) — 21*02. „I R antzan" opera M as- 

; cagni‘ego. — Wiedeń. (516) — 11*05. 
Koncert w iedeńskiej o rk iestry  sym fo­
nicznej. — 20*00. P róba  transm isji z 

i Buenos Aires. — Hamburg. (372) — 
20*00. „P taszn ik" operetka Zellera. — 

. Królewiec. (276) — 20*00. „Baron cy ­

Z SALI SADOWEJ.

'a.
(Kara śmierci.)

V czoraj popoł. zakończyła sie roz- 
p rav 'a  przeeiwico Pawłowu i Michałowu 
Mnidecom, oskarżonym  o morderstwm 
dokt nane na przeciw niku Dolityeznym, 
Dodpalen.e i oszczerstw o

Sedz;ow ;e i>rzysięgli potw ierdzili 7 
głosam i pytanie co do P aw ła  w  kierun­
ku m orderstw a, jednogłośnie zaś za- 
crzeczyli co do r.iego pytanie w  krónin- 
ku podpalenia. Co do M ichała 8 głosami 
zatwierdzMi pytanie w’ kierunku nam o­
w y do zbrodni i w kierunku zbrodni o- 
szczerstw a. Na podstaw ie tego w erd y ­
ktu T rybunał skazał Paw ia Hnideca na 
karę śmierci przez powieszenie a Mi­
chała na 6 lat ciężkiego więżenia.

O brońca zgłosił kasację w yroku. Ska 
zany P aw eł oś'wiaaczyl, że nie chce 
kasacji, nie chce łaski chce, by go po­
wieszono.

Prcces Bcifhiarzi/ 
tócaińshicfi.

Jutro  w poniedziałek w  tut. sądzie 
karnym  przed ław ą przysięgłych rozpo 
czyna się wielki proces przeciwico bom 
biarzom  ukraińskim , k tórzy  w’ czasie 
o tw arcia T argów  W schodnich w r. ub 
planowali szereg  zam achów bom bo­
w ych  na paw ilony targowre.

Na ław ie oskarżonych zasiądzie 17 
m łodych ludzi m iędzy nimi dwie kobie­
ty, oskarżeni o zdradę stanu i zbrodnię 
dynam itow ą. Obie te zbrodnie zagrożo­
ne są karą  śmierci. *

Rozprawre, k tó ra  potrw a około tygod 
nia prowradzić będzie s. o. Jagodziński, 
oskarżać zaś będzie prok. dr. I ipsz.

Do rozpraw y tej, jak to już dawnie i 
podaliśmy, w ylosow ano osobną !a*;e 
przysięgłych.

mformt '/e^prcsD Aa/ejou, ,

foęd.S:TOjŁ»ske Biuro-PŁd̂  ̂ p; A
3335.
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Dziś nie s ły szy  się już tylu dysku- 
syj na tem at, czy panna m łoda ma na 
sw ym  ślubie w ystąp ić  w  tradycyjne? 
białej sukni i welonie, czy w ybrać p ra­
k tyczny  może, ale jakże mało efekto­
w ny, „kostjum  ślubny11. Kwestję tę 
rozstrzygnęła  moda, k tóra obecnie 
w zięła sobie za zasadę popieranie e- 
stetyki, w dzięku i pew nej „kobieco­
ści* stroju, w ięc decyzja w ypad ła  s ta ­
now czo na korzyść klasycznego stroju 
ślubnego. I słusznie, gdyż dlaczego nie 
trzym ać się tej miłej i w zruszającej tra ­
dycji i nie ubrać panny w ten dzień 
u roczysty  w  odpowiednią do okolicz­
ności sym boliczną szatę i nie otulić 
młodej tw arzyczk i zwojam i welonu w 
którym  jej będzie tak ładnie.

Zatem, tegoroczne w esela będą mia­
ły przew ażnie w ygląd uroczysty , jak 
to byw ało  przed laty, a świat niew ie­
ści będzie się głęboko zastanaw iał nad

TOALETY ŚLUBNE.

knię, aby tw orzy ł z tą ostatnia zupeł­
ny kontrast. Zatem  do sukni koronko­
w ej należy dobrać w elon z tiulu, zaś 
do tiulowej lub podobnej koniecznie 
koronkow y. Do G eo igette‘y i gazy 
można w ziąć czy koronkow y czy tiu­
lowy, to już obojętne, koronka jedna­
kow oż musi być tylko praw dziw a, 
(mogą to być tylko rogi lub brzegi z 
koronkO, bo inna by łaby  w  złym to­
nie.

D ługość w elonu nie podlega przepi­
som m ody, tylko jest zaieżma od oso­
bistego zapatryw ania, gdyż teraz  w e­
lony byw ają  bądź bardzo długie, tw o­
rzące tren , badź tylko tak długie, jak 
suknia. B yw ają także takie, jak „Ca- 
pe“ i w tedy  tw orzą  odrazu rodzaj 
czepeczka pod wieniec, co bardzo ła ­
dnie w ygląda. Taki fason podajem y 
w  modelu ostatnim , połączony z su­
knią z lśniącego Crepe - Satin. Część

9 P M

w.yooranł m aterjału i fasonu toalet 
ślubnych.

Suknie ślubne oędą w szj stkie bez 
w yjątku, zupełnie długie, co się p rzy ­
czyni do ich uroczystego wyglądu. 
W ogóle ch arak te r modny nie będzie 
tu specjalnie podkreślany, taki okoli­
cznościow y strój powinien być raczej 
sty lizow any, klasyczny. O ile dawniej 
uw ażano przy  toaletach ślubnych na 
szczegóły, to dziś chodzi jedynie o li­
nie i całość, pod tym  tylko katem  na­
leży patrzeć na modele. O piękności 
toalety  ślubnej rozstrzyga tylko krój 
bez zarzutu  i umiejętnie w y b ran y .m a­
teriał.

W  pierw szej Iinji należy zadecydo­
w ać, czy suknia ma być połyskującą, 
czy m atow ą. W pierw szym  w ypadku 
powinno się w ybrać  Crepe - Satin lub 
a tłas (k tóry  napow rńt jest w  modzie, 
specjalnie na suknie ślubne). O ile, sto­
sow niejszą nam się w yda biel m atow a, 
w ybierzem y G eorgette lub Gaze-Chif- 
fon. gdyż te m aterja ły  ślicznie się u- 
k łaaaja  i szczególniej w  kloszow ych 
spódnicach doskonale się p rzedstaw ia­
ją. Jeżeli na żadną z tych  dwóch osta­
teczności nie chcem y się decydow ać, 
sro rządzim y suknię z koronki, i to al­
bo w oskow anej o oryginalnym  tłu­
stym  połysku, albo m atowej, aie dając 
ia na silnie połyskującym  spodzie, 
r rz e z  eo osiągniem y znakom ite efe­
kty.

Bardzo w ażnym  czynnikiem  w stro ­
ju ślubnym jest w elon i ten w łaśc-w ie 
rozstrzyga o w yglądzie całości. R ze­
czą z dawma w iadom ą jest, że welon 
musi być z m aterjału  zupełnie odmien­
nego od tego z którego zrobiono su-

górna tej sukni ma krój princesse 1 
gładko przylega do figury, na ram io­
nach szeroki kołnierz, kształtu  „Ca- 
pe“. Spódnica jest silnie kloszow a.

Zam iast zw ykłego dużego bukietu 
ślubnego, w prow adzono teraz  kilka 
dużych kw iatów  sztucznych na dłu­
giej łouydze, zwdązanych białą w stąż­
ką. Najlepiej w ydadzą  się kw iaty  
Kalii, sz tyw ne i mające w sobie coś 
uroczystego.

Jeżeli ktoś uw aża Crepe - Satin za 
zbyt sztyw ny , powinien w ybrać  Geor- 
gettę, m iękką i pow iew ną.

Obecne modele są obliczone na figu­
ry  smukłe, jednakowroż mają znaczną 
szerokość w7 obwodzie, k tórą osiąga­
my zapom ocą w staw ianych  kloszów, 
lub plisow anych bry tów . Tak obm y­
ślono w zó r 1, k tó ry  ma na ram ionach 
oryginalną pelerynkę „C ape“. Do tej 
sukni należy w łożyć długie ręka­
wiczki.

B ezsprzecznie najpiękniejsze i naj­
więcej imponujące są suknie koronko­
we, także zupełnie długie, naw et z 
niewielkim tre n t n  k tó ry  p rzykry je  
ieszcze welon. Taki .jest nasz w zór 
środkow y, złożony z łukow ato biegną­
cych kloszów, górą vprincesse“, p rze­
znaczony jednakow oż tylko dla figur 
sm ukłych.

I rzewiki ślubne są przew ażnie z 
białego jedwabiu, niczern nie p rzy b ra ­
ne. Zauw ażyć należy, że do toalety  
ślubnej w kłada się teraz pończochy 
blado cieliste, a nie białe, gdyż te o- 
statnie pogrubiają nugę.

Komplet w  zastosowaniu do strojów ! 
kąpielowych. Tak przyzw yczailiśm y j 
się do kompletów, spacerowych, w i- j

żyłow ych, w ieczorow ych, że naw et 
na plażę panie nasze pragną mieć 
kom plety, w ięc takow e pow sta ły  w 
znacznej ilości i, maturalnie, z trykotu .

DZ SECICO
PROMIENIEJE ZDROWIEM 

I ZADOWOLENIEM. 
TO STWARZA

PUDER
CHŁODZĄC I GOJĄC-JEST 
PRAWDZIWEM DOBRODZIEJ* 
SIWEK DLA DELIKATNEGO 
MÓRKATWFGO ULTOIEtiCA 

CENA Z L .f"  
t H H H U B l |

Moda- to w dzięczna, oryginalna I za­
pew ne długo się u trzym a. Uzupełnia­
my kostjum y kąpielow e krótkiem i ka­
mizelkami „C ardegan-*, bolerkam i, albo 
też dłuższemi paltotam i, z rękaw am i 
lub bez, które doskonale zastępują 
płaszcz kąpielowy, zabierający tak 
w iele miejsca w  kuferkach. Pom yślano 
naturalnie o efektowności tych krea- 
cyj, więc moda intarsji w trykocie i 
tu święci tryum fy, charak terystyczne 
są ornam enty z barw nych  pasów , 
przebiegających w różnych kierun­
kach.

Skarpetki. Skoro tylko aura się ocie­
pli, rozsądne matki ściągają dzieciom 
pończoszki i nakładają skarpetki, by

k ladać dzieciom, stosow nie do pogo­
dy, dłuższe, średnie, lub zupełnie 
krótkie.

Pow inno się, kolorem  i deseniem 
dobierać skarpetki do ubrania, n. p. 
dla chłopczyka, który nosi ciemne spo­
denki i jasną koszulę, najlepsze będą 
skarpetki koloru koszulki, na sztylpach 
m ające deseń w  szachow nice koloru 
m ajteczek. Dla dziew czynek można 
w ybierać  skarpetki o w ięcej fantazyj­
nych deseniach jak szkic 2.

N ajzdrow sze jednak będą zaw sze 
skarpetki zupełnie krótkie.

m
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Kobieta w życiu 
i w madzie.

JAK BYI O LAT TEMU STO?

W młodości śmiejemy sie z ględze- 
nia starych  ciotek i babek, że lepiej 
jakoby dawniej byw ało . Z wiekiem  i 

| m y narażam y się na pełen politow a­
nia uśm ieszek młodego pokolenia. Jak 
było np. przed laty  stu?

Około roku 1830 kw esija  kobieca 
p rzyb iera  nowe form y; w  przeciw ień­
stw ie do pełnej uroku trzydziesto le­
tniej kobiety Balzaca — G eorge Sand 
i hrabina Hahn-Hahn w prow adzają  na 
arenę „la femme incomprise** i żądają 
politycznego i społecznego rów noupra 
w nienia dla płci pięknej. „W olna ko­
bieta nie zna obow iązków  tylko p ra ­
w a, a w ęzły m ałżeńskie nie istnieją 
dla niej“.

Znany kow'aI z G retna-G reen w An­
glii, Robert Elliot, w latach 1811 do 
1839 dat ślub(?) parom , a w szystkie 
panny młode uciekły z domu. Zona 
króla K rystyna VIII. duńsKiego ma ro­
m ans ze sw ym  nauczycielem  muzyki, 
przy łapana in flagranti, w ygnana na 
Jutlandję, kończy żyw ot jako siostra 
m iłosierdzia. Żona króla Jerzego IV. 
w łóczy się po sw iecie z pięknym  Wio 
cbein Bergam i i ujawnia skandaliczne 
szczegóły w rozgłośnym  procesie. Me­
zalianse w najw yższych sferach są na 
porządku dziennym . Niema też granic 
w ieku w miłości. Siedem dziesięciole­
tni Goethe płonie miłością do Ulryki 
new etzow . S taruszek Gentz ma sto ­
sunek z tancerką Fanny Elszler. Księ­
żna Lieven i Guizot przekroczyli obo­
je pięćdziesiątkę, gdy opętała ich mi­
łość. P rzygody  miłosne G eorge Sand, 
hrabiny d‘Agoult, kochanki L iszta i in­
nych są pow szechnie znane.

’ly le  o obyczajach. A teraz  kw estia 
zbytku. L. C ondonderry, jak dow iadu­
jem y sic od kronikarza, na balu w  Lon 
dynie, w r. 1828 miała na sobie b ry ­
lantów  za trzy  miljony franków. Ba­
ronow a R otszyld na balu u księcia 
d ‘()rleans w r. 1842 — klejnotów' za 
półtora miliona irankówą p. Schikler 
zgubiła na balu w Tuileriach perłę 
w artości 25.000 franków . Księżna He­
lena O rleańska do \vyprawry sw ej do­
sta ła  80 jedw abnych sukien, a w'ypra- 
wa młodej panny z m ieszczańskich 
sfer obejm ow ała w ów czas (około r. 
1835) dwde aksam itne suknie po 175 
talarów , dwde atłasow e po 75 talarów , 
suknie z Poult de soie za 75 talarów  
i za 300 talarów  koronek. Mile Bertin 
z tea tru  V arietes w P aryżu  zmienia, 
jak pisze w spółczesny korespondent, 
w jednej sztuce siedem razy  tuaietę. 
Aktorka Karolina Bauer skarży  się w 
drugiej połowie lat trzydziestych  na 
n iesłychany luksus teatra lnych  toalet 
W iedn ia . Jeden szal kaszm irski kosz­
tow ał olisko 900 talarów , a w w ypra­
wie wielkich dam byw ało  ich aż do 
tuzina. W iktor Hugo chciał za swoje 
pierw sze honorarium  kupić żonie szal 
kaszm irski, ale otrzym ana suma 700 
franków  me była w ystarczająca.

Czyż me odpow iada duchowo owej 
epoki cheć zw i ocenia na siebie uw a­
gi? B yła ona w yjaśnieniem  manji pa­
m iętników, od początku lat dw udzie­
stych, zalew ających jak potok Europę, 
przynosząc w ynurzenia królów  i po­
kojówek, w odzów  i żo łn ierzy  i tych, 
k tó rzy  tem więcej pisali, im timiej 
mieli do powiedzenia.

A teraz  słów  kilka o djecie kobiety 
ow ych czasów . Lubow ano sie w  ko­
bietach słabych, eterycznych . Pani Gi 
rardin zdradza nam, że om diew anlt 
jest znów w modzie. Kobieta o do­
brym  apetycie, k tórą  zachw alał Bril- 
Iat-Savarin, jest vieux jeu. Lord  B y­
ron ma w strę t do w szystk ich  obficie 
się odżyw iających dam. S tad  jego ko­
chanka, hrabina T eresa  Gamba Guic- 
c ioli, głodzi się praw ie Za jej p rzy ­
kładem  idą inne szanujące sie damy.

S. G.

DAJ GROSZ NA CEIE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.
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Keljoracje wodne.
M inisterjum Robót Publicznych za­

tw ierdziło w  czasie od 1 stycznia  do 
maja b. r. szereg projektów  robót z 
dziedziny m eljoracyj publicznych i re ­
gulacji rzek niesplaw nych, k tóre  umo­
żliwią w  bieżącym  sezonie budow la­
nym podjecie now ych p rac  o w ielkiej 
doniosłości gospodarczej.

Do nich należą regulacje rz e k - Biał- 
ki z dopływ am i w  pow iecie Radzyń- 
skim. górnego M uchawca w  pow ia­
tach P rużańskim  i Kobryńskim, H ryw - 
dy  na odcinku od ujścia kanału Lu- 
biszczyckiegn do szosy  Brześć, Ko- 
bryń, Białki na gran icy  w ojew ództw a 
K rakow skiego i Śląskiego, C zarnej w  
pow iecie R zeszow skim , Białej S trugi 
w  pow. Szubińskim, G ąsaw ki z dopły­
w am i w  pow. Znińskim i Szubińskim, 
oraz S trugi M ukzańskiej i O strow ie­
ckiej w pow. Świeckim .

Ogólna długość projektow anych re- 
gulacyj w ynosi 168 km. i ma na celu 
osuszenie 45.500 ha zabagnionych nad­
brzeżnych  gruntów . Koszt robót obję­
tych tym i projektam i w ynosi ogółem 
S.994.000 zł.

Ponadto celem ochrony nadbrzeż­
nych gruntów  od zryw ania i w yle­
w ów , tudzież zabezpieczenia zagrożo­
nych  komunik acyj i osiedli od znisz­
czenia, zatw ierdziło  M inisterjum  pro ­
jek ty  reguiacji i zabudow ania górskich 
notoków : Szczaw nego w  Szczaw nicy 
i Smolnika w  pow. N ow y Sącz na łą ­
cznej długości 7 km. Koszt tych robót 
w ynosi 9d3.000 zł.

Lasnfraowit pcż̂ czhą 
s'ldorolaną ns proaincji.
ZaiiTeresaw am e now oem itow aną 

piem ksw ą pożyczką budow laną na pro­
wincji test bardzo duże. Ze w szystk ich  
stron o trzym ujem y wiadom ości o za­
interesow aniu Się tym now ym  papie­
rem państw ow ym  przez sfery  giełdo­
w a i finansow e całego kraju. Sądząc z 
tego rozgłosu, jaki osiągnęła now a po­
życzka jeszcze przed  rozpoczęciem  sub 
sk rjp c ji, będzie ona w edług wszelkiego 
praw dopodobieństw a pokry ta  w  ciągu 
kilku dni z dużą nadw yżką.

Siłą ai rakcyjna o rzy c ;ągającą już 
dziś szerokie w a rs tw y  społeczeństw a 
i& n iebyw ałe  m ożliwości w ygranej, ja­
k u  pożyczka ta  daie w  ustalonym  pla­
nie losow ania premij. Również niska 
cena obligacyj p rzyczyn ia  się do zachę- 
'y  kupienia tej pożyczki przez szero­
kie koła ludności. S fery  giełdow e zaś 
obliczają na szybką zw yżkę kursu tych 
caligacyj po w prow adzeniu  ich na gieł­
dy , Do oddziałów  banków  i urzędów  
pocztow ych na prow incji nap ływ ają 
zew sząd  zapytania o szczegóły emisji 
te j pożyczki, jak rów nież o term in sub­
skrypcji. D latego też podajem y, że sub­
skrypcja  o dbyw ać  się będzie od dnia 2 
do 16 czerw ca br. w e w szystkich od- 
Izdałach banków7, biorących udz;ał w 

Svndy:kacie G w arancyjnym  o^az w e 
w szystk ich  urzędach pocztow o-telegra 
dcznych n a  terenie całego P aństw a.

I l e t e  kupców i p i z w s i m f  
i z i i i l i  w sorawie nadzorów.
W najbliższym  czasie w yjeżdża do 

W arszaw y  do m inisterstw a spraw iedli­
w ości delegacja przem ysłowców’ i kup 
ców łódzkich, k tó ra  poruszy spraw ę 
udzielania nadzorów  w noszącym  o to 
pooania. Delegacja w skaże m inisterst­
w u, że sad y  zbyt pochopnie udzielają 
nadzorów  i uwzględniają w szystk ie  
wm esione podania, co w yw ołuje skutki 
katastrofalne. Żaden kupiec, czy prze­

m ysłow iec nie jest pewien, czy  dając 
to w ar na k red y t najpoważniejszem u na 
w et odbiorcy nie spotka się z .tam) ze 
następnego dnia ten odbiorca nie wnie­
sie rodania  o nadzór i nadzór ten o trzy ­
ma. Dzięki temu przem ysł nie może za­
w ierać żadnych transakcyj. Delegacja 
przem ysłow ców  i kupców prosić bę­

dzie p. m inistra spraw iedliw ości o w y ­
danie specjalnego polecenia w  spraw ie 
udzielania n ad zo ró y . P rzedew szyst- 
kiem  pow inny być przeprow adzone ści 
s łe  w yw iady , tyozące się stosmiKów 
proszącego o nadzór, następnie, b y  sąd

nie udzielał nadzorów  tym , k tórzy  po­
siadają dom y, posiadłości ziemskie itp., 
poniew aż w  ten sposób w ygryw ają  oni 
na m oratoriach i nie płacą sw ych dłu­
gów .

ftooływ kapitałów zagranicznych do Polski 
oraz należności Banków polskich zagranica.

D opływ  kredy tów  bankow ych z za­
g ran icy  w edług stanu z dnia 31 m arca ■ 
r. b. p rzedstaw ia ł się następująco w- 
tysiącach  złotych.

Ogółem otrzym ano k redy tów  ban­
kow ych na sumę 638.198, z czego na 
natychm iast p łatne k red y ty  przypada
— 89.878, na kredy ty  płatne za w ypo- 
w iedzem em  — 54.962, na k red y ty  te r­
m inowe do trzech m iesięcy — 159 676, 
z term inem  od 3-ch do 6-ciu miesięcy
— 125.624, z term inem  od 6 do 12-tu 
m iesięcy — 28.793, z term inem  pow y­
żej 12-tu m iesięcy — 13.058, na k red y ­
ty  pocztow e — 18.755, na redyskonto 
dew iz — 45.927. — Salda k redytow e 
rachunków  — w łasnych  oddziałów, 
znajdujących się za gran icą — w  Cen­
trali banków  w ynosiły  na dzień 31-go 
m arca r. b. — 101.525.

N atom iast należności banków  pol­

skich zagran ica na dzień 31-go m arca 
r. b. w ynosiły  ogółem 182.473- z czego 
na należności natychm iast płatne 
p rzypada — 75.080. na  należności p ła­
tne za w ypow iedzeniem  — 2.593, na 
należ-ności term inow e z term inem  do 
3-ch m iesięcy — 5.269, z term inem  od 
3 do 6-ciu m iesięcy — 85. z term inem  
od 6 do 12-tu m iesięcy — 8.457. z te r ­
minem pow yżej 12-tu m iesięcy — 
2.723; na w eksle płatne zagranicą \v 
portfelach i oddane do inkasa P o p a ­
dało należności — 48.886, na banknoty  
i pieniądze zagraniczne — 22.075, na 
czeki i p rzekazy : w  portfelu — 1.183, 
w  droaze — 8.261, na należności po­
cztow e — 3.242.

Salda debetow e rachunków w ła­
snych caazialów  banków  polskich za­
granicą — w ynosiły  na dzień 31 m ar­
ca r. b. — 4.619. ~ *

Kranika gosnotoiza.
=  Przygotowania do nowe? taryiy cel­

nej. Prace nad projektem nowej taryiy  
celnej w  komisji rmędizyministenaslnei poru 
walą się naprzód i jest nadzieja, że będą 
ukończone w jesieni rb W edług oświad­
czenia p. ministra przemysłu i handlu pro­

jekt nowel taryiy celnej po wj^pracowa- 
niu przez komisje międzyministerialną bę­
dzie leszcze przekazany reprezentacjom 
kół gospodarczych dla ostatecznego uzgo­
dnienia. W szczególności coraz bardziej 
Krystalizuje się pogląd, że projekt nowej

Tygodniowy przegląd giełdowy.
! czynna poza giełdę całe zapotrzepowanie 
! pourywa się, jak docąd, w  obrotach mię- 
j dzybankowych. Za dolara płacono zt. S.89. 
, Kurs ten uważać można za ustabilizowany.

Giełda zbożowa ożywiła się cokolwiek 
wskutek zakupów pszenicy na zlecenie 
m łynów warszawskich. Zapotrzebowanie 
ograniczało się do towaru donorowego o 
wysokiej wadze gatunkowej, przy cenach 
nawet zwyżkowych. Pozatem inne arty­
kuły nadal w  zaniedbaniu. Podaż obfita 
przy braKu najmniejszego popytu. Zaświad 
czeń w yw ozow ych nie przydzielono zno­
wu tutejszym eKSDorte.om odbierając tern 
samem możrość wysyłki towaru zagranic? 
przy sprzyjającej koniunkturze. Usposobię 
nie ogólne — apatyczne. E. F.

Lwów, dnia 24 maja.
Na giełdzie pieniężner .uch normalnie sła 

by. Dia papierów dywidendowych zainte­
resowanie skromne. Kupowano kilka tylko 
gatunków jak Chodorów. Gazy i sporady 
cznie Eank Polski i Gazolmę.

W dziale papierów państwowych uspo­
sobienie rezerwowane. Kursy dolarówkl i 
premjówki niejednolite, grawitują ku zniż­
ce. Z wicikiem zainteresowaniem naiorniaisr 
śledzi się początek subskrypcji now e1 po­
życzki budowlanej, której rokują duże po- 
wodzen!e

W  papierach procentowych transakcji 
zawiera się nie wiele, chęć kupna naogół 
ogranie zona.

Giełda dewizowa w oalszrm  ciągu oez-

rŁ  g ie łd y  lw o w s k ie j .

Dywiden­
da w  zło ­

tych

10 -

10 -

13-5U

]& -
3 -

4-- -  
2 .-

1 0 -
2'—

I —

0.30 
2 '-  

1 0 -

Wartość 
nomin. w 
złotych

2'_
2 5 -

U60

100--  
100*— 
300 — 
1 0 0 -  
50-— 

10u‘— 
100*—

20  —  
20- -

30»>- 
100-— 
25--  
25”— 
2 5 -  
50--  

V— 
lO U -  
1UU-- 
5 doi. 
H>0-—

io-—
2 5 -  
10-—  

ICO — 
io--  
fO-— 

500--

100 —

Kursy sza­
cunkowe z 
31/12 1Ś29

8 8 -  

84--  
177'— 
137—  
33’— 

1 6 2 '-  
4tV- - 
0 3 -  
26-50 
22-50 
82 50 
8 9 -  
2150  
6-25 
3-25 

165- — 
3 — 

101 -  

62 50 
70-50 

H 9o0

011
0-3U

17-25

191--
6-25 
5-75 

230 -  
20-50 
47'—

Akcje koiowane
W czasie on 19— 2 4 bm.

Kurs
najniższy

Bank Hipoteczny 
3ank Przemysłowy 
Bank Polski 
Browary 
Cegieisk.
Chodorów
Chybie
Lokomotywy
Gazoiina
Gezy wschodnie
Karpaut
Oihos
Parowozy
Pezet
Pocisk
óiersza górnicza
Supenosfat
T -sp
Zieleniewski 
5% pożyczka dolarowa 
4% pożyczka inwestycyjna

A kcje n iek o tu w an e
Elei.trosan
Foresta
Gazy zachounie
Jaworzno
Len
Lesienice
Olkusz
Polski pn-emysi naftowy
Przeworsk
Radziwiłł
Schón

171

144

23

t '-2 5  
112  —

Kurs
najwyższy

172"— 

144 50

2775
2350

1850

6 7 -  
113' —

taryfy celnej będzie skierowany do osta­
tecznego zaopiniowania, po przeprowadze­
niu go przez komisję międzyministerialną, 
do Izb Przemysłowo-Handlowych, które 
zostaną naprzód o tern uprzedzone celem  
odpowiedniego przygotowania się i podzia 
łu pracy między siebie na wzór tegc sy ­
stemu. jaki przed wojna panował w  Au­
strii. gdzie zależnie od stopnia zaintereso­
wania poszczególnemi gałęziami w _ da­
nych okręgach izbowych izby w ypraco­
w yw ały  odpowiednie działy projektu ta­
ryfy celnej. ,

Z g^łdy.
7  GlF.ŁDY W ARSZAW SKIEJ.

W arszaw a. 24 maja. (Tej. wl.) Obro­
ty  m ałe. Tendencja niejednolita. Dolar 
gotów kow y w  obrotach pozag.ełdo- 
w ych 8.88.

Za rubla złotego żądano 4.64.
Dla akcyj tendencja niejednolita, o- 

b ro ty  małe.

N otow an ia  lw o w s k ie ] g ie łd y  
z b o z iw . \.

Iza (luO kg loco stacja nadawania złtnych |
i paritas 200 km.) od do ]

i pszenica dworska es i no9 37.25
1

38.251
i pszenica zbiorowa ex 1929 34.50 3! .50

żyto jeclnol. ex 1929 15.25 16.25
| żyto i biorowe ex 1929 14.50 15.—
| mczrnień browarowy —.— —.—
j „ przemiałowy 1 4 .- 1450
j „ pastewny 1 3 .- 13 50

ow ies malop. ex 1929 13.50 !4.—
kukuruuza 22.25 23.25

j ziemniaki przemysł. —.— —.—
: fasola biała 4 5 .- 55 —

kolorowa 3 0 .- 35.—
i „ krasa 40;— 4 5 . -
I groch */j Victoria 23.75 25.75

„ polny 21.25 22.25
bobik 2 2 - 2 3 -
wyka czarna, 25.75 26.75

.  szara 24.— 25 —
siano słodkie pras. 6.50 7.5C
słom a prasowana 5.— 6 . -
hreczka 23.50 22.50
ien —.— --
łubin meoieski 2 4 - 25.—

! rzepak ozimy es 1929 —
otręby żytnie 8.5C 9.—

„ pszenne 12.50 1 1 . -
kasza hreczana 50% pot. 43.— 45.—

.  jaglana —.— —.—
r ] iczmienna “ * i

pęcak — .-- — 1
proso Kra,. '— •—
makuchy lniane 29,— 3 0 . -
mak niebieski 150.— 160. -  i
„ Łiwy ilu .— 1 2 0 .-  i

koniczyna czerw, natur. 130 — 1.5C -

2a 100 kg. loco wagon 
Lwów od do

J pszenica dworska es  1929 39.75 40.75
1 pszenica zbiorowa 37.— 3 8 . -
I cyto jednol- ex 1929 18.25 18.75

żyto zbiorowe 1 7 .- 17,50
I jęczmień przemia*. 16.25 16.75!
I Owies mał. es 1928 1 6 .- 16.50 j

mąka pszenna 65% 6 4 . - Có —
„ żytnia typ urzędowy 33 50 34.:Ci

otręby żytnie 9.50 10 —
„ pszenne ll.rtJ 1 2 -

I  całe] Polski.
#  Pow odzenie okręgow ych biletów 

kolejow ych. Jak  w ynika z danych sta ­
tystycznych , sprzedaż biletów  okrę- 
gow ych na kolejach sta le  w zrasta . 
P rzyp isać  to należy p rzedew szyst- 
kiern niskiej cenie tych biletów , które 
w  dodatku p rzy  ostatniej podw yżce 
cen biletów  kolejow ycn nie zostały  
podw yższone. B ilety okręgow e dają 
p raw o do przejazdów  w e w szystk ich  
Dociągach osobow ych i pospiesznych 
i nie trzeb a  ich stem plow ać w  kasach 
biletow y cli p rzy  w yjeździe, przyczem  
bilety  tak ie  mogą byc m iesięczne, pół­
roczne i roczne i onejm ow ać mogą
I, 2, 3 lub w szystk ie  dyrekcje kole 
jowe.

P rócz  tych biletów  wielkiem pow o­
dzeniem  cieszą się 15-dmowe b.lety  
kolejowe, w ażne na całą sieć P. K. P., 
cena takich biletów  kolejow ych w y ­
nosi 130 zł. — w  III. kl., 190 zł. — w
II. kl. i 320 zł. w  I. klasie.

= □ —
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KUPNO I S P R IE D A 2  
12 g r u sz y  za  w y ra z

B ranżo’e lk i modne oraz inną biżuterie po­
leca tanio D ąb row sk i - R o zw a rzew sk i,
Lwów. (Hotel Georgea) Akademicka 2. 
telef. 27-;9. 2454

R ad ioodb iorn ik  oryginalny „Radione-Hltza“ 
stacje wycechowanc, akomul., głośnikiem  
sprzedam Kolesza, Sykstuska 10. 3432

Sp rzedam  reamość przy torze, magazynie 
i.olejowym i tramwaju 600 m2 zabudowań 
wolnych od ochrony loi^atorów. Ig. Blau- 
stein Lwów, Żółkiewska 125. 3434

K am ienica dwupiętrowa. Cała wo na, no­
wa. Dochód 15 80J zł. Okolica Zielonej, 
Cena 13 500, wkład 6 900 doi. sprzeda  
Centralna Agencja, Kopernika 14 3457

i i i £l i
g o to w e  i na z a m ó w ie n ie  oraz  przy .m u jo  
w sz e lk ie  rob o ty  ta p icersk o  d ek o ra cy jn e  
tak  w  m iejscu  jak i n a  prow incji 2854
P R A C O W N I A  T A P 1C E K S K A

W Ł . P i t u id O P t iC
L w cw , u.. Z im orow K za L. a. fe ie ; .

W ilia kon.fortowa, wo.ne m.eszkanie, ga­
raż, ogroa, centrum miasta, sprzeua nt- 
ma „K.ontrakt" oatorego ab. Tei. 76 46.

3394

P ian in o  światowe; marki, niezwykle dobre, 
piękne i modne zam ienię za lortepian 
gorszy za umowion^ uoptatą, luu spr^e- 
uam niedrogo Kopsrnika 2o, skiemar- 
ski. 3420

k U K .n K ., kołnierzyki najtaniej. Wielki wy- 
Dur. „ w e n a c ja " , looimow iy. 3113*

S ypialn ie tanio i w wielt.un wyocrze ao  
naoycia w wytworni stolarskiej z.amar- 
siynow  ui. Wąska 3 /, tramwajem N t. 10.

 __ 3363 *
.... c e n y  g o t ó w -
llfil n o w e  o r a .

. s t c L I  iap i.eiov.aae wiasuego wyrouu 
najtanie, w „  u  O  K  O  1 ' Z  l i  M  “  
d e o n a  ś a p i e n j  >vy, t e ł .  1 5 * 0 1 . 2338

na w y . j z e  ceny piąci za Drysaniy, perły, 
z io u ,  srebro, amyiu W(, ouszek , Lv*ow, 
AmauemiCKa o icict. 18-4i> 2136

Wev.-.Q d rzew n ą  najmzsze ceny oteruje 
mz. oeelentieuiia l w ó w , Konopnickiej 10 
icieton 246jJ_______________________ 310.

r t y d ł a  to a ie to w e ,  w o d y  k o lońsk ie ,  k re m y  
co  L ^arzy  i rąk, wazeiinę ,  g l ic e ry n ę  po­
l eca  u r e g e r j a  ..o lezanskiego, l w ó w , ba- 
to re g o  3-ta, t e ie ion  83-81. 2847

Sairtocnod > onazyjne najkorzystniej sprze- 
uaje Autom obilowe bmro luz. Z. Braon, 
Tarnowskiego 7, 1 elef. 7t-98. 2992

1 z ł, kosztuje każda reparacja złotnicza  
starannie wykonana u mandla, noperm - 
ka 1 4 . ______________________ 2371

S p rzed am  gabinet, jadalnię, fortepian ko- 
.  nanowskiego 8, m 1.____________ 3409

O kazyjn ie do sprzedania: gabinet mano- 
niowy wiedeński, salon antyczny urze- 
chowy, bibl.oteka antyczna orzechowa, 
sekretarzyk mahoniowy antyczny, kom o­
da antyczna, szafy antyczne kil! . dy­
wanów perskich w Domu Sztuni, Akade- 
nncka 14-________________ __________ _̂378

Okazy jn.a uo sprzeaania: balonik maho­
niom > wieueriski, kiubow^ garnitur krvty 
wołową skórą w Domu Sztuki, Akade- 
micka 14___________________  3377

B iżu tcrję , wyroby ze . ło ta  i srebia, naj­
korzystniejsze źródło zakupu — J: n Sel- 
tenreich Lwów, plac Mariacki 5. 2853

w iiijka o czterech  
S P r Z c U a i l i d  p ok ojach , cała wolna

z komioriem, ogrodem i sadem, zajmująca
210 sażm Cena b 500 dolarów, — przy ul.
Dekerta boczna 1.3. Wiadomość na miejscu.

W OLNE P O S a DY 
10 groszy za wyraz

Podróżujących do sprzedaży artykułów ku- 
racyjn\cn poszukuje „Farmapol", Kato­
wice, Gliwicka 3.____________ _ _  3271

Chirurgiczna pomocnica — (pomocnik) 
początkująca, wyznania rzymsko-katol,, 
jotrzenna oi 16 czerwca. Znające pisa­

nie na maszynie mają pierwszeństwo 
\,,e k  obojętny Reierencje konieczne. 
Zgłoszenia z odpisem świadectw oraz 
dokładnym życiorysem pod „^omoc chi- 
nugiczna* do administracji „Słowa* 3417

PO SADY  POSZUKIW ANE 
5 groszy za wyraz.

Były Legionista, Obrońca Lwowa poszu­
kuje jakiegokolwiek zajęcia, najchętniej 
na wyjazd. Zgłoszenia „pod Z araz'. 3364

O sob a  inteligentna, w średnim wieku, po­
szukuje posady zarządu domu u sam o­
tnej osooy. Zna się  dobrze na gosp o­
darstwie, również na kuchni „Irena* S ło­
w o Polskie. 3110

Biut*b ftacftniewskiej Kopernika
2 2 , telefon 446, poleca na sezon kąpie­
lowy: kucharzy, cukierników, wykwintne 
kucharki pensjonatowe, gospodynie, kel­
nerki, oraz Dersonal restauracyjny. 2855

L eśn ik , 2 Wyższą Szkołą L asową, egzam. 
sam oistny gospodaiz lasowy. oticer rez., 
z w ieloletnią praktyką, obecnie na posa­
dzie, poszukuje odpowiedni zarząd lasów. 
Łaskawe -g łoszen ia  do Administracji S ło ­
wa Polskiego dla „Leśnika 39 3339

( NAUKA I WYCHOW ANIE
10 g r o sz y  za w y r a z

S tu d en t poszukuje lekcji i korepetycji w  
zakresie gimnazjum. Przygotowuje jedno- 
-ześnie d., egzaminów wstępnych Słow o  
Polskie „Gwarancja*. ’ 3352

I MIESZKANIA s k l e p y  l o k a l e  I  
10 groszy za wyraz.

■ s e e * - —iM nsraai. _ ł r

P o k ó j frontowy, umeblowany Zamois ue- 
go  l/i. drzwi wnrost schodów (3 -6 ' 3445

Z am ien ią  5 pokoji na dwa mieszkania dwu 
i irzy pokojowe z kuchniami czynsz m ie­
sięczny erzedwojenny. W iadomość w Ad­
ministracji pod „Tylko pierwsza dzielni- 
ca “.___________ _ _  3431

Dwa pokoje, pokoik, kuchnia, sp.żarka, 
łazienka, system  korytarzowy, gaz e'ek- 
tryka, natychmiast do wynajęcia. Zgło- 
szenia Listopada 5L dozorca 3433

Dwa pokoje umeblowane z osobnym i 
wchodami razem lub poiedyriczo do wy­
najęcia przy ul. Pełczyńskiej dla powa­
żnych panów. W iadomość Biuro Krzy­
wa 2.________________________  3427

C zerw iec frontowy pokój umeblowany ul. 
Dąbrowskiego 12, drzwi 4, od 5-7. 3419

PieC pokoi, koimort, we willi, ogróaek, 
460 zt. Półroczny czynsz. Wynajmie Cen- 
tralna Agencja, Kopernika 14._______3424

P ok ój i Kuchnia, osoony domek, w  pię­
knem położeniu, zdrój dzielnicy w B o le­
chow ie do wynajęcia na czas wak icji lub 
od czerwca rodzinie katolickiej Sanecka.

_ _ _ _ _ _ _ _  _  _ _  32o4__
D uży p okój z  b a lk o n em , umealowany, 

ewentualnie z używaniem kuchni, na Ł 
piętrze, w okolicy Politechniki ao wyna­
jęcia. Zgłoszenia ao Administracji „Słow a1* 
pod „Stoneczny11. 3190

Pokój umeblowany z przedpokojem wśród- 
miesciu wynajmę spokojnemu panu. Vd- 
mimstracja „A. D." 3395

rPENSJONATY I UZDROWISKA. 
10 groszy za wyraz.

N iem lrów -Zrirój. Willa Zarowia Gwiazda  
pokoie słoneczne, na żądanie kuchnia 
aomowa. Ceny na pierwszy sezon zniżone.

3295

N E e m iró w -Z d ró .ij
p i e r w s z o r z ę d n y

pensjon at „JEDYNAC2 KA“
po'eca rokoje urządzone z pościelą, świa­
tem . wodą gorącą, catodziennem wy- 
kwintnem utrzymaniem i staranną usłu­
gą. Urządzenie wodociągowe w budynKU.

TATARÓW. Woj- Stanisławowskie, pierw­
szorzędny pensjonat „Zo?j6wka“. pod 
osobistym zarządem właścicielki, ku­
chnią smaczna domowa, ceny ni-skic. 
Maj 9 zł. dziennie. 2913

Karw i: nao pełnem morzem. Pensionat 
Marji Przybcrzyny przyjmuje zgłoszenia 
Lublin, Krakowskie Przedmieście 55. Za­
dać prospekty._______________  3273

L etn isk o  Pistyń obok Kosowa. Od ?-go 
czerwca wolne noKoje słoneczne, duży 
ogród, piękna okolica r odgorska, kąpiele 
rzeczne, poczta, kościół, lekarz w miej­
scu, wikt doborowy z calem utrzyma­
niem dziennie od 6—8 zł. stosown.e uo 
wym ogów Łyżwiński w P.styniu. 3371

M ik u liczyn -P od feśn iow  2 pokoje z ku* 
chnią od 1 czerwca do wynajęcia. W a- 
dom ość: T e c h n ik a  8/11. 3265

H allerow  i. Ciepłe kąpiele morskie i pen­
sjonat „W arszawianka*, kanalizacja, w o ­
dociągi, tennis, pianino. Poczta i stacja 
na miejscu. W iadom ość: Hallerowo
poczta W ielkawieś. pow iat Morski, Ba­
gińska. S -̂23

„L eśn iczów K a"  Z aszków  k. Lwowa po­
leca pokoje słoneczne, obszerne, wikt 
aoborowv. Liczne połączenia kolejowe.

__________________________ 3411
P e n s io n a t w znanem Zdrojowisku — ma­

ły, elegancko urządzony, z naczyniem, do 
wydzierżawienia osob .e lepszych sfer ka­
toliczce, najchętniej lachowy. Wiadomość 
Administracja „511 d o i. 3430

Jastarnia , pensjonat „Fala* przy stacji 
otwarty od 15 czerwca z całodziennym  
utrzymaniem proszę się zgłaszać War­
szawa ul. Hoża 52, m. 3. 3443

L etn isk o  w Karpatach ponad 700 m. nad 
rzeicą Stryj, poleca słoneczne pokoje 
wraz z pięcioi azowym obfitym posiłkiem  
po 7 zt. dziennie. „Dwor* Komarniki p. 
Borynia. 3448

M ie sz k a n ie  wakacyjne trzypokojowe z ku-
. chnią umeblowane w wini koto Janowa 

od 1 go czerwca na 3 m iesiące wynajmę 
inteligentnym. Wiadomość Biuro Krzy-

Z wa 2.______________________________ jL45:L_
Hel Pensjonat Darzbór poleca pokoje z 

utrzymaniem Tucnołczanka Poznań u ór- 
na Wilda 15. 3450

W orociu a . Nowo wybudowany, pierw szo­
rzędny pensjonat „Złoty Róg*, w naj­
zdrowszym punkcie poleca czyste, jasne 
pokoje z balkonami ou 10 czerwca. 
W pobliżu piaża Prutu, lasy świerkowe. 
Elektryka, kanalizacja, łazienki, własny 
kort ttnrnsowy. Kuchnia wykwintna we 
własnym zarządzie. Porijer przy pociągu 
Ceny umiarkowane. 3458

W orachta „Perełka1*, now o - otworzony 
pierwszorzędny pensjonat, otwarty oa  7 
czerwca. Poicoje słoneczne, kompletnie 
urządzone z pościelą. Doborowa kuchnia 
mięsna : jarska. Chorych na gruźlicę i cho­
roby zakaźne r.ie przyjmuje się. Pokój 
z całkowitern utrzymaniem w czerwcu  
10 Zł. b. Gnaeaingerowa i Stanisława 
Srokowska, Lwów, Ossolińskich 11 dru­
gie podworze, 5-te schody, II. piętro. 
Zgłoszenia 28/5 i 30;5 od 5-tej do 7-mej 
wiecz. 2778

Jarem cze najcudowniejszy zakątek w Kar­
patach Wschodnich, stacja kolejowa linja 
Stanisław ów , Worochta. Luksusowo urzą­
dzony P e n s jo n a . „Stenia*- pod zarzą­
dem Stefanjf Sadliriskiej — położony nad 
Prutem, wśród samych ogrodów. Poleca  
na sezon  od 15-go maja piekne słone­
czne pokoje z pości elą i całem  wykwin- 
tnem utrzyma hem Światło elektryczne, 
radjo, 2 korty tennisowe. Zejście do ką­
pieli w Prucie wprost z ogrodu. Ceny ba1- 
dzo przystępne. Z głoszenia nadsyłać willa 
„Stenia* Jaremcze ewentualnie ustne we 
Lwowie, „DOM SZTUKI*1, ul. Akademi­
cka 14, le i .  84-78. V' pierwszym i trze­
cim sezonie ceny zniżone. 3459

RÓŻNE DONIESIENIA  
10 groszy za wyraz.

W szy scy  poszkodowani wojną lub walo­
ryzacją, tudzież posiadacze przedwojen­
nych polis i marek niemieckich oraz em e­
ryci państw zaborczych, podajcie natych- 
miasi sw e adresy G azecie ‘ Społecznej, 
Lwów, skrzynka 71. Otrzymacie bęzpłat- 
me nadzwyczaj w jżnejuaK fo no»cL 3442

A dm inistrację kamienicy we i .wowie zawsze 
przyjmie Stanisław Żuchaj '■merytowanv 
urzędnik sądowy 7 rangi, wtaściciei trzech 
realności oraz zaprzysiężony przymusowy 
administrator sądowy. Lwów-Lewandót.ka  
ulica Pot mkiego 20.______   ^

M able antyczne w  na.gorszym starie ja- 
koteź now oczesne odnaw;a stolarni? S o ­
bolew ski Turecka 1. 2435

Z aoip ri odmładzające niezawodnie w je­
dynym fachowym instytucie kosm ety­
cznym Lwów, Boularda 4. Usuwanie 
wszelkich usterek cery. Maski piękności, 
radowe, para‘inowe. 3456

SAMOCHODY „REHIdlLT
O sob ow e, c iężar sw e, a u to b u sy ,  
Śm ieciarki, żam ia taczk i, p ożarn i­
cze , czeScl sk ła d o w e , gum y, sm ary .

okazyjnie do sprzedaży 3260

„ p i l o t "  Lwgw. fil. Batcrzgo 1

P ierw szy i jedyny we Lwowie

M f i D P M f l l M  l i l i i
Z0 FJI K O N T A D - u L U ^ I ^ i K S E J  

„ F .C O L E  R E F O R M E ”
u l. PiTstidsK iego 14* II. p.
przyjmuje do przepisywania oraz tłumacze­
nia w szelk ie lifty, podania, skrypty, kon­
trakty i prace naukowe. W y k o n a n ie  śc iś le  
te r m in o w e . Ceny umiarL jw a n e . Z głosze­
nia w godzinach od 10-tej do 2-giej przed­
południem. Zamówienia z prowincji wysy­

ła się oawrotnie za zaliczką. 3218

Ł. AffłfejjST trwałe, prawdziwie szam o- 
f-ffA lL yi :Ei tow e kafle kuchenne i p ie­
cow e V różnych kolorach i stylach do 
nabycia tylko ce F ab ryce  S n op k ów , 

w każdej ilości i wagonowo. 
W ybór o g ro m n y , c en y  u m iark ow an e, 

u lgi w  p ła tn o śc i. 333S

„ S N  C P I i O W "
Fabryka pieców i kjchen kaflowych. Tele­

fon 59-26—36-37. Ul. Snopkowska I. 61.

Dyrekcja O kręgow a Kolei Państw o­
wych w e Lwowie o g fo s iła  puD liczny  
przetarg n a  s z y c ie  o d s i e ż y  
s ł u ż b o w e j  z terminem w niesie' 
nia ofert do dnia  16-go czerwca 1930, 
godz. 1 2 ej.

Bliższe szczegóły przetargu zamie­
szczone są w Monitorze Polskim z dnia 
22/5 1930 r. Nr. 118. 3451

nóg, rąk i pachwin usunie pe­
wnie puder „ C S A Y E " ,  
pakieclk zł 1,, wyłącz, skład

S E r r j r r p  lw ów  3025
* - ui. S y k s t u s k a  7.P O T

H EB E

8 i
i
Kii.m y a r ty sty czn e , M aterje m e ­
b lo w e , Firanki, T ap ety , S tory  do

o k ien  poieca na'+aniej

Lecn Matwijowskf
pracow nia tapiceisko-dekoracyjna?-/! 
Lwów, Charążczyzny 8. —  Tel. 40-11,'>8

Narządzia, stal, łóżyska kulkowe, 
aparaty i materjały do spawania i lu­
towania, siatki ao ogroazen, wagi, 
kuchnie, umywalnie, pompy, magie, 
w ęże gum owe, ptyty, izolacje oraz 
w szelk a towarj żelazne i artykuły 
techniczne do cenach przystępnych 
poieca: S k ład  to w a ró w  ż ‘ !aznych

tech n iczn ych J, Szwnm
Spót. z ogr. odp L w ów , ui. G róae- 

tk a  2 3 , T elefon  41-47. 34<8 
ł  saw ':rw a  a

KLUCZA DAHLEI
w  n ajp ięk n iejszych , n ow ych  od ­
m ianach , jak ró w n ież  N A S I O N A

poleca 3407

W. MAKOWSKI
Lwów, Batorego 6,

na woj. Lwowskie w zglęanie na 
ca!ą M ałopolską, odstępuje się 
dzielnemu panu, dysponującemu 
kilku tysiącam ’ gotowki na nOVJj/ 

Gpatent. artykuł dom owy.
Każda gospodyni jest kupującą. 

Eksploatac.a tego wynalazku daje o 
gromne zyski. Fachow ość niepotrze­
bna. Informacji tylko poważnym re- 
fiektantom udziel?.: G R A B O Y / S K t ,  
L w ów , H otel P o io n ja . od  go-iz.

1C—72 i 15—1(J. 3358

KRYCIE DACHÓW napą. tupKiem as- 
bestowo-cem ent., oraz konserw ację 

tychże wykonuia p od  gw aran cję

Horszowski i S-ka
. S k ład  m a ter ia łó w  b u d o w la n y ch  
aLwów, Bourlarda 3, teł. 17- 64.
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CUKROWNICTWA
3437 S. A . w Poznaniu

K O N K U R S
na stanowiska nauczycielskie do j. polskiego, łacińskiego, nie­
mieckiego o rrz  m atematyki z fizyrcą, ewentalnle przyrodą,

ogłasza Dyrekcja Mieisk. Gimnazjum sm. Herbertów w  Dooroniilu. 
Pouania lylko ukwal filcowanych sił naucz, przyjmuje dyrekcja gmin. 

do 31 bm. Posady zostaną nadane z dniem 1 IX, br. Normy rządowe 
z dodatkiem komunalnym. 3414

MAŁOPOLSKI ZWEOZEK MLEOMtiKI
2717 U l ,  LISTOPADA L. 21. —  TELEFON 19- 51.
sprzedaje mleko pasteryzowane, śmietanę, masło deserowe i kuchenne, 
wykwintne sery, mióa górski i podolski, jaja i t. p. w e wcasnych sklepach 
przy ul Na Bajkach 2 7, iMałeckltgo 1 , Piekarskiej 15, Mickiewl- 

■ ~ cza 26, Podiuwskiego 1 i Zyblikiewicza 5 a. —

L. 830/ 1930. We Lwowie, dnia 22 maja 1930

L w ow ska Izba Notarialna ogłasza niniejszem konkurs R3 sub­
stytucją notariatu W Przefflyśianfth, Opróżnioną wskutek zam iano­
wania dotychczasow ego substytuia notarjuszem w  Załoźcach.

Podania należycie udokum entowane w nosić należy do L w o­
wskiej Izby Notarjalnej do dnia 28 maja 1930 w łącznie. 3405

Warszawa, dnia 21 maja 1930 r.

K O N K U R S .
Sonat Akademicki Uniwersytetu Uiarszawk ago rozoisuje konkurs 
na stanowisko VE1. s i  sł. u/ Sekretariacie Uniwersytetu Warszawskiego

1) Kandydat musi posiadać dyplom ukończenia nauk prawnych, a pierw­
szeństwo mają kandydaci, którzy odbyli praktykę administracyjną lub 
sądową

2) Kandydat musi być obeznany ze stosunkami miejscowemi i z pra­
wem miejscowem.

3) Kandydat musi posiadać znajomość języków obcych, a przynajmniej 
jednego języka zacnodnio-europejskiego w stówie i piśmie.

4) Kandydat 'musi przedstawić: a) własnoręcznie napisany szczegółowy  
życiorys bez przerwy chronologicznej, b) odpis aktu urodzenia, 
c) świadectwa maturalnego, d) dyplomu uniwersyteckiego i świade­
ctwo z praktyki administracyjnej lub sądowej. Przed ostateczną de- 
c zią Senat zastrzega sooie zażądanie w razie potrzeby dodatkowych 
świadectw.

5) Do stanowiska przywiązane jest uposażenie w VII. stopnia służby 
państwowej.

6) Termin skradania podań, adresowanych do Jego Magnificencii Re­
ktora Umw. W arsz, Warszawa, ul. Kiakowskie Przedmieście 26/28. 
upływa z dniem 20 czerwca 1930 r. • 3443

0 3 Q 2 i  A l i  S E  i. K O C I E
przeniósł swe biura do n o w e g o  l o ­
k a l u  przy u l .  A k a d e m i c k i e j  1L. 7.
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Dal grcsz na cele lew. Szkoły Ludowej.
DAWID HERBERT LAWRENCE. 1)

Proszę o liisfy i
NOWELA.

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

Ze stolicy h rabstw a w ybiega śm ia ło . 
jednotorow a linia tram w ajow a i rzuca 
siq z impetem w czarną, przem ysłow ą 
okolicę, falując w  górę i na dół stoso- 
wme do terenu. Z okien w ozów  m iga­
ją długie, brzydkie kolonie robotnicze, 
kanały , w stęgi torów  kolei żelaznej, 
w yniosłe kościoły, górujące nad d y ­
mem i mrokiem, m ałe brudne m iaste­
czka ze sklepami i kinem atografam i, 
kopalnie wioski z kościołami, ukry te- 
mi. w śród jesionów — i tak  dalej — 
i tak  dalej, aż do ostatniej stacji, 
brzydkiego, przem ysłow ego m iaste­
czka. przyczajonego na skraju dzikiej, 
posępnej okolicy. Tu zielono - krem o­
w y tram w aj zatrzym uje sic z pom ru­
kiem szczegolnegu zadowolenia. Ale 
tylko na kilka minut. Zegar na w te. 
życzce koopera tyw y w ydzw ania go­
dzinę i oszklone pudlo w yrusza  w 
św iat na nuwe przygody. I znów tę­
tnią koła z góry  na dół, na łeb na szy ­
ję. Znów ten sam postój na szczycie

w zgórza, wśród chłodnego •w iatru, 
znów zaw ro tny  obiazd kościoła, znów 
cierpliw e p rzystank i na zw rotnicach 
dla przepuszczenia kolegi, biegnącego 
w  przeciw nym  kierunku i tak dalej 1 
tak dalej, przez długie dwie godziny, 
dopóki za p rzysadzistą  gazow nią i 
w ąskiem i fabrykam i tire zakrzyczy  
gw arem  i hukiem  w ielkie m iasto. W je­
żdżam y w  brzydkie ulice i nierucho­
miejemy na naszym  końcu linii. W iel­
kie czerw ono - krem ow e tram w aje 
miejskie napełniają nas lekkiem uczu­
ciem zaw stydzenia, ale pomimo to nie 
tracim y fantazji i afiszujem y się sw oją 
p ietruszkow atą zielenią, jakby rzucając 
w yzw anie szarym  mnrom kamienic.

Jazda w tych w-ozach jest zaw sze 
przygoda.. Poniew aż to wojna, funkcje 
m otorniczych pełnią m ężczyźni nie­
zdolni do służby w ojskow ej: kaleki i 
garbaci. Ludzie ci mają W sobie dia­
bla, a podróż tram w ajem  nabiera dzię­
ki nim, charak teru  steeple - chase. 
H urra! Przesadziliśm y jednym sko­
kiem m osty na kanale. A teraz  zakręt 
u licy ' Trzask, iskry  — i ta  przeszkoda 
wzięta; P raw dą , że w yskoczym y nie­
raz z szyn, ale cóż to ostatecznie zna­
czy! C zekam y w  row ie,' dopóki me 
nadjadą inne tram w aje i nie pomogą 
nam w ygram olić się z pow rotem  na 

I tor. Często się zdarza, że w ó z  napclia-

I ny pc> brzegi żyw ą m asą ludzi, za trzy ­
m a się jak w ry ty  niew iadomo gdzie, 
w śród  ciemności późnego w ieczora, a 
m otorniczy i konduktorka krzykną:

— W y siadać  — tram w aj się pali!
Ale pasażerow ie, zam iast uciekać

w popłochu, odpow iadają spokojnie.
— Jazda! jazda! Nie m yślim y w y ­

siadać. Zostajem y na m iejscach. R u­
szajcie, G rzegorzu!

Dopóki nie zobaczą płomieni.
Pow odem  tej niechęci do w y siad a­

nia są przeraźliw ie zimne, czarne, 
w ietrzne noce, w obec k tórych  tram ­
w aj p rzedstaw ia się jako raj w ygody.

G órnicy podróżują od w iuskt do 
w ioski, ciekaw i now ych km, now ych 
dziew cząt i now ych oberż. W  tram w a­
jach panuje piekielny ścisk. Komuby 
się chciało w ysiadać  w  czarny  m rok 
nocy i czekać może godzinę na nastę­
pny tram w aj, dlatego tylko, że coś się 
popsuło! A cóż dopiero, gdy przeleci 
pociąg trzech jasno ośw ietlonych w o­
zów, tak napchanych kióźmi, żp p rze­
jadą bez zatrzym ania się przy  akom ­
paniam encie drw iącego w ycia!

Ta najniebezpieczniejsza linia tram ­
w ajow a w  Anglii, jak tw ierdza  w ła ­
dze, jest obsługiw ana w yłącznie p rze? 
konduktorki, młode dziew częta i m o­
torniczych. poryw czych  m łodych lu­
dzi, n iezdatnych dc służby w ojskow ej

1 z powodu kalectw a, lub też słabow i­
tych młodzieńców, k tó rzy  boją się 
w Jasnego cienia. D ziew częta są n.e- 
ustraszone Mają zimną krew  starych 
podoficerów  i ubierają się w brzydkie 
g ranatow e m undury, spódniczki du 
kolan i bezkształtne, spiczaste czapki, 
•Są spokojne i pew ne siebie i nic sobie 
nie robią z napchanych w ozów , ry ­
czących hym nam i i w yjących pluga­
stw am i. Rzucają sie na łobuzów któ­
rzy  próbują uchylić się z pod ich kon­
troli, spychają pasażerów , którzy  do­
jechali do końca sw ej drogi. Nie po­
zw alają się oszukiw ać. Jeszczeby  też! 
Nikogo się nie boją — a w szyscy ,ich  
się boją.

— Halle* Anmei
— Kallo, Ted!
— U w aża' na mój odcisk, panno Ka­

m ienna! M usisz mieć serce z kam ie­
nia, bo znowu mnie nadepnęłaś.

— To go schow aj do k ieszen i— od­
pow iada dziew czyna i v chodzi śmiałe 
na w ierzch wozu, stukając dlugiemi 
butam i.

— P roszę  o bilety!
Jest stanow cza, podejrzliw a i goto­

wa zaw sze w alić p ierw sza. Nie ulękła­
by  się dziesięciu tysięcy. Stopnie 
tram w aju  są jej Terfnopilami.

(C. d. n.)
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